
ROK XVI. Kr. 35 (4711)
Pismo nie Jesf datowane naprzód

wilno, sotnia 4 lutego 1939 r. Cena 15 gr

Nowogródzki, Grodzieński, Suwalski, Poleski l Wołyński
n a

Z ac zą ł  b o d a j  „ K u r i e r  P o z n a ń s k i 1' 
a za n im  ca ły  sz e reg  i n n y c h  p is m  roz 
Dząsa, co to  z n a c z y  i k o g o  d o ty c z y  
frazes  w p r z e m ó w ie n iu  H i t l e r a  o us­
p o k o jo n y c h  g r a n ic a c h .  W c z o r a j s z y  
>Głos N a r o d o w y "  w W i ln ie  r o z u m u  
je w len sposób :

i,Kurier Poznański" zwraca u w ag ę  na 
końcowy usięp  mowy kanclerza, który w 
s -eszczeniu Polskiej A gencji Telegraficz 
neJ nabrai n iew łaściw ego  znaczenia .  O tóż 
w ustępie  tym kanclerz ośw iadczył —  
^ e d . u g  n iem ieck iego  radia  i sp raw ozdań  
** gaze tach  niemieckich —  co nas tępu je .

„Niem cy są szczęśliwe, że mają 
dziś n a  z a c h o d z i e ,  p o ł u d n i u  
i p ó ł n o c y  g r a n i c e  u s p o k o  

j o n e ",
O św iadczen ie  to p o d a ła  Polska A gen  

cla Telegraficzna w treści odm ienne j,  a 
Mianowicie:i

„Niemcy są szczęśliwe, i e  mają 
dziś na zachodzie i w s c h o d z i e ,  
na południu i północy granice uspo­
kojone '

Z p o w y ższe g o  zestawienia  wynika: 
t )  ż a  kanclerz Hitler w schodnie j  gra- 

a ,cy Rzeszy nie uważii za g -an icę  u<spo 
°ionip j ]0  Wyraźnie w p-zeciwstaw e i u  
O reszry granic Rzeszy; 

ż) ze tekst mowy, og ło szo n y  p rzez  
Poiską~* A g en c ję  Teleyuaficznę, d o d a je  
granicę w schodnią,  której au ten tyczne  
b a rm a n ie  niem ieckie  n ie  zawiera.

Czy Polska Ag. Telegraficzna uczyniła 
ło św iadom ie, czy b e ;  w iednie  —  nie war 
to się nad  tym w tej chwili zastanawiać. 
Instytucji tej przytrafiają się p o d o b n e  prze  
tnaczenia n ie  p o  raz pierwszy. Bardzo to 
Jest źle, tao św iadom ie , czy b ezw ied n ie  
Wprowadza się w b łą d  op in ię  poiską i 
odw raca  jej u w ag ą  o d  n iebezpieczeństw , 
które Polsce m o g ą  grozić.

B r o n ić  P .  A. T. i c h w a l ić  t e n d e n  
c> jnego  „ p o p r a w i a n i a "  p r z e m ó w ie ń  
B i ih rc ra  n ie  m yś lę .  Ż a d n e  n a c ią g a n ie  
Qlgdy  n ie  d a w a ło  d o b r y c h  r e z u l la tó w  
a ty lk 0 w z m a g a ło  n ie u fn o ść .

Jeże li  rze c z y w iś c ie  t a k  by ło ,  ak 
Pjszą n asze  p rz y s ię g łe  o r g a n y  an ty -  
f t tenueck iego  f r o n tu :  „ K u r i e r  P o z n a ń  
ski , „Głos N a r o d o w y "  i tp  , ich  zde 
nc r w o w a n ie  n ie  w y d a je  się w cale  
dziwne.

Z d r u g ie j  s t r o n y  t r z e b a  j e d n a k  
Wchodzić i w p o ło ż en ie  b ie d n e g o  F iih  
Zl~r a N ik t  z n a s  c h y b a  nie w ą tp i ,  że 
dńa  on o s w o ją  p o p u la rn o ś ć .  No a te 
rj>z z m ie r z m y  te  rzeczy  n a s z ą  w łas-  

m ia r ą ,  s ą d z ą c  w e d łu g  s iebie. 
N ie c h b y  t a k  k to ś  w P o lsce ,  w P oz  

n ą n iu  czy K a to w ic a c h ,  zw ła sz cza  na  
^ m l k u n  z g r o m a d z e n iu  p o l i ty c z n y m  
P ow iedzia ł ,  że n a s z a  z a c h o d n ia  g ra -  
m ca  jest  u s p o k o jo n a ,  że n a m  s ta m tą d  
Jńc tue  groz i .  P r z y p u s z c z a m  że m oże  
®y n ie  o b i to  gośc ia  a le  w y g w iz d a n o  
3J n a p e w n o .  Są ta k ie  rzeczy ,  k tó r y c h  
l i t le r  m im o  ca łe j  sw e j  p o p u la rn o ś c i ,  

ch o ć b y  i c h c ia ł  pow ied z ie ć ,  n ie  m o  
D a le k o  ła tw ie j  b o w ie m  n ie k tó re  

2 n ic h  w p r o s t  w y k o n a ć ,  bez  ż a d n e g o  
■'“" P o w ia d a n ia  i o p o w ia d a n ia ,  n iż się 
ym i r z e c z a m i  ch w a lić .

J a k  p o d a je  p r a s a  ang-ielska, w cza 
aif) ro z m o w y  B e c k a  z H i t le r e m  k a n c  

m ię d z y  in n y m i  o św ia d cz y ł ,  że nie 
nędzie r e a l iz o w a ł  n iczego  p rz i  m o r-ą 
a ni w G d a ń s k u  an i  w  Kła jpedzie . 
t z yż m im o  to te  o św ia d c z e n ia  n a d a ­
w ały  s lę d 0 p o w tó r z e n ia  w jego wici 
k ie j

S r a m ic c i  f i ł .
i w o  n f
Prezid. Roosevelt zapEZćcza infurmaciom prasy

WASZYNGTON (Pat) Reufer do­
nosi; Odbyła się w Białym  Dom u kon  

I ferencja praso w a, na której prezy­
dent RooseveIt zaprzeczył kategorycz 

ln ie  przesadnym  inform acjom  prasy 
unerykaiiskiej na tem at jego t z c k o - 

Jiiiycli w ynurzeń na posiedzeniu sena  
| ekiej kom isji w ojskow ej.

W  szczególności R oosevelt zaprze 
Jeżył stanow czo doniesieniom  prasy, 

jakoby m iał ośw iadczyć, iż „granica  
? am erykańska jest we Franc ji tub nad 
| ISencni“. Przypisyw anie innie tych  
jsłów  jest św iadom ym  kłam stw em  —  
I ośw iadczył prezydent —  m ów iąc, iż 
[polityka zagraniczna Stanów Zjedno 
lezonych  opiera się na 4 zasadach:

1) Stany Zjednoczone są przeciw  
ne w plątyw aniu się w sojusze.

2) Stany Zjednoczone popierają u- 
rzyinanic handlu św iatow ego dla

] wszystkich.

3) Stany Zjednoczone z  życzliw oś 
cią patrzą na w szystkie w ysiłki zm ie ] 
rzające do zm niejszenia lub ograni 
ezenia zbrojeń. |

4) Naród Stanów Zjednoczonych ży 
ezliw ie ustosunkow uje się do pokojo  
w ego utrzym ania politycznej, gospo­
darczej i społecznej niezaw isłości każ 
dego narodu św iata.

Prezydent ośw iadczył z naeiskicm . 
że polityka zagrani.zna Stanów Zjcd 
noczonych nie zm ieniła się ani nie bę 
dzie zm ieniona. Ta polityka została  
ósiadomie fa łszyw ie przedstawimm  

przez niektórych w łaścicieli dzienni­
ków . Prezydent z rozgoryczeniem  po 
tępią takie postępow anie prasy. N a te 
mat polityki zagranicznej Stanów Zje 
ónoczonycli i na temat o.irony Sta 
nów Zje‘dn krążą liczne , opow ieści, 
które nie m ają żadnych podstaw w  
rzeczyw istości.

M iarodajnym i są jedynie w ytycz­
ne polityki Stanów Zjedli przedsta­
w iane w orędziach prezydenta do Kon 
gresu. Polityka St. Zjednoczonych jest 
bardzo prosta i nie zaszło w niej nie 
now ego.

Z a p y t a n y  p rze z  je d n eg o  z d z ie n n i  
k a r z y ,  s k ą d  p o w s ta ła  p o g ło sk a  n a  te 
m a t  r z e k o m e g o  o św ia d c z e n ia  p r e z y ­
d e n t a  w s p r a w ie  „ g r a n ic y  St. Z jedn  
n a d  B e n e m "  R ooseve l t  z u ś m ie c h e m  
o d p o w ie d z ia ł :  „ k i lk u  p o m y lo n y c h
cymbale')-w p r z y p is a ło  m i s łow a, k t ó ­
r y c h  n ig d y  n ie  w yD O w iedzia łcm ".

R o o sev e l t  za zn a cz y ł ,  iż w ie o tym , 
że je g o  r z e k o m e  o św ia d c z e n ie  p rz y ję  
te b y ło  życz l iw ie  we F r a n c j i  i W . B ry  
tan i i  a w ro g o  w N iem cz ec h  i W ło ­
szech, lecz z a r ó w n o  życzliw-ość, j a k  i 
w rog ie  n a s t r o j e  w d a n y m  w y p a d k u  
o p ie r a i ą  się ty lk o  n a  fa łs z y w e j  wia 
d o m o śc i .

Wystaw? sztuki 
węg trsk  t j

przywieziona będzie do Wilna
Vv ARSZAWA. (Pat.) Do Warszawy 

przybył prof, d r  TiLor G orevich , komisarz 
W ystawy Sztuki W ^gieskie j ,  która w kwiet 
>iiu br. zostanie  otwarta w Instytucie Pro­
p a g a n d y  Sztuki w W diszawie. a następnie  
p rzen ies iona  d o  Krakowa i ew enualn le  do  
Wilna.

Prof. G erev ich  jest wybiinym history­
kiem sztuki, w ykłada  ten p rzedm io t na 
uniwersytecie  imienia Pazmanya w Buda­
peszcie .

Dahze ułaskawienia 
w Ltw  2

K OW N O. (Pat.) „XX Amżius" donosi ,  

że  d r  Dialmink*ihs na mocy rozkazu mini. 
sfra spraw  w ewnętrznych zosta ł  p rz ed ­

wczoraj zwolniony z p rzym u so w eg o  p o ­
bytu na prowincji. Jak w iadom o p rzed  
tym już ułaskawiono dra  Iskarajfisa, który 
przystąpił już d o  w ygłaszan ia  p rzeg ląd u  
prasy w radio  kowieńskim.

Wybuch w Rembertowie
poc ągnął za s Q u ą  śmierć 3 ludzi

WARSZAWA (Pat). W  dniu dzi* bą ofiai-y w ludziach, a m ianowicie: 
Isiejszym  w w ytw órni am unicji w Rem | trzech zabitych 1 kilku rannych. 
JLiertowie przy nabijaniu am unicji m  Przyczyny riyhpchu są badane 

tąpit w youch, UMry pociągnął za jo 1 przez kom isję fachow a i władze.

Min. spraw zagrań. W. Brytanii 
myfo a Europę oo lapriestania zorójel

Granaty rzucono w tłum Zydc w
w y c i h t & d l z ą c y c i t  z  ^ y n a y o y £
BUDAPESZT (Pat,. W czoraj wie 

czorem nieznani spraw cy rzucili mię 
dzy tłum Żydów, w ychodzących z sy 
nagogi -przy "ul. Donany dwa grana 
ty ręczne. ■

W7edług dotychczasow ych w .ado- 
m ośei w w ynika eksplozji jest 12 ran 
nyeh, w tym  4 ciężko.

W ładze zarządziły surow e śledzt­
wo.

•pj m o w ie  p o l i ty c z n e j  do  n a r o d u  nie 
O le c k ie g o ?

R ó w n ie  
Wiczne

—  n a p e w n o  nie. 
b e z s e n s o w n e  b y ło b y  pu- 

o św ia d c z e n ie  k ló re g o ś  z na-  
ycti m ę żó w  s ta n u ,  że c a łk o w ic ie  re 

z) g n u j e m y  z p o lsk o ś c i  M a z u ró w  czv 
'Jp o la .

D ow iedz ia ł  czy  n ie  p o w ie d z ia ł?  Ro 
lenie w ie lk ic h  rz e c z y  z k a ż d e g o  wy 

raz u  w m o w ie  d y k t a t o r a  N iem iec  
z e c z , d z iw n a ,  w P o lsc e  s ta n o w i  spec 

^ n o s ć  kól n a s ta w io n y c h  j a k  n a j h a r  
10 a n D'td e m le c k o .  W a r t o  b y  ty ni cza

LONDYN (Pat). Minister spr. zagr. 
[lord H alifax w ygłosił wczoraj w ieczo  

ein na zgrom adzeniu partii konser­
watywnej w Huli obszerne przeniń- 

] w ienic.

N aw iązując do przem ów ienia kanc 
lerza H itlera, lord H alifax oświadczył: 
m. in. „przede w szystkim  niszczy han 
del brak zaufania i obawa przed woj 
uą“.

Kanclerz H iller zapow iedział dła 
gi okres pokoju. N ikt nte pragnie go­
ręcej ode ninei, aby ta jego zapowiedź 
została upełnioiia. Gdyby się światu  
udzieliło praw dziw ego zapew nienia  
pokoju, to handel się ożyw i i okaże 
się m ożliw y rozwój gospodarczy, z 
którego w szyscy skorzystają i który 
pozostaw iłby zdobycze zeszłego sinic 
eia daleko w tyle. Przekonany jestem  
co do tego, że dopóki św iat pozosta 
nie uzbrojonym  obozow iskiem , obec 
ne trudności będą dla w szystkieh w 
m niejszym , lub większym  stopniu  
trwały. I o ile istotnie pragniem y uj 
rzeć św iat ponow nie takim , w którym  
ludzie zm agają się w przyjaznej rywa 
iizaeji, aby opanow ać żyw ioły  dla 
sw oich celów , ło  m usim y skorzystać 
z nauki i z dośw iadczenia przeszłych

p u r n ^ r z e :

1. W y w i a d  z gen  L u c ja n e m  Żeli- 
\ g o w s k im .

2. D yr .  W ła d y s ła w a  W ie lhors ldego  
art. pt. „ D o b ro w o ln a  g lo d o w k a " .

se m  w ziąć  i to p o d  uw agę ,  że ta k ie  
d o k ła d n e  a n a l iz y  te k s tó w  h i t le ro w 1- 
skic li to je szcze  j e d n a  ce g ie łk a  w ię­
cej d ia  c h w a ły  jego d y k ta to r s k i e j  m oś  
ci. A ty m c z a s e m  w g r u n c ie  rzeczy ,  co 
t a m  m ó w i ł  im ć - p a n  H itle r ,  nie zm ie 
n ia w n ic zy m  sy tu a c j i .

M ów ien ie ,  że g r a n ic a  p o lsk o  - n ie 
m ie c k a  je s t  s p o k o jn a ,  będ z ie  tak  d łu  
go f ra z e s e m ,  j a k  d łu g o  po o b u  s tro  
n a c h  g r a n ic y  b ę d ą  is tn ia ły  w z a je m  
n e  w ro g ie  n a s t ro j e  w ty m  s to p n iu ,  co 
d o ty c h c z a s .

czasów, że pokój zapew niony i utrzy 
m any jest jedj ną płaszczyzną, na któ 
rej m oże się rozwijać dobrobyt naro 
dowy. My, naród brytyjski, zawsze 
gotow i jesteśm y do pracy dla wspói 
nego dobra o itr inni s ię  do nas przy 
łąezą“ .

W ;-'-!len — c e n t r a lą
ekspansji Rzeszy na wschótf

W I E D E Ń  (Pat).  W  c z w a r te k  od b y  
ła się w W ie d n iu  u ro c z y s to ś ć  za łożę 
n ia  to w a r z y s tw a  n ie m ie c k o  - j a p o ń ­
sk ie g o  n a  p o łu d n io - w s c n o d u ic h  zie 
m ia c h  Rzeszy, j a k o  „fil i i  i s tn ie jące g o  
to w a r z y s tw a  n ie m ie c k o  -  j a p o ń s k ie g o  
w B e r l in ie " .

Pow stanie tego tow arzystw a w 
V ied,nm jest dalszym  dowodem , że  
rząd Rzeszy realizuje zapow iedź stwo  
rżenia z W iednia ośrodka polityczno- 
gospodarczego dz.ałalności zwróconej 
w kierunku wschodu.

B o m b y  w  s e r c u  L o n d y n u
Terroryści irlandzcy znowu dalą znać o sobie

LONDYN (Pat). Terroryści iriaud/, 
By dali się wczoraj w Londynie po­
w ażnie we znaki. TY sam ym  sródmieś 
ciu, w najbliższej okolicy słynnego Pi 
eadylly w ybuchły rano bom by 11:1 

dwueh stacjach kole/ podziem nej.
M inister spraw wew nętrznych sir 

Sam uel Hoarc udzielił Izbie Ginin na 
ten tem at następującego wyjaśnienia: 
„Dziś o godz. 6 nad ranem wydarzy 
ły  się poważne eksplozje na stacjach  
kolei podziem nej w Londynie: Tot-
tenham  Gourt Road i Leicestcr Squa 
re. N iestety dwie osoby zostały przy 
tym pow ażnie zranione i szkody są 
znaczne. Obie eksplozje są niewątpli 
w ie w yw ołane przez bom by zegaro­
w e, które pozostaw ione zostały w 
przechow alniach bagażow ych t;bu sta 
cji na noe. Śledztwo jest prowadzone 
bardzo usilnie.

Jak się okazuje w obu przypad­
kach bom by ukryte były w walizkach  
pozostaw ionych na przeehmvanie.

KfSAUYfc.P''

Nie p o t r z e b u je m y  m ie ć  z łu d ze ń  co 
vlo p o k o jo w y c h  n a s t ro jó w  zw łaszcza  
P r u s a k ó w  w Rzeszy N ie m ie c k ie j  110 , 
a le  m o ż e m y  p rz y z n a ć  o b ie k ty w n ie ,  że- 
i s a m i  a n io ła m i  nie je s te śm y .  -

Jeże l i  j e d n a k  z a sa d a  —  „si vis 
p a c e m  p a r a  h e l iu m "  —  m a się stoso  
w ać  ró w n ie ż  i do  u z b r o je n ia  m o r a l ­
nego, to  ze w zg lę d u  n a  n a sz e  „ u z b ro  
je n ie  p s y c h ic z n e  i m o r a l n e "  na  w y p a  
d ek  w o jn y  z N ie m c a m i ,  m o ż e m y  się 
w łaśn ie  n a j m n ie j  te j  w o jn y  o b aw iać .

Piotr Lem iesz.

Ruch na kolei podziem nej nie został 
wskutek tych w ybuchów  w strzym any, 
poniew aż przechow alnie bagażowe 
znajdują się na w yższym  piętrze i 
wskutek tego w ybuchy nie oddziału 
ły na podziem ia, w których znajdują 
się tory kolejow e. N atom iast przoclio 
walnie i kasy biletowa zostały znisz 
ezone.

Na stacji Tottenham  Gourt Road 
s a a a a a a a g E E  s s e e i

pow ażnie zranieni zostali kierow nik  
przechow alni i k ierow nik kasy b ile­
towej. Ponadto na stacji Leicester 
Sguare j ts i  rów nież trzech lekko ran 
nych.

W ybuch w yw ołał w Londynie b 
w ielkie w rażenie, tym bardziej, że do 
konany był w sam ym  sercu Londynu, 
gdzie koncentruje się najw iększy  
ruch.

Z w slk  w  Katalonii

U chodźcy  z Katalonii, ob ję te j  działaniami w ojennymi, wraz z uratowanym d o b y t­
kiem, w czasie swej wędrówki w  kierunKu granicy francuskiej, g dz ie  znaidą  schro-

nienie.
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W s p ó łp ra c a  p c ń s t w  a a łcyck lch
K n u . k . t  o K^ iferjn ij, ministrów Es o .ni, Luwy i Ł *  twy

K O W N O . (Pat.)  W y d a n o  n a s tę p u  
ja cy  k o m u n ik a t  o f ic ja ln y  n a  te m a t  
o b r a d  m in is t ró w  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  
9. k o n fe re n c j i  p a ń s tw  b a ł ty c k ic h :  

S p o tk a n ie  m in is t ró w  s p r a w  zagra  
n ic zn y c h  E ston ii ,  Ł o tw y  i L i tw y ,  k tó ­
re  o d b y ło  się w K ow nie  z o k a z j i  9 
k o n f e r e n c j i  b a ł ty c k ie j ,  u m o ż liw iło  
w y m ia n ę  z d a ń  na  t e m a t  m ię d z y n a ro  
dow ego  po łożen ia ,  a sp e c ja ln ie  na te 
m a t  po łożen ia  na  o b sz a ra c h ,  k tóre  
je n a jb a rd z ie j  in te re su ją .  Z a sa d a  n e ­
u t r a ln o śc i  w poli tyce  z a g ra n ic z n e j  u- 
z n a n a  zos ta ła  j a k o  n a jb a r d z ie j  o d p o ­

w ia d a ją c a  in te re so m  tych  t rz e c h  k r a ­
jó w . Lrzej m in ,  zg o d n i  byli poza 
ty m  w z a p a t ry w a n iu ,  źe o r ie n ta c ja  ta  
s ta n o w i  ich  u d z ia ł  w dziele po k o ju ,  
w k tó r y m  z d e c y d o w a n i  są  w s p ó łp r a ­
c o w a ć  w d u c h u  so l ida rnośc i  o ra z  zgo 
d y  ze w szy s tk im i  z a in te re so w a n y m i 
k ra ja m i .

T rz e j  m in is t ro w ie  s tw ie rd z a ją  z 
i ty s fa k c ją ,  że ta  w sp ó łp ra c a  m iędzy  

eh k r a j a m i  pog łęb iła  się w ciągu  o s­
ta tn iego  r o k u  i że obecna  k o n fe ren c ja  
d a ł a  jej n o w ą  p o d n ie tę  Po z a p o z n a ­
n iu  się z a k t u a ln y m  s ta n e m  p ra c  w

14 km o<l Gerony
BARRCELONA (Pat). W ojska pow  

stańcze zajęły w czoraj w ażne ze stra 
tegieznego punktu w idzenia m iasto

okręgow e Santa Coloma de Farner 
P ow stańcy znajdują się obecnie w 

odległości 14 km od Gerony.

Aresztowaniu w  Barcelonie
B A R C ELO N A . (Pat.) Powstańcze w a- 

dze bezp.eczeństwa aresztowały w Barce­
lonie generalnego profcurrłora repub< xi 
da Eloia, odpow.edzialnego za wszyseoe 
p awie egzeKucje wykonane w cik-iu  ch 
m.esiącach w Hiszpanii republikańskiej.

Aresztowano również Fredetko  Be-

b m r z e  p r a w n ik ó w  p a ń s tw  b a ł ty c k ic n ,  
k o n fe re n c ja  s tw ie rd z a ,  że sekc ja  n a ­
r o d o w a  E s to n i i  p r o p o n u je  zw ołan ie  
p le n a r n e g o  z e b r a n ia  b iu ra  p ra w n ik ó w  
w c iągu  la ta  1939.

T rz e j  m in is t ro w ie  zgodzili się ze­
b r a ć  na  dziesiąLą k o n f e r e n c ję  p o d ­
czas d w u d z ie s te g o  z w y c z a jn e g o  z eto, 
r a n ia  Ligi N a ro d ó w  w Genewie we 
w rz eśn iu  1939 r. pod  p rz e w o d n ic tw e m  
m in is t ra  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  L itw y  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  z u rzędu .  Je d e n a s ta  
k o n fe re n e ja  od b ęd z ie  się w T a l l in ie  
w m a r c u  1940 r.

Fraicuski polnyk 
v yje h^ł au S u g a s

PARYŻ (Pat) .  W ia d o m o ś ć  o wyjW  
dzie  do  B u rg o s  b. m in ts i r a  s p r a w i ,  d 
liw ośe i s e n a to r a  L e o n a  R e r n r d a .w  mi 
sji p ó ło f ic ja ln e j  w y w o ła ła  żyw e  za n 
t e r e s o w a n ie  i p o r u s z e n ie  w k o ła c h  po

rfurceionsK j skarby szluUi
PARYŻ. (Pat.) K o respo nd en t  H av«;a  

dsn&Si z Peip .g- .an , że  w pobliżu  gra- 
n.cy iran.uss.Cj wia,clu,e s .ą  transport 
sk rad a ,ą ty  s .ą  z k i ik u n -s i j  sam ociiouow  
c .ęzarcw yah , n a ia d o w a n ą tn  o o .azam i s.a 
rych in.strzów h.szpańs lich i tunych c . a i  
p u e a m .u ia m i  ze  zioła i s reb .a ,  p . c e d  
s law ia ,ąc ,m  .oibrzym ą w an o sć  a r ł /s iycz-  
„ą .  N ad  transportem t / m  czuw a silna e s ­
korta wojskowa.

O brazy  te  i przedm ioty  p o c h o d z ą  z 
m uzeum  barcelońskich. Do P e .p ig n an  przy 
byii Jaujard, z a u ę p c a  dyrek to ra  m uzeów  
w Louvrze oraz  M ac La.en, dyrektor mu­
zeów  londyńskich, którzy czuw ać b ęd ą

s p u ł c e z e i i s i w d  f e s i e f t b k i t g o  

u m p . Kf śCłctłtoOftSAitgj
Przebywający w W .lu .e  minister o p  e -  

ki soo tecznej M. kościa izow szi przyjął 
n  dniu 3 bm. p rz eds iaw .oe l i  kilku m.ei- 
'cow ych  siowa, zyszeń i inslytucyj w spra 
wach zw ąz an y c h  z p o trzebam i ziem. wi- 
leńsk.ej, zwłaszcza w zak ies .e  zdrowia 
puolicznego .  P. min ster przyjął m. hi. 
prezesa  W ileńsk iego  W ojew . T-wa Prze- 
: w gruźliczego  d-a Tymińskiego w sora- 
w e  bu do w y  w P o d b ro d z .u  szpitala d la  
chorych na gruźlicą, prof. Pelczara w spra 
wie bu d o w y  w W dn ie  n o w e g o  gm achu  
zakładu d !a chorych na raka, dra Kainic- 
ckiego w sprawie  wileńskiej szkoły p o ­
łożnych, prof. Januszkiewicza i pre f, Paw­
lasa w sprawach Wil. T-wa N au ko w eg o  
.© karskiego oraz sę d z ie g o  bzaw c.ł łc  i d ra  
3ieskowa w spraw ach  T-wa O p  aki n s d 
Psychicznie Chorymi w rodzinach  zas tęp ­
czych.

P. minister przyjął -ów nież  p rezesa  
r wa Lniarskiego dyr.  M aculew cza.

Do przeds taw ionych  p izez  d e ie g a c .e  
oosl j l a tó w  p. minister ustosunkow ał  ̂się 
3 zychyłnie i przyrzekł —  w miarę moz- 
iwości b u d że tow y ch  —  p o p rz e ć  ich rea- 
zację, przyw iązuje  bow iem  dużą  wagę

d a lszeg o  rozszerzania opiek . lekarskiej 
pom ocy leczniczej dla ludności Wileńsz 

rzyzny.
W  god z in ach  p o p o łu d n io w y c h  p. m.- 

lister udał się d o  Prudziszcza k o to  Wil­
ia, g d z ie  zwiedz i Umwersyteł Ludowy 
rw. O saoników , in teresując sie szczegó- 
,w o  je g o  p rog ram em  i wynikami pracy

P. minister in teresow ał s ,ę również 
ogólnymi warunkami h ’qieny, a m iędzy  
nnymi przyrzekł p o o rzeć  m a te r i a ln a  bu- 
low e  łaźni w Prudziszczu.

Po p o w ro c ie  d o  W.In? p  minls er 
iw.edził dw ie  bursy , p ro w a d z o n e  przez 
[wiązek O sadników ,

jjmit Mgaiń WdleUtg*
S m n y s z e n i a  K o b ie t

Dziś nrzyhywa t s .  biskup 
KiełTira z Pins a

R ozpoczął w Wilnie swe o b ra d y  zjazd 
le lega lów  od d z ia łó w  Katolickiego Stawa 
zyszenia K ob :et z te renu  archidiecezji 
yileńskiej i pińskiei.

Na zjazd przybyło  80 d e le g a tek  oraz 
czni g cśc  e z W a szawy i Poznania. Dziś 
D o d z ie w a n y  jest p zy ja id  ks. b iskupa 
I em ry z Pińska

Zjazd polrwa do  dn:a 7 bm.

nad przewiezieniem tych skarbów sztuk’ 
do Francji.

Po zakończeniu wojny wszystkie te 
prz dmioty obesłane zesłaną do H.sz 
psnii.
— — m m a m

RZYM (Pat). Ambasador Sianów  
Z jeiinuozonjch przy Kwirynale P lJł 
łips utiaJ się do m inistra spr. zagr. hr. 
Liano, którem u —  jak m form u,ą ko 
ła  am erykańskie —  złożyć m iał notę, 
dotyczącą stanow iska prasy w łoskiej 
w o b e c  pr.zydcnta  St. Z.iedn. Roose- 
velta

Budżet Min. Spraw Wojskowych
Sejm owa komisja b u d ż e to w a  rozpatry 

w a ła  wczoraj b u d ż e t  Min. Spr, Wojsk. 
Podczas d e b a ty  wygłosił  p .zem ó w ien ie  
minisier spi wojsc. gen .  Kasprzycki, koń­
cząc je następującymi stówami:

„ B u d ż e t  jrnsz. k tó r y  je s t  na  pozio  
m ie  ze sz ło ro c z n y m ,  n ie  w y s ta rc z a  na 
w y d a tk i  s ia łe ,  w e g e ta c y jn e  a r n n i .  Mu 
s ia łe m  z a t r z y m a ć  się na  ty m  ze wzj^lę 
dów  czysto  f o r m a ln o  - p r a w n y c h ,  uzy 
sk a łe m  je d n a k  z a p e w n ie n ie ,  że zosta 
n ie  w n ie s io n a  do c ia ł  u s ta w o d a w ­
czych  p r o p o z y c ja ,  ab y  w u s ta w ie  
s k a r b o w e j  z n a la z ł  się p a r a g r a f ,  w k ló  
r} na rz ą d  u z y s k a  p e łn o m o c n ic tw o  
p rz e s u n ię c ia  p e w n y c h  w p ły w ó w  nad  
z w y c z a jn y c h ,  k ló r e  by  się u k a z a ły .

na  rze cz  b u d ż e tu  .M iu k te rs tw a  S p iu w  
W o js k o w y c h .  D ale j ,  p iz y  re a l iz a c j i  na  
ozego p l a n u  in w e s ty c y jn e g o ,  p o w a ż ­
n ie jsz e  ś ro d k i  na  m a te r i a lu e  z a p o t rz e  
b o w a n ie  nasze g o  d o z b r o je n ia  i p ra c  
p r z e m y s łu  w o je n n e g o  są u z y s k a n e  
n a  t a m ty m  te re p ię ,  P ro s z ę  w y so k ą  
k o m is ję ,  a z e ń i  r a m a c h  tych  et w Ben, 
n ie  , p e w ie m  za s t rz e ż e ń ,  a le  w tych  
d w u c h  p o s tu la tó w  p r z y ję ta  b u d ż e t  w 
r o z m i a r a c h  p r z e d ło ż e n ia  r z ą d o w e g o 11.

• ,, * t ."i
* * *

Senacka komisja ou d że to w a  o b ra d o ­
wała wczoraj n ad  b u d ż e te m  Min. S p .a -  
wiedliwości. Na komisji p rzem ów ien ie  wy 
głosił min. Grabowski.

Postulaty narady oświatowej
W A RSZA W A. (Tel. wł.) Dwudniowa 

n a ra J a  oświalowa, zw ołana  z 'n.cj- tywy 
Zw. Nauczyc. Polskiego zakończyła  się 
wczoraj pow zięc iem  uchwal, z ap rop on o  
wanych p « 4 z  prof. Kalinowskiego i no­
wych referentów.

Uchwały zmierzają d o  tego ,  aby skarb

ośw.ały pow szechn e j  Dyl na równi d o ­
stępny ws.zysfk.rn ob yw ale lom  w kraju 

D om aga się narada  oświatowa, w któ­
rej wzięli udział p rz e d s ta w ’ iele 92 orga- 
nizacyj spo łecznych ,  aby  b u d ż e t  Min 
WR i O P  w najbliższym roku i następnych 
b y t  podn ies io ny  d o  100 milionów.

Aitcja o poprawę bytu 
pracowników pańsitw.

W A RSZA W A. ( le i .  wł.) W  ub. czwai- 
tej o d by ły  się, a w n ad ch o d z ącą  n iedzie lę  
b ę d ą  p o w tó rz o n e  w W arszav.ie i wieiu 
miastach Rzpldej m aso w e  zgrom adzenia  
o rganizacyj .p racow n ikó w  państwowych. 
W zebran iacn  tych uchw alone  są rezo­
lucje, p o p ie ra jące  tezy mem oriału, w rę­
cz o n e g o  p rzez  komitet pracow ników  
państw, p rem ierowi i w iceprem ierów ’ w 
sprawie p o p raw y  bytu  p raco w ~ ;ków pań  
stwowych,

Sprawa ta w ejdzie  na p o rząd ek  o b rad  
Komisji Budżetow ej Sejmu 6 lulego. Nie­
zależni p o s ło w ie  p iacow niczy  nie mają

reprezentacji w komisji b u d ż e to w e j  i nie 
m o g ą  tam złożyć o d p o w ied n ic h  wnios­
ków. Nawet zespó ł  p racow ników  OZN 
nie ma przedstaw ic ie la  w komisji.

W czoraj  o b ra d o w a ł  zespó ł pracowni­
czy OZN n ad  m em oria łem  pracow ników  
państwowych. O św iadczo no  się p o  dys­
kusji przeci-w wysuniętym w mem oriale
żądaniom.

* 1
Przedstawiciel nieza leżnych posłów  

pracowniczych, p, Rudnicki ze  Lwowa, 
zwrace się w sprawie  urzędniczej b e z p o ­
średnio  d o  wicemin. G rodyńsk iego .

Ooczyt posła ukraińskiego w ON
W ARSZAW A. (Tel. wł.) W  u b , czwar- ! wygłosił  odczy t  o  kwestii ukraińskiej, 

tek w lokalu redakcji j e d n e g o  z czaso- Na odczycie  obecn i  byli falangiści z 
pism zbliżonych d o  O b o zu  N a ro do w o-  Bolesławem Piaseclim  na czele. 
Radykalnego  p o se ł  ukraiński Celewicz '

Zwinięcie poselstw
n / e  l ę ^ z i e  „ z e r u / n n l e n k  s t p s u n k  

t o o i c / j e t l f w - u  ę g t e r  s l t i c  ł i

Podobno nota ta nic w ysuw a za 
strzeżeń w stosiuiKU do k r y t y k ,  z jaki 
mi spotkała się polityka prezydenta 
R ooseyełła w prasie "jłoskiej, ale wy 
silępuje przectw kę krytykom  p e r s o n a -  
rtym, dotyczącym  osoby K oosevełci, 
jako prezydenta Stisnów Zjednoczte 
nych. ' i

rer.ęjuer, przewodniczącego morskiej ra- j l i ły ez n y ch  P a r y ż a .  W  k o ła c h  s k r a jn i e  
óy wojennej, oskarżonego o wydanie sze le w ic o w y c h  w ia d o m o ś ć  tę p rz y ję to  na 
reyu w yrckós. famerci na w iię .ych  do w el n ie  tyl;ko ż n ie z a d o w o le n ie m ,  Ucz
niewoli oficerów fioiy powstańczej. . ,’ r  ‘ w p ro s t  z o b u rz e n ie m .

W s z y s tk ie  n ie m a l  d z ie n n ik i  p o d ­
k r e ś la ją ,  że m isja sen. Gerarda ma na 
eeiu zbadanie syiuacji i poinform ow a  
nit rządu francuskiego o warunkaeb, 
na jakich m ogłyby zJstać nawiązane  
norm rtlne stosunki m iędzy rządem  

1 francuskim  a rządem gen. I-Taneo,

Protest St. żjeoii.
p iks prężyli.

3 ^ JD A P E S Z T  (Pat) .  O g łoszono  tu 
n a s tę p u ją c y  o f ic j a ln y  k o m u n ik a t :  

Komisarz [udowy spraw zagranlcz 
nych Litwinow zaw iadom ił poselstw o  
w ęgierskie w M oskwie o decyzji rzą 
du sow eick iego zw inięcia poselstw a w 
Budapeszcie. L itwinow póukreślil że 
nie oznacza to zerw anie stosunków  
dyplom atycznych i wyraził życzenie 
auy oba rządy porozum iały się za miś 
redn.eiw em  reprezentantów przeby­
wających w innym  pańsi..!:- L itw i­
now podał jako m otywy decyzji swe

go rządu obce w pływ y, w yw ierane na 
rząd węgierski. Z kom unikatu agen­
cji oficjalnej Tasc wynika, że siw ier  
dzenie L itw inow a w yw ołane zostało  
przystąpieniem  W ęgier do paktu auty 
kom internow skiego.

; ą
W ę g ie rs k ie  k o ła  o f ic ja ln e  p r z y p o ­

m in a ją ,  że m in i s t e r  s p r a w  z a g r n n ;cz 
nych  C sak y  o św ia d c z y ł  d w u k r o t n i e ,  
że p r z y s tą p ie n ie  W ę g ie r  do  p a k tu  an  
ty k  orni n t e rn o  w sk iego  n ie  jes t w ym ię  
r z o n e  p r z e c iw k o  ZSRR.

Kronika telegraficzna
—  Osuw, i,e s>ę i.em i *  ok:ągu Buzau

(Rumun.a) n ,e ustaje. O b ec n ie  w pobliżu  
gm.ny Nehoiasz masy ziem ne zasypały 
rzekę  Basca, wskutek c z e g o  w ody zmie­
niły koryto, zalewając wielkie obszary  
upraw nycn  poi. P o łączen ie  ko ie jow e 
Nehoiasz —  G ura  Milei zosta ło  przerwa­
ne, Most kolejowy na tej trasie musiano 
rozeb rać  z p o w o d u  n iebezp ieczeństw a  
zawalenia się.

—  Aresztowano żonę Gandhiego za 
p o d b u rz a n ie  ludności cywilnej d o  n iepo ­
słuszeństwa w ładzom .

—  Szwajcarska rada stanu odrzuciła 
28 głosami przeciw ko 3 wniosek p  udzie­
lenie amnestii wszystkim obyw ate lom  
szwajcarskim, któtzy brali udział w hisz- 
Dańsk.e,  wojnie dom ow ej.

—  Autobus, l.lórym jechało do Lan- 
gewiesen 13 pasażerów, zarzucił z p o w o ­
d u  go ło le d z i  i stoczył się z nasypu szosy. 
W  w ypadku  tym 5 pasażerów  pon ios ło  
śmierć.

: —  W czoraj przykyło do Angoulemes 
przeszło 2uu0 uchodźców hiszpatisk.ch.
przew ażn ie  kobie t ,  starców i dzieci.  W y-

Z frontu chińskiego

y:’’~

Z djęc ie  p rzedstaw ia  g ene ra ła  armii chiń­
skiej, C h en -C hen ya ,  w czasie g dy  p -ze -  
mawia. o go tow ości walki z Japon .ą  d o  

osta tn iego  żołnierza.

L w y  2 « & t a i t Q # . a 4 y  

^ c m e . O k

LIZb G N A . (Pat., Korespondent azien  
nika „O  S e c u lo 1 donosi z Lua.ndy (Ango­
la) o niezwykłe) przygodzie, jaka spot­
kała tamtejszego kolotnsfę. W  czasie po­
dróży do miasteczka Caienga samocho­
dem w towarzystwie svna i sąsiada sa­
mochód został zaatakowany przez Iwy. 
Podróżni dzięki szybkości samcchodu I 
celnym strzałom zdołali wyjść bez szwarr 
ku, kładąc trupem dwóch sposród napasł 
nlków. Fakt napadu lwów na samochód 
jest niezwykły, ponieważ drapieżniki te 
dotychczas okazywały tęk przed samo­
chodami I przy pojawieniu s:<ę auta zaw­
sze uciekały w puszczę.

chodźcy  ci rozmieszczeni zostali w mieś- 
cre i sąsiednich gminach.

—  Trzy bawiące w Gibraltarze w od 
wiedzinach Krążowniki Irancuskie opuści­
ły Gibraltar , udając  się d o  Oranu.

—  Nowomiaiiowany ambasador ru­
muński w Londynie, Tulee, p rzybył d o  
Fore ign Office, g d z ie  p rzep row adzi)  roz­
m ow ę z rr n. Hal>taxem.

—  Rumuńska agencja Rador donosi
0  m.amowaniu g e n e ra ła  llasi«vici szefem 
kancelarii wojskowej k.óia, g e n e r a ł !  zaś 
Fiirea Tzenesco —  szefem szfabu g e n e ­
ra lnego .

—  Urzędowo donoszą, że prezydent 
Roosetrelt weźmie udział na pokładzie 
krążownika „Houston" w manewrach fłcry
5fanów Z jednoczonych  na M orzu K araib­
skim. Z a łożen iem  m a i e w  ów b ę d z ie  o b ­
rona kontynentu  am erykańsk iego  grzec! 
atakiem flot nieprzyjacielskich.

—  W  san Guentin jKaMornia) w wię- 
zlerlu . najw.ększym w Stanach Ijed n o czo  
nych wybuchł słrajk głodowy 4.000 w ięź­
niów na znak pro testu  przeciwko z łem u  
odżywianiu. Dyrektor w ięrien ia  og łos ił  
zakaz opuszczania  cel p rzez  więźniów d o  
czasu zakończenia  strajku.

—  Rada narodowa Szwajcaril uchwa- 
1 ła 96 glosami przeciwko 2 wniosek rady

związkowej, upoważniający ją d o  p o d ­
wyższenia w r. 1939 k o n ‘ /irigentu rei , li­
tów.

—  W  Berlinie wykonano wyrok śm ier
na H en n r ich u  Schaeffner, skazanym 18 li- 
s fopada  1938 r. p rzez  trybunał ludowy 
za z d ra d ę  kraju.

—  W e wtorek odb/. s;ę w Bostonie 
mecz bokserski pom iędzy  Chm eiewskim
1 A/iorganem. Zwyciężył Chmielewski na 
punkty  p o  sześciorundow ej walce.

—  W  dzielnicy Jerozolimy M usu  
raniono ciężko angielskiego turystę. 
W ła d z e  bryty i sk ie za-ządziły  b e z p o ś r e d ­
nie  p o  tym incydencie  d o k ła d n e  przeszu 
kanie  tej dzielnicy miasta.

—  Związek f,Społem' nabył fabrykę 
p ierników  i wyrobów cukierniczych „G u ­
staw W e e s e "  w Toruniu, n ieczynną o j  
1936 r. f

—  W  pow. białostdck.m, a mianowi­
cie w Kalinówce, Knyszynie i w M ońkach 
pow staną  w najbliższej przyszłości 3 no­
w e  gorzeln ie .  Budow ę gorzelni będz  e 
t inansow ała  K. K, O. pow  b ia łos tock iego .

—  Japońska łódź poawodna „1— 63“ 
za tonę ła  w wyniku zderzen ia  się z inną 
łodzią  p o d w o d n ą ,  p o d czas  m anew rów  
pom iędzy  Sztkoku i Kiusziu.

—  Policja w Bukareszcie aresztowała 
bandę kasiarzy. która o d  d łuż szeg o  czasu 
o p e ro w a ła  we wszystkich większych m s- 
stach Rumunii, a która m. in. d o k o n a ła  
ostatnio w taman,a  w Brodzowie w ramiej 
szej firmie drzew nej „ F p e s t i e r a  O s a ’, 
Bar.dyci zraboweil 5 i p ó ł  milionów lei. 
p oiicja aresz tow ała  d o tą d  43 o soby

—  Ministerstwo lotnictwa Rzeszy 
wprowadziło nowy znak rozpoznawczy 
dla niemieckich sam olotów  wojskowych. 
Samoloty wojskowe b ę d ą  p osiada ły  za­
miast flag, ze swastyką tylko jedną  swa­
stykę z b iałą  o b w ó dk ą .  N lezo pa trzo ne  w 
w ojskow e oz aki samoloty szkolne i ko­
m unikacyjne lotnictwa w o A k ow ego  otrzy 
mają zamiast znaku litery ,,D" litery , W L ' \  
Liferą „D" z ao pa trzon e  b ę d ą  w przysz­
łości je rdynie  samoloty cywilne.

„Pan młody" liczy sot?:e tate.c... lCfi
STAM BUŁ. (Pat.) Prasa turecka donosi, 

że w Izm rze odbył się ostslnlo w koś­
ciele prawosławnym ślub obywatela jugo­
słowiańskiego, Sawa Brdara, w wieku 109 
lał, z kobietą liczącą 45 lat.

Saw r Brdar, pochodzący z Czarno­

góry, przybył pieszo do Turcji 75 lat temu 
i osiedlił się jako ogrodnik w Izmltze.

Sawa Brdar nigdy nie pił alkoholu I 
kawy. Oc* 70 lal nie je również m ęsa I 
nie pali. Kładzie się spać wcześnie i ba o  
dzo wcześnie wstaje

Zebr?k — milioner — ftlanf-np
C Z ER N IO W C E. (P at) W przytułku dla 

ubogich w Brane (Rumunia) zmari żeb­
rak, niejaki Dum I u G ion. Znaleziono po 
nim testament, z którego wynikało, że po 
i'ada on majątek wartości 6 milionów lei 
i że zapisuje go magistratowi m Braiła

na cele dobroczynne
Poza tym testament wskazywał miej­

sce, w którym są zakopane dwa wletkie 
naczynia z monetami, których wartość, jak 
się okazało, jest bardzo znaczna.
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Świat pod bronią

Powieti zrs r?m!ę flot f
D n ia  8 g r u d n ia  ub .  r. w derkach 

d o ń s k ic h  o d b y ła  się  u r o c z y s to ś ć  wo 
o w a n .a  p ie rw sz e g o  n ie m ie c k ie g o  lot 

nisk. we a p o d  n a z w ą  „ 'Graf Z ep p e  
ln  • D o n io s ło ś ć  tego f a k t u  p o d lu e ś l a  
a o b e c n o ś ć  s a m e g o  H i t l e r a  w ia z  z 
o e r in g ie m ,  a d m .  B a d e r e m  i w szy s t  

kmii w ła d z a m i m o r s k im i  i p a r ty j n y -  
J111- P r a s a  s p e c ja ln ie  n ie  p o d k r e ś la ła  
ego z d a r z e n ia ,  to  też p rz e sz ło  o n o  
'M w ie  bez  e c h a  w ś r ó d  s z e ro k ic h  

rJesz c z y te ln ik ó w .  Z a s łu g u je  o n o  j e J  
n a  z n a c z n ie  w ię k s z ą  u w a g ę ,  a 

P rz y n a jm n ie j  n a  p o w a ż n ie j s z ą  o ce n ę  
, N iem cy  w  p o l i ty c e  m o r s k ie j  obe 

rn ie  r e a l i z u j ą  t e s t a m e n t  W i lh e lm a  fif, 
ó r .V n u a ł  p o w ied z ie ć :  „ U n s e re  Zu- 

nn i lietgt a u f  d e m  W a s s e r “ ( p rz y ­
szłość n a s z a  leży  n a  m o rz u )  Z ró ż ­
a c h  w zg lę d ó w  N ie m c y  c e s a rs k ie  nie 
p e t ra f i ły  p o tę g i  m o r s k ie j  r o z w in ą ć  

0 fcgo s to p n ia ,  a b y  z a p e w n ić  sw o b o  
,n -v ro z w ó j  sw o im  a m b ic jo m  im p e  

r ia lnym . D zis ia j  za to  o d r a b i a j ą  z po  
P'«Seł*#m za leg łośc i ,  d ą ż ą c  w sze lk im i  

?Posobam i do za ję c ia  p o z y c j i  p rz o d u  
i^cej po tęg i  m o r s k i e j  ju ż  jeże li  nie 
aa św iecie ,  to  w k a ż d y m  raz ie  w  E u  
tu Pie. W ło c h y  ca ły  sw ó j  im p e t  obec 

- s k ie ro w a ły  n a  o p a n o w a n ie  M orza 
ro d z ie m n e g o ,  N ie m c y  c o ra z  częśc ie j  

m ó 'v ią  j a k o  o sw o im  „ ś r ó d z i e m n y m ‘' 
tttorzu —  o M o rzu  B a ł ty c k im  Nieza- 

j e d n a k  od tego ,  p o w ie d z m y ,  
o k a in eg o  z a d a n ia ,  T rz e c ia  R zesza  re  

w zu je też, c h o ć  p o w o l i ,  j e d n a k  z kon  
S(?k w e n ln y m  u p o r e m ,  sw ó j  p r o g r a m  
m orsk i  o z a s ię g u  ś w ia to w y m .  N a u r o  
^ y s to ś c i  8 g r u d n ia  G o er in g  m ia ł  się 
Wyrazić, iż ro z w ó j  g o s p o d a rc z y  p a ń -  
Stvv,a za leży  c a łk o w ic ie  o d  sk ali roz-  
^ ° j u  h a n d l u  z a m o r s k ie g o ,  a  t o  m o ż e  

W  z a p e w n io n e  ty lk o  p rze z  p o tę ż n ą  
W ojenną .  M o rz e  n a le ż y  ty lk o  do 

nego. L o tn i s k o w ie c ,  k t ó r y  w y sze d ł  
Ze s toczn i  w  K ieł je s t  n ie  ty lk o  sy m b o  

lecz r ó w n ie ż  p o w a ż n y m  a w a n -  
Seitl n a tę  w ie lk ą  g rę  o m o r z a  św ia to  
^,e \  ,ak ą  o b e c n ie  N ie m c y  ro zp o c zę ły  

°> to  o cz y w iśc ie  w  śc is ły m  z w ią z k u  
?la narn i k o lo n ia ln y m i ,  k t ó r y m  tak  

.n Y w y ra z  d a ł  H i t le r  w  o s ta tn ie  
eJ m o w ie  n a  p o s ie d z e n iu  ReichM a-

śTtt.

» G ra f  Z e p p e l in "  je s t  s t a tk ie m  o 
W ypornośc i  19250 ton .  Z a b ie ra  on  na 
swój p o k ła d  40— 50 s a m o lo tó w .  Z b u ­
d o w a n y  je s t  w e d łu g  o s ta tn ie j  m o d y  i 
n a j n o w s z y r h  w y m a g a ń  te c h n ic z n y c h .  
J est p o tę ż n ie  u z b r o jo n y ,  szczegó ln ie  
pod  w z g lę d e m  o b r o n y  p rzec iw )  o tn i-  

Zejr m ia n o w ic i e  p r ó c z  16 d z ia ł  m o r s ­
a c h  k a l ib r u  15 cm , p o s ia d a  10 d z ia ł  
P y zec .w lo tn icz y cb  10,5 c m  i 22 d z ia ła  
P‘° t  3.7 cm . P o d  w z g lę d e m  sz y b k o śc i  
'S t ę p u je  ty tk o  n a j n o w s z e m u  Io tn is-  
s °W cow i a m e r y k a ń s k i e m u  „ E n t e r p r

. L o t tn s k o w c e  s t a n o w ią  d z is ia j  je 
en z n a j p o w a ż n i e j s z y c h  c z y n n ik ó w  

*° jny -  n a  m o r z u .  Są to  s ta tk i ,  k tó -  
rych  p rz e z n a c z e n ie m  jest p rz e w o z ić  
ZT,kczne ilości s a m o lo tó w ,  p rz e z n a c z o  
n ' c h  d o  w y k o n a n ia  z a d a ń  n a  m o rz u  

J ,o b a r d o w a n i e  s ta tk ó w ,  łodz i  perjf- 
' " d y c h ,  b a z  m o r s k ic h  i td  ) Są om' 

■ o p a trzo n e  w e w sze lk ie  u r z ą d z e n ia  
jj t r z e b n e  n a  lo tn i sk u ,  s t a n o w ią  więc 
, az^ d la  s a m o lo tó w ,  k tó r e  s t a r t u ją  
4'1-ują lla ppokjadzie lo tn i s k o w c a  -  

w^n °WTią w iec  jego  s t a łą  załogę. L o t ­

n isk o w ie c ,  nazyw m ny też a w io - m a tk ą ,  
je s t  n a r z ę d z i e m  d a le k ie g o  d z i a ła n ia  
na  m o r z u ,  a  w ięc  n a d a j e  się do  w a lk i  
n a  d a l e k ic h  p e r y f e r i a c h  k o lo n ia ln y c h  
lub  do  d z i a ła ń  d y w e r s y jn y c h  w zględ 
n ie  d e s a n to w y c h  ju ż  n ie  ty tk o  n a  w y­
b r z e ż a c h  m o r s k ic h ,  lecz d z ięk i  p o s ia ­
d a n e m u  lo tn i c tw u  ta k ż e  w głębi lą­
dów .

P r z y  o k a z j i  w a r to  w spom nieć,  o 
t a k ic h  o k r ę ta c h ,  p o s ia d a n y c h  p rze z  in 
ne  p a ń s tw a  św ia to w e .  J a k  p o tę ż n e  ke  
p i ta ły  r e p r e z e n t u j ą  te  n o w o c z e sn e  za 
b a w k i  w o je n n e ,  w id a ć  z tego  cho c ia ż  
by, że k o sz t  j e d n e g o  lo tn i sk o w c a  w y ­
nosi o k o ło  90 m il io n ó w  z ło tych .

A nglia  w  te j  c h w il i  m a  7 lo tn isk o  
w ców . Część z n ic h  są  to p r z e ro b io n e  
s ta tk i  p a s a ż e r s k ie ,  w zg lę d n ie  l in iow e ,  
in n e  zaś  sp e c ja ln ie  b u d o w a n e .  O s ta ł  
ni p o d  n a z w ą  , ,Ark R o y a l“ m a  w y p ó r  
n o ść  22.000 ton ,  16 d z ia ł  4 ,5 -ca low ycli  
p o s ia d a  za łogę  z 1600 ludz i  i z a b ie ra  
n a  p o k ł a d  72 sa m o lo ty .  K o sz to w a ł  — 
3.216.000 f u n tó w  szterl .

W  p r o g r a m ie  a n g ie l s k im  p rz e w i­
d z ia n e  są (i ju ż  z a ło ż o n e  w r o k u  iib 
w s to c zn iach )  d a lsze  4 lo tn i s k o w c e  o 
p r z e c ię tn e j  w y p o rn o ś c i  i in n y c h  w łas  
n o śc ia c h  p o d o b n y c h  do  „ A rk  Roy a !“

S ta n y  Z je d n o c z o n e  p o s ia d a j ą  5 lol 
n isk o w c ó w ,  w  ty m  d w a  o lb r z y m y  ,,Sa 
r a t o g a “ i „ L e x in g to n “ po  33 000 ton. 
O s ta tn io  zo s ta ł  w c ie lo n y  do s łu ż b y  
n a j n o w s z y  p. n. „ E n t e r p r i s e "  Je s t  to 
s ia te k  o d łu g o śc i  247 m. i sze rokośc i  
25 m . o g ó ln a  m o c  m a s z y n  je g o  w y n o  
si 120 .000 -kon i m e c h  , z a b ie ra  n a  p o ­
k ła d  100 sa m o lo tó w .  Z a r ó w n o  g ó rn y  
p o k ła d ,  j a k  też i p o k ła d y  d o ln e  są  o- 
p a t r z o n e  w  g r u b y  p a n c e r z  .stalowy,

k tó r y  m a  c h r o n ić  od  b o m b  lo tn ic z y c h
W  p r o g r a m i e  a m e r y k a ń s k i c h  z b ro  

jeń  m o r s k i c h  są  je szcze  3 lo tn i s k o w ­
ce, z k łó r y c h  j e d e n  ju ż  je s t  n a  u k o ń  
cz en iu  i w e jd z ie  do  s łużby  w  1940 ro ­
ku.

J a p o n i a  m a  2 lo tn isk o w c e :  „K a-
g a “ i „ A g a k i" ,  m o g ą c e  z a b r a ć  60 do  
30 s a m o lo tó w .  N a ogół są to  s ta tk i  
p o d  w ie lo m a  w z g lę d a m i  s łabsze  od 
a m e r y k a ń s k i c h ,  j e d y n ie  ty lk o  u z b r o ­
jen ie  p o s i a d a j ą  zn a cz n ie  s i ln ie jsze .  
Do ce ló w  z b r o jn e j  d e m o n s t r a c j i  na  
raz ie  J a p o n i i  s ta tk i  te  w y s ta rc z a ją ,  
p oza  ty m  o d d a le n ie  je j  baz  m o r s k ic h  
od e w e n tu a l n e g o  t e a t r u  w o jn y  je s t  
bez p o r ó w n a n i a  m n ie jsze ,  niz d la  Si. 
Z je d n o c z o n y c h .  T o  też p r o g r a m  m o r s  
ki j a p o ń s k i  n ie  k ła d z ie  n a c is k u  n a  roz  
b u d o w ę  p ły w a j ą c y c h  lo tn isk  w t a k im  
s to p n iu ,  j a k  to  się dz ie je  w A m eryce ,  
p r z e w id u ją c e j  w p rzysz łośc i  w a lk i  o 
b a r d z o  o d d a lo n e  w y sp y  O c e a n u  S p o ­
ko jnego ’, lub  w Anglii,  k tó r e j  p o w a ż  
n ą  t r o s k ą  je s t  o b r o n a  z a g ro ż o n y c h  po 
s iau łośc i ,  r o z r z u c o n y c h  na  w sz y s tk ic h  
n ie m a l  d łu g o ś c ia c h  i s z e ro k o ś c ia c h  
g lobu  z iem sk iego .

O b ec n ie  j a k o  jeszcze je d e n  ry w a l  
do te j  p rz y sz łe j  w a łk i  p o w ic l rz n o -  
m o rs k ie j ,  r o z g r y w a n e j  n a  d a le k ic h  o- 
c e a n a c h ,  w y s t ę p u ją  N iem cy. p k G ra f  
Z e p p e l in "  n ie  je s t  na p e w n o  o s ta tn im  
s ta tk ie m  te g o  r o d z a ju .  D a le k o s ię ż n e  
a m b ic je  im p e r ia l i s ty c z n e  n o w y c h  Nie 
m iec  w y m a g a ją  p rz e d łu ż e n ia  za s ięgu  
f lo ty  m o r s k ie j  p rz e z  p o tę ż n e  lo tn ic t ­
wo, k tó r e  ju ż  r az  s ta ło  się p o w a ż n y m  
a r g u m e n te m  d o w o d z e n ia  p rz y  s to le  
m o n a c h i j s k im .

L. Kor.

Szef sztabu marynarki francuskie] w  Casablance

Do C asablanki przybył szef sztabu marynarki francuskiej w iceadm irał Darlan, dla 
o d b y c ia  inspekcji francuskich jed no s tek  morskich. Admirał Darlan w  towarzystwie 
rezydenta g e n e ia ln e g u  Francji w  M atek  ko g e n ,  N oguos ,  p rzed  frontem sultań- 

skiej straży p a łac ow ej  w Casablance .

„Żelazna rezerwa Szwecji“
RVGA. (paf.) Szw edzka g aze ta  „Da- | znacznie lepszym, niż w czasie wojny świa

gens N ig e te r"  zamieszcza wywiad ze łowej. Z apasy  zboża ,  cukru, w ęgla ,  nafły 
szwedzkim ministrem o brony  na rod ow ej | itd. wystarczę na 2 i p ó j  lata. P o nad to  
na tem at stanu „zalaznej rezerwy Szwe- J z g ro m a d z o n o  rezerwy metali , p ro du k tó w  
:j i" na  w y p ad ek  w ojny i d ługo trw ałe j  1 chemicznych i c a łe g o  sze reg u  tow arow ,
Jokady.

Minister oświadczył, że Szwecja zrtaj- 
Juje się pod łym względem w położeniu

n ie  d o sz e u łb y i r  d o  m ajqibu. 
g d y b y m  n ie  w y g ra ł  n a  loterii 
I Tobie  ież r a d z ę  k u p ić  los 
d o  I -e j  k l a s y  44 L o t e r i i  
t a m  g a z i e  j a  w y g r a ł e m ,  
w s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

M m a ftsfco
W ILNO, W IE L K A  6

g a m o w ie n . l a  z a m ie j s c o w e  z a la .w lo .m y  o d w  o tn le  K onto  P. K. O. 14546 
C ią g n ie n ie  r o zp o cz y n a  się  23 lu teg o  r. b.

K o iła m ! przez nrasę

A/****

Ks iażki nadesłane
^  .i’ił a w nic twa Tow arzystw a l*o 

N aukow ej Im. E. i E. W róblew  
i ' Teodor Iljaszcw icz. Drukarnia 
,.0*»u M amoniczów w W ilnie 1575

W ilno. Skład Główny w Księga
1 Z a w a d z k ie g o  1938 r. 

s , z fcje d r u k a r s t w a  w i le ń sk ie g o  n ic 
j J^szcżc d o k ła d n ie  o p r a c o w a n e .  — 
^ Wszy w y ło m  w te j  n ie w ied z y  zro -  
j. 'v r. 1925 L. A b ra m o w ic z  s w o ją  
V ,,C z te ry  w iek i  d r u k a r s t w a  w
zb ! llie“ . \ v  M iń s k u  w 1926 r. w ysz ło  
g j I? r ? We dzie ło  „400 la t  d r u k u  n a  
i ' ■ir u s i“ p o  r o s y j s k u ;  p r z y c z y n k ó w  

d r fm e n ta ry c z n y c h  sz k ic ó w  je s t  w ie 
• f d J*ś p. I l j a s z e w ic z  c y tu je  aż 88

le d^ m c n ła r y c z n y c h  sz k ic ó w  je s t  w ie 
d z ’ u  ^  P ’ Ujaszewic.z  c y tu je  aż 88 
n ie6 Zrdd^o w ycń ,  z k tó r y c h  c z e rp a ł ,  

. Jcząc  a r c h iw ó w .  K s ią ż k a  ta  jes t  
T zw y k le
®ś w ic U a 
ź r ó d ła

s iążka  ta  jest 
z a jm u j ą c a .  W ie lo s t ro n n ie

s j i ra w ę  j i ły n ąc eg o  z k s ią żk i  
T . ° ś w ia ty  n a  z iem ie  W  Księst-  

a  Li lew  skier  
v ty m

ie rcow  p ie rw s z e g o  p io n ie r a  S ko

■go z o f ic y n  d r u k a r s k i c h ,
i . , , :  "  vvy p a d k u  b e z p o ś r e d n ic h  sp a d  
K°b ic rc ć

i \ e ^  ^  'VI(E' jego  u c z n ia  M ścisła w e j  
C(IV\P °Z ' J||t r o n ó w  m ie s z c z a n  sz lacbci  
cv„ i’ • , .amL,n>czuw- p r z y p o m in a  ją-
Iub Ja chś Pl!łan  l in ó w  w A n tw erp i i  
ki w i ? e1Sansovyy ch  m e c e n a s ó w  szlu- 
k ic h  asr,-*! ^ ‘e m ie li  oczy w iścic ta-
z o s ta w :”r llaC 1 a i *.yslvc7nycb, n ie  po  

W,U t fo r t re tó w  ćknuM ii,  m a l o i a

nycli  p rz e z  R u b e n s a  czy R e m b r a n d ta  
a le  za s ięg  ich  l ia n d lu  p a p i e r e m  i k s ią  
żk a n t i  z i c h  o f ic y n y  s ięga ł  i R us i  p o ­
łu d n io w e j  i R osji  p ó łn o c n e j  aż d o  
M oskw y , d o k ą d  d r u k a r s t w o  z L i tw y  
b y ło  p rz y w ie z io n e .  T a m ,  w m ia s ta c h  
p ó łn o c y  i p o łu d n ia ,  u k a z y w a ły  się w 
h a n d l u  k u ig i  w s k ó r ę  i d e s k i  o p r a w ­
ne, l ic z n e  p r z e d r u k i  P s a ł l i r a ,  C zasów  
n ik ó w  i s k o r y n o w s k ie g o  A pos to ła ,  o- 
raz  C z e tw ie ro e w a n g e l i i  z w in ie ta m i ,  
u p ię k s z e n ia m i  i d r z e w o r y ta m i ,  p ię k ­
n y m , c z y s ty m  d r u k ie m .  N a j p o p u l a r ­
n ie jszy  „ P s a ł t i r "  b y ł  k s ią ż k ą  do n a b o  
ż e ń s lw a ,  z a r a z e m  p o d r ę c z n ik ie m  do 
n a u k i  c z y ta n ia ,  p is a n ia  i w y k ła d u  re 
igii. O f ic y n a  M a m o n ic z ó w  n ie  b y ła  wy 
r a z e m  o c h o ty  je d n e g o  c z ło w ie k a ,  ja k  
to  m ia ło  m ie js c e  ze S k o ry n ą ,  a le by ła  
w y ra z e m  p o t r z e b  k u l tu r a ln e g o  m iesz  
c z a ń s tw a  w ile ń sk ie g o ,  r u s k ie g o  i p ra  
w o s ła w n e g o ,  k tó r e  w XVI w. b u d z i  się 
do  ży w e g o  r u e ln i  k u l tu r a ln e g o  i p o l i ­
ty c zn e g o  i ch c e  w id z ieć  s p r a w y  sw e­
go w y z n a n ia  d o k ła d n ie  u t r w a J o n c  i 
ro z p o w s z e c h n io n e .  S w o b o d y  re lig ijne  
w  P o lsc e  z a d a n ie  to  u ła tw ia ją .  Je.sz- 
cze s :ę n ie  zaczę ły  w a lk i  r e l ig i jn e  ze 
s c h iz m ą ,  p a le n ic  d r u k ó w  r o s y j s k i i h ,  
p ra W o s ła w n v c b ,  w p ły w y  i n a c isk  l i ­
nii. D r u k a r n i a  M a m o n ic z ó w .  p r o w a ­
d z o n a  p rz e z  n ic h  i p rze z  MścisławTca,

tak, że  pań^fwo przetrzymać może bar­
dzo długą blokada, b e z  uszczerbku dla
życia gos.podarcz<*ga
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je s t  s a m o w y s ta r c z a ln a ,  u j a w n i a  d u żą  
ak tyw m ość ,  w y d a ją c  p o  k i lk a  k s ią ż e k  
n a  r o k ,  co by ło  b a r d z o  d u ż o  n a  ow e 
czasyj k ie d y  a u t o r  u tw o r u  m u s i a ł  być  
z a r a z e m  rz e m ie ś ln ik ie m .  R obi sam  
c z c io n k i ,  f a r b ę ,  t łoczy  t e k s t  i s t a r a  się 
o p a p i e r .  P o w s ta ła  n a  z a s a d a c h  p rze d  
s ię b io r s tw a  h a n d lo w e g o ,  d r u k a r n i a  
M a m o n ic z ó w  m ia ła  sw o je  p a p ie r n ie ;  
s e n io r  r o d u  b \ ł  b a r d z o  b o g a t y m  czło 
w ie k ie m  i h a n . l lo w a ł  z c a ły m  w s c h o ­
d e m  s ło w ia ń s k im .  R ód  M a m o n ic z ó w  
m ia ł  p rz y w i le j  d a n y  w  r. 1576 od k r ó  
la S te f a n a  na  w y łą c z n e  d r u k o w a n i e  i 
s p r z e d a w a n ie  k s ią że k ,  p o tw ie r d z o n y  
w r. 1586. U n ic h  to d r u k u j e  się S t a ­
tu i  L i te w s k i  w 1588 r. w  j ę z y k u  u rz ę  
d o w y m  n a  W . K się s tw o  L i te w sk ie ,  tj. 
po  b ia ło r u s k u ,  by ło  to t rzec ie ,  o s ta le  
cz n e  o p r a c o w a n ie  s t a tu tu  (pierwrsze 
by ło  w 1529, d ru g ie  w  1566 a trzec ie  
w 1588 r.). Ale o t o w r  1569 z j a w ia ją  
się w  W i ln ie  J e z u ic i  i sw ą  p o tę ż n ą  oi 
g a n iz a c ją ,  s ło w em , p ism e m ,  d r u k ie m ,  
s z k o ln ic tw e m ,  p r o p a g a n d ą  i w sze lk i ­
mi s p o s o b a m i  sz e rzą  r z y m s k i  ka to b ’ 
cyzm , a  n ie b a w e m  E n ię ,  k ló r a  z a d a je  
cios p r a w o s ła w iu ,  m im o  e n e rg ic z n e j  
w a lk i  to c z o n e j  p rz e z  b r a c tw a  r e l ig i j ­
n e  z p a t r i a r c h ą  J e r e m ia s z e m  i k s .  \ n  
d rz e je m  K u rb s k im  n a  czele. W  la tac h  
1581 b i s k u p  J e r z y  R adz iw i ł ł  k a ż e  z a ­
b ie ra ć  ze w s z y s tk ic h  s k ła d ó w  k s ię g a r  
sk ic li  w W i ln ie  in n o w ie rc z e  d r u k i  i pa  
lić je, to  s a m o  cz y n i  R a d z iw i ł ł  S ie ro t  
ka ,  n a w r ó c o n y  p rze z  S k a r g ę  k a iw in .

JE S Z C Z E  O M O W IE  K A NC LER ZA  
H IT L E R A

W  d a lsz y m  c iągu  p r z y ta c z a m y  
głosy  p r a s y  po lsk ie j .  „C zas"  je s t  z d a ­
nia ,  że N iem cy  nie m y ś lą  o U kra in ie ,  

i  Zarówno giosy prasy n.em.etk.ej
z osiatnich k iku  tygodni, jak również 
posunięcia dypiom^iyizr.e Kzeszy, ja­
kie w ostatnich czasach miały m.ejsce, 
wskazywały wyraźnie, że w tej części 
Europy N.cmcy nie mCję pizynajirin.ej 
n? razie żadnych impar.alstycznych za 
m.arów. Rzekomo ich plany, dotyczące 
Ukrainy, okazaty s.ę projektami czysto 
teoretycznymi, którym prasa zachod­
nio-europejska zbyt wielką i s.anow- 
czo zbyt przedw czesn, zrobiła re­
klamę.

Na pytanie, czego w roku bieżą­
cym zażądają naro iowo-socjalistyczne 
Niemcy, kancierz Hitler a ? ł odpowiedź 
zupełnie wyraźną: Rzesza wystąpi pod 
adresem Francji i Anglii z żądaniem  
zwrotu „zrabowanych" kolonii. „Rabu­
nek kolonii niemieckich —  mówił Hi­
tler —  Ly ł ihoralnym bezprawiem, pod 
wzglęoem gospudarczym był oczywi­
stym szaleństwem, poi,tycznie może 
być określony jako niedorzeczność". 
;,Czas“ w idzi g w a r a n c je  d la  p o k o ­

ju  eu ro p e jsk ie g o  r i e  ty lk o  w  u m i a r ­
k o w a n y m  to n ie  m o w y  k a n c le r z a  a le  
i w  n a s t r o ju  ca łego  sp o łe cz eń s tw a  nie
m ieckiego.

Kanclerz Trzeciej Rzeszy wygłosił 
w poniedziałek najdłuższe ze swoich 
dotychczasowych przemówień. Było 
ono żywo oklaskiwane przez człon­
ków Reichstagu, którzy w licznie z gó­
rą ośmiuset słuchali słów swego wo­
dza. C zy  z równym entuzjazmem słu­
chał je  przez głośnMd radiowe cały  
naród niemiecki, tego oczywiście nie 
wiemy. Jedno natomiast wydaje nam 
się pew ne: zapewnienia pokoiowe 
Hitlera spotkały się z aprobatą wszys 
tklch obywateli Rzeszy A  to jest rów­
nież nie ostatniej wartości gwarancja 
pokoju. Nawet w systemach totalnych.

„ P I E Ś Ń  P R Z E Z N A C Z E N IA "
Nie t r z e b a  b y ć  w ie lk im  j a s n o w i ­

dzem , j a k im ś  inż. O sso w ie c k im ,  aże -  
jy  p rz e w id z ie ć  r e a k c ję  p r a s y  ż y d o w ­
sk ie j  n a  m o w ę  T i l l e r a .  „ N a sz  P rz e g ­
l ą d "  r e a g u je  n a  m o w ę  w s t r o f a c h  p e ł ­
n y c h  m e lan c h o l i i .

W  pewnej chwili Dowiedział, że 
wielokrotnie już był prorokiem i teraz 
przepowiada, że jeśli 2ydom uda się

N a p o c z ą tk u  XVII w. L e o n  M a m o -  
nicz, syn  za łożycie li ,  j e s t  ju ż  u n i tą ,  
d o z n a je  o p ie k i  L w a  S a p ie h y ,  k an o m - 
r z a  W . Ks. L i te w s k ie g o  i też n a w r ó  
ce ń ca ,  je s t  y tp o g r a f e m  k r ó l a  J. M 
d r u k u j e  c z c io n k a m i  g o ty c k im i  po ls-  
k o - ła c iń s k ie  k s ią ż k i  i p rz e w a ż n ie  m o  
w y p o g rz e b o w e .  M a m o n ic z  s ta je  od  
r a z u  p o  s t r o n ie  b a z y l i a n ó w  w ic h  wal 
ce z b r a c tw e m  św. D u c h a .  J u ż  w  po ­
łow ie  X V II w\ za cz y n a  się c o ra z  
m n ie js z e  z a p o t r z e b o w a n ie  na  d r u k i  
p r a w o s ła w n e ,  c y ry l ick ie .  U n ia  1596 r. 
p o c ią g a  za so b ą  c o r a z  sz y b szą  p o lo n i  
zac ję  I i tw y  i d o m  M am oniczów ',  ten  
ta k  w a ż n y  o d c in e k  k u l tu r y  k r a ju ,  jest 
w y m o w n ą  i l u s t r a c j ą  tego  n ie z m ie r n ie  
c ie k a w e g o  p r o c e s u  p r z e n ik a n ia  p r a ­
w em  i l e w e m  j e d n e j  k u l tu ry  Jo  d r u ­
giej i p o c h ło n ię c ia  w s c h o d n ie g o ,  r u s ­
k iego  e l e m e n tu  w  W . Ks. L i t e w s k im  
p rze z  z a c h o d n ią ,  p o l s k o - ła c iń s k ą  o ś ­
wiatę .

W  1622 r. r o z ta p ia  się d o m  M am o 
n iczów  w ty c h  w a lk a c h  i s t a rc ia c h ,  
p o z o s ta w ia ją c  d u ż y  d o r o b e k  k u l tu r a l  
ny  d la  n a s tę p n y c h  p o k o le ń .  O d e g ra ł  
n ie m a łą  ro lę  w d z ie ja c h  W i ln a  i sw ą  
d z ia ła ln o ś c ią  wry d a w n ic z ą  i w ie lk im  
r o z m a c h o m  h a n d l o w y m  Bo M a m o n ' - 
cze, to n ie  ty lk o  sz«.rzycie!e k u l tu r y ,  
ale  i k u p c y  i s p r y tn i  h a n  J la rze ,  i roz  
nos ic ie le  c h w a ły  p a ń s tw a  p o lsk ie g o  
n a  ca ły  w s c h ó d  s ło w ia ń sk i .

P ró c z  w a r to ś c i  n a u k o w e j ,  k s ią ż k a  
p. I l ja szew ucza  p r z y n o s i  b a r w n y ,  zaj-

wywoiać wt grę, to rasa żydowska zgl 
nie w Europie podczas tej wojny. Jak­
że tu wyjaśnić przed aparatem radio­
wym, że po pierwsze Żydzi nie dążą 
do wojny, tyk o  do pokoju, po drug.e 
zaś —  prawdziwi prorocy, cl ze Stare­
go Testamentu przepowiedzieli Naro­
dowi Żydowskiemu nieśmiertelność. O 
iym, że spełnia się ich właśnie proroc­
two —  świadczą tysiąclecia bytu ży- 
dosfwa nie zgaszonego, pomimo prze­
śladowań.

Radiosłuchacz uprzytamnia sobie 
jednak, i e  głośnik nie jest mikro 
fonem i nie przyjmie sprostowań.

Dłoń chwyta gałkę przekręca wska 
zówkę —  na Paryż. Nadają właśnie 
przepiękną „Pieśń przeznaczenia"
Branmsa. Posłuchajmy...

U JE M N A  O C E N A  „ P O L O N I I "

N a jb a rd z ie j  o s t re j  ocen ie  p o d d a je  
m o w ę  ka tow ńcka  „ P o lo n ia " .

„W  czasie pokoju, wśród zapew­
nień o przyjaznej współpracy z całym 
światem, kanclerz Hitler tak sobie lek­
ko mówi o setce dywizyj, pozwalając 
się domyślać , ie  jeszcze pół setki, al­
bo I cała setka mogła wnet stanąć i»a 
froncie. Jak ież olbrzymią ilość ludzi 
musi Rzesze stale trzymać pod bronią! 
ł c z y i mogą ; te Niemcy dziwić, że ich 
potworne, gigantyczne zbrojenie bu­
dzą w sw ierie niepokój i zmuszają —  
zwłaszcza sąsiadów Niemiec —  do 
większej czujnościl Bo w jakim celu ie  
zbrojenu  Niemiec: Nie po to, by reali 
zować zasady W ilsona, lecz po to, by 
gwałtem wymuszać prawdziwie „krwa­
wiące granice", zabierać gminy czysto 
czeskie, przecinać arterie komunikacyj­
ne, tworzyć dziwolągi, jak państwo ks. 
W ołoszyna I nigdzie —  nie urządzić 
plebiscytu. Takie jest hitlerowskie „sa- 
mosfanowteitle naroaów .

A  czy nie Jest charakterystyczna 
zapowiedź poparcia W łoch bez wzglę  
du na to, w jaki sposób wojna się wy 
wiąże! Dotychczas mówiło się zwykle 
o poparciu sojusznika, jeśli padnie o- 
fiarą nresprewokowanej napaści. Kan­
clerz Hitler w takie subtelności nie 
wchodzi. Pozwala faszyzmowi wierzyć, 
że  bez względu na to, jakie żądania 
postawi I jakimi prowokacjami wojnę 
wywoła, oręż niemiecki, będzie po je 
go stronie, chociaż niedawno p. Pib-
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m u ja c y  j a k o  l e k tu r a  o b r a z  m a ło  z n a  
nego  ż y c ia  W i ln a  w  X VI i X V II w. w 
je d n e j  z n a j c ie k a w s z y c h  chw il ,  k ie d y  
z a c h u d  zw ycięż ; ł w sch ó d ,  nie p rz e w i  
d u ją c ,  że w p ó ł t r z e c ia  w ie k u  p o te in  
zaczn ie  s .ę p ro c e s  o d w ro tn y ,  a t r z y  
w iek i  z n ó w  o d w ró c i  się k a r t a  i zn ó w  
w ró c i  zachód . . .  K ra j  n a  p o g r a n ic z u  
d w ó c h  św ia tó w ,  d w ó c h  k u l tu r ,  n igdy  
c h y b a  s p o k o ju  m ie ć  n ie  m oże. W i ln o  
je s t  tego  d o w o d e m .

U je m n ą  s t r o n ą  k s ią ż k i  je s t ,  że 
w sz y s tk ie  c y ta ty  są  p o  r o sy jsk u ,  m o  
g łyby  b y ć  p rz e c ie  p r z e t łu m a c z o n e  i po  
d a n e  ła c iń s k im i  cz c io n k a m i .

W yd. G ebethner3 i W olffa Juliusz 
Kaden Bandrowski. W spom nienia i 
nadzieje.

A u to r  „ P e o w ia k ó w "  i w ielu  i n ­
n y c h  w s p o m n ie ń  z w a lk  le g io n o w y c h  
do k tó r y c h  n a leż a ł ,  s ię g n ą ł  je szcze 
r az  do  p a m ię c i  i w y s y p a ł  w  20 k r ó ­
c iu tk ic h  e p i z o d a c h  o b r a z k i  z o w y ch  
la t c h w a ły  i ro z p a c z y ,  g ó rn e g o  sza­
le ń s tw a  i o s ta tn ie j  p o n ie w ie r k i  f izycz  
ne j  i m o r a ln e j .  D u sz a  Ł ow czów ika,  pe  
o w ia c y  w a rs z a w s c y ,  w s p o m n ie n ia  o 
M ączce,  o B e lin ie ,  o C h o j n o w s k :m , o 
W y c z o ł k o w s H m  i Ś m ig ły m ,  o j u n a ­
k a c h  i H o łó w ce ,  p o s ta c i  p ię k n e ,  b o ­
h a t e r s k ie ,  p r z e w i j a j ą  się p r z e d  n a s z y  
mi o c z a m i.  N ig d y  n ie  syci ty c h  w s p o  
m n ie ń ,  c z y ta m y  je  z r z e w n y m  u c z u ­
ciem  w d z ię cz n o śc i ,  im  to  w s z a k  z a w ­
d z ię c z a m y  w o ln ą  O jczyznę .  A w ś r ó j



„KUkJHR" |4711)»

w s h s  Zg armckertia 
r*BK

29.1 1939 r o d b y ło  się W ałne  Z e b ra ­
nie cz łonków  i d e le y a ló w  Koł Polskiego 
B isłego  Krzyża.

P .ezes  P B. K. kurałor G o d ec k i  za­
gaił zeb ran  e, w ygłaszając  referat o  łącz­
ności sp o łeczeństw a  z armią, podkreś la ­
jąc, że  łącznik.em łym jest P. B. K.

Przedstawiciele  po szczegó lnych  Kół P. 
B. K. wygłosili sp raw ozdan ia  z działał,  
ności swoich środowisk. Zoslały o n e  uzu­
p e łn io n e  sp raw ozdan iem  Zarządu O krę­
gu.

Sp aw o zd am e  Komisji Rewizyjnej i p re  
llmlna-rz bu d że lo w y  na rok 1938-39 ze* 
o ran ie  uchwaliło b ez  dy-sku^ji. W  dalszym 
c iągu  zebrania  —  p. w iceprezes  D o brze ­
niecki p rzedstaw ił  zeb ranym  plan p  acy 
zarządu  c k rę g u  i pod::resiił znaczen ie  
oraz wyniki p ro p a g a n d y ,  specjalnie  roz- 
buao-wanej w roKu spraw ozdaw czym .

O p rócz  akcji w e.bow aitia  c z ło ik o w  
Zarząd  O kręg ow y  P. B. K rozpo czą ł  p ra­
cę nad  zbiórką makulatury i używanych 
znaczków  pocztow ych . Zasili to  skromne 
fundusze B a łe g o  Krzyża i pozwoli na roz 
szerzen ie  zasięgi: pracy.

Po wysłuchaniu referatu, zeb .an i  przy 
stąpili d o  w y b o 'ó w  now ych cz łonków  Za. 
rządu O k ręgu ,  przyczym zg o szon e  kan-  
dyd? tu ry  p rzy ,ę te  zostały p rzez  ak>ama- 
cję.

Skład Zarządu sia-nowią: p o .  Barchwtc, 
Brzostowski .Dobrzeniecki, Domaradzki, 
Drążkowski, D ąkowska> G o d eck a ,  G o d e c  
ki, G oszczyńska , Kasprów cz, Koro 'ko- 
Bcbrowski, Kwaciszewska, Maliszewska, 
Ostrowski, Rudnicka, Starościak, Szymo- 
nowiczowa, G aoon ik .

W  końcow ych  słow ach  zebran ia  p rze d ­
stawiciel d o w ó d cy  O k rę g u  Korpusu wy - 
raził uznanie  dla wysiłków PBK na te ren .e  
wileńskim i życzył pomyślności w dalszej 
p iacy .

i u u u  i . _ U U i u u u u u u u u * >  Ul U,

N i* Ru* „ w c  n o w e g z "
U N G W A R  (Pat)  P o n o w n y  p r z y ­

ja zd  g e n e ra ła  P rc h a l i  na  Ruś P o d k a r  
p a c k ą  w y w o ła ł  w s f e r a c h  w ołoszy -  
u o w s k ic h  p r a w d z i w ą  w śc ie k ło ść  .

W  S w a la w ie  dosz ło  do  o s t r e g o  s ta r  
cia p o m ię d z y  b o jó w k a r z a m i  w ołoszy  
na a  o s ia d ły m i  ta m  u r z ę d n ik a m i  i ' k o  
lo n is ta m i  cz esk im i .  W  o b r o n ie  m iesz  
k a n e ó w  cz esk ich  s ta n ę ło  w o jsk o ,  k tó  
re o tw o rz y ło  og ień  z k a r a b in ó w  m a  
s z y n o w y c h  n a  b o jó w k a r z y .  P o  o b u  
s l r o n a c h  są  zab ic i  i r a n n i .

K rw a w e  w y p a d k i  w S w a la w ie  spo 
w o d o w a ły  r o z b r a j a n i  w w ie lu  m ie j  
s c o w o ś c ia c h  b o jó w e k  w o ło sz y n o w - 
sk ic h  p rze z  w o jsk o  z r o z k a z u  g e n e ra  
ła P rc a l i .

Przy kas e
todz tm e, kolejki.

S n t rć słavr<ena K.a-ta
PAiRYŻ. (Pał.) W e  czwartek rano  o 

g o d z .  7.45 na stacji kolejki p od z iem n e j  
Sami C loud  sł.acił n ag ie  przy tom ność  ie- 
d e n  z p a saże ró w  w chwili g d y  kupow ał 
b. et. Był ło 75-lełni, słynny kał paryski 
A. Deibler, który zmarł hagłft na udar  
serca.

D eib ler by ł znany w całej Francji, p o ­
nieważ juz w 4. poko len iu  by ł kułem pa- 
rysl. m. R cJz .n a  D e.b lerow  o b ję ła  le  funk 
cje p o  rodzinie  s łynnego  kata wielkie; 
rewolucji francuskiej Nasona. Deibier był 
osłalnim z rod u  i w tej chwili —  jak 
pisze prasa paryska —  tunkcie p a  n m  
o be irm e  p ra w d o p o d o b n ie  (egc. siostrze­
niec  O recht,  który by ł do tychczas je g o  
p ierwszym pom ocnik iem .

Zabił wuja
powoau „ćwiartiu wfidki“

u z  ś  u g o d i .  8 wiecz.

J E J  S Y N
z g oścn n y m  występu i
4. M-odz tjowsKiej - Szczurkiewlczowe 

Ceny p o p u la rn e

PvC. p jpyidihi z  Wilna 
di Ł  ku pautgj ns FIS

Dyrekcja  Okręgowa Kolei P aństw ow ych  
w W ilnie  p rzypom ina ,  iż pociąg popu la rn y  
na Narciarsk ie  Mistrzostwa Świata do żak o  
pancgo odejdzie  z W ilna  9 lutego r .  b. o go 
dżinie  12 min. 48. P o w ró t  do W.Ina 14 lute 
go o godz. 18 min. 37.

Wycieczka zostanie  p rzewieziona w w a­
gonach tu rys tycznych  z mie jscami do leże­
nia.  Uczestnicy wycieczki k o rzy s ta ją  z noc 
legu w w agonach  podczas jazdy  i w cza.be 
postoju w Zakopanem .

Cena pojedynczej  k a r ty  k on tro lne j ,  u- 
p raw nia jące j  do prze jazdu  z W iłna  do Zako 
panego i z pow ro tem  łącznie ze św iadczenia 
mi wynosi 32 zł gr 50. Karta  ta u p raw nia  
poza tym  do 4 bezp ła tnych  śn iad ań  s wago 
nie  restauracyjnymi, bezpłatnego wstępu na 
zawody w dniu  12 lutego i noclegu w pocią

&“•
Zapisy  i ' informacje w „Orbisie",  WiJne, 

ul. Mickiewicza 15a i W ie lka  49.
Uczestn ikom  wycieczki zam iejscowym  na 

podstaw ie  w ykupionych  k a r t  kon tro lnych  
przysługuje  ulgowy dojazd -do W ilna i z po 
WTotem ze zniżką  50 proc.
t e m s

n ic h  ciąg le ,  j a k  O p a t r z n o ś ć ,  k i e r u j ą ­
ca lo sa m i  b i te w  i ż o łn ie rz y ,  tk w i  n ie ­
w z ru s z e n ie  p o s ta ć  W o d z a .

Konrad W rzos. Pułkow nik Józef 
Beck.

Z n a n y  z k s ią ż e k  - w y w ia d ó w  o 
w o jn ie ,  o P o łu d n io w e j  A m ery c e ,o  Gre 
cji, o F r a n c j i ,  a u t o r  ś w ie tn e j  k s .ą ż k i  
„ P i ł s u d s k i  i p i l s u d c z y c y “ , da ł  k r ó tk ą ,  
ale b a r d z o  p r e c y z y jn ą  i z a jm u ją c ą  
k s ią żk ę  o n a s z y m  m in i s t r z e  sp ra w  ze­
w n ę t r z n y c h .  Na 104 s t r o n ic a c h  u k a  
zał go w m ło d o śc i ,  w ro d z in ie ,  w do ­
m u  i d a ł  s k r ó t  jego  d o n io s ły c h  p o s u ­
n ięć  na  m ię d z y n a r o d o w e j  a r e n ie  in te  
r e só w  p o l i ty c z n y c h .  P r z y p o m n ia ł  n a m  
że b y ł  to  u lu b io n y  w s p ó łp r a c o w n ik  
ś p. M a rs z a łk a ,  że do o s ta tn ie j  n ie ­
m a l  c h w il i  b y ł  w z y w a n y  n a  n a r a d y  i 
\vskazówTki K siążka  p. W r z o s a  je s t  
na  d o b ie  i p o t r z e b n a .  Ze w s z y s tk ic h  
n a s z y c h  m ę ż ó w  s ta n u ,  n a jw ię c e j  z a ­
in te r e s o w a n ia  w z b u d z a  m in .  J. Beck, 
jego  p o s u n ię c ia  są  na  h o r y z o n c ie  ży­
cia P o lsk ie g o  P ańs tw ra n a j b a r d z ie j  
d o n io s łe ,  d o b rz e  więc , że ogó ł p o zn a  
b liżej  c z ło w ie k a ,  k tó r y  ich  d o k o n y ­
wa.

Instytut W ydaw niczy „Biblioteka  
Polska*. W arszawa 0 3 9 .  „O powieści 
niepokojące*. J°scp li Conrad*.

P ięć  n o w el ,  p r z e ło ż o n y c h  n ie n a  
g a n n y m  s ty le m  p. Anieli Z ag ó rsk ie j ,  
o b e j m u je  p ie rw s z ą  p r ó b ę  l i t e ra c k a  
p ie w c y  m o rz a .  Laguna, p is a n a  w epo-

Pictr Lejkowski, ze wsi Boitele, gm. 
orańskiej, bawił w Cra>.ach ze swoim 
w* jem, Franc,szkiem Pigag.em, który jed  

nocześnie był jego chrzestnym ojcem. 
„Pcow ójni krewniacy" odw.edziłi parę 
knajp orańskicn i znaleźli się wreszcie 
mocno podchmieleni w skleptku wóaelr 
w Bortelach. Tu Lejkowskiemu zabrakło  
pieniędzy na kolejną „ćwiartkę" w ó-ki. 
Prosił więc wuja, aby „postawił" tę ćw.arll 
kę; gdy zaś wuj odmówił, wszczął awan­
turę. W łaściciel sklepiku wyrzucił pijaków  
za drzwi.

No podwórku Lejkowski wyciągnął
IE5r.iint.i-*- - m sh -

Co * ą s ało
z  m a n u fa k tu rą ?

P o l ic ja  ś ledcza  p r o w a d z i  obec n ie  
d o c h o d z e n ie  w s p r a w ie  ta je m n ic z e g o  
zag in ięc ia  w a r to ś c io w e j  p ac zk i  z m a 
tu t f a k lu r ą  ze sk ła d n ic y  s tac j i  to w a r o  
w ej w W iln ie .

D o ty c h c z a s  je szcze  n ie  zos ta ło  
s tw ie rd z o n e ,  czy  p a c z k a  za g inę ła ,  czy 
też zos ta ła  p o d s tę p n ie  w y łu d z o n a .  Na 
leży p rz y p u s z c z a ć ,  że r a c z e j  m a  się w 
d a n y m  w y p a d k u  do c z y n ie n ia  z pod 
s t ę p n y m  w y łu d z e n ie m .

P o l ic ja  ro z p y ta ła  ju ż  w te j  s p r a ­
w ie  sze reg  osób. (c)

P na tte por/- 
khi nfców r»S‘ b s y h

Jan Bereznowskl, zam. przy ul. Złoty 
Róg 10, powiadomił policję, że zosiał do­
tkliwie pobity na ile porachunków osobi­
stych przez małżonków Anioniego i Bal- 
oinę Wyszyńskich, właścicieli plwia ni 
przy ul Skopówka 7. (c)

/ W o ź c f C u i K i  g a r i t c * .

(tUoKor.czeme ze  s u ,  

z słodkimi frazesami

Hotel EUROPEJSKI
B w W I L N I E

I Pieewszorzęony -  Ceny przystępne 
Te'efonv w pokojach.  Winda osobowa

■I

nóż z kieszeni i zadał 14 ran skąpemu wu­
jowi. Idąc do domu, chwalił się po tym, 
i e  dał dobrą nauczkę wujowi, bo pobił 
go, za n.epostawienie ćwiartki wódki.

Nazajturz znaleziono koło sklepiku 
zwłoki Pigoga.

W czoraj prokurator na rozprawie w 
sądzie oKręgowym żądar wyeliminowania 
Lejkowsklego ze społeczeństwa.

Sąd uznał jednak, że Le.kowski dzia­
łał pod wpływem silnego wzruszenia i 
skazał go na 5 lat więzienia.

Oskarżonego bronił adw. Juchniewicz.
___________   M
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TOKIO. (Pał.) Budowa p o d m o rsk ieg o  
i p o a z i e m i e g o  kabla te le fo n iczn eg o  mię 
dzy Tokio i M ukd enem , d ługośc i 2700 
km została zakończona.

Kaoel zostanie  o a a a n y  d o  ekspio?*acji 
20 lulego .

bentrop jeździł 
do Paryża.

N.e, tak.e mowy nie utwierdzą po 
ko,u. yr.er-ym y w to, że Niemcy ns 
razie wojny n.e*chcą, ale między ich 
po; m-wdmem ptawa a znacznej więk 
szóści świata jest doprawdy przepaść.

IN IC J A T Y W A  G RO N A  R O S JA N  
W I L E Ń S K IC H

„G a ze ta  P o l s k a 11 w  c ie k a w e j  k o ­
r e sp o n d e n c j i  ze L w o w a  pt. „ P r z e m ia ­
n y "  p o d a je  in f o rm a c je  o ru c l iu  „ s ta -  
r o r u s iń s k im 11 n a  te re n ie  M ałopolsk i  
W s c h o d n ie j .  W  r u c h u  ty m  wzięli u 
d z ia ł  „ p r z y ja c ie l e  p o l i ty c z n i  S l a r o i u  
s inów  p rz y b y l i  z W i leń szcz y zn y " .

„Z r, w", na który zdobyli się staro- 
rusiii, p r i-k iz i i łc a  <jc „Rasskij G o łcs"  
na dziennik, budzi wrażenie, ż?  gru­
pa ta posiada jednak pewne opa cie 
wśród iudncści I uważa za właściwe 
rozwl ąć znaczniejszą aktywność pro­
pagandową. W edług posiadanych  
przez nas wiadomości, niemała roką w 
dokonar.ej przemienię odegrah przyja­
cie la  polityczni Siaro us nów, przyby­
li z W iteń:zezyzny: zarówno finansowo 
jak I redukcyjnie zasilili oni poważnie 
nowy dziennik.

ce „ F a n t a z j i  A lm a je r a 11, j a k o  w ra ż e ­
n ie  z W y s p  M a la j sk ic h .  P laców ka po­
stępu, to  z n ó w  w s p o m n ie n ia  z A fryk i.  
Idioci, s t r a s z n a  o p o w ie ś ć  z b rze g ó w  
B re tan i i .

LT kresu sił —  to  o s ta tn ia  część 
try log i i  (M łodość  J ą d r o  c ie m n o ś c i  1 U 
k r e s u  sił),  z a w ie r a j ą c e j ,  jak  zwyklc- 
p r z t ż y c i a  a u t o r a  w z w ią z k u  z m o ­
rzen i  i lu d ź m i  m o r z a ,  to w a r z y s z a m i  
C o n r a d a  p r z e z  d łu g ie  la ta  je g o  s łu ż b y  
n a  o k r ę ta c h .  A u to r  sa m  z a z n a c z a ,  że 

r ty c h  t r z e c h  o p o w ie ś c ia c h  p r z e d s ta  
w ił  t r z y  p o r j  ży c ia :  z a p a lc z y w ą  m ło ­
dość ,  s a r k a s ty c z n ą  m ą d r o ś ć  d o jr z a łe  
go w ie k u  i s t a ro ś ć  p e łn ą  D ośw ięcenia .  
W  o p o w ia d a n iu  ty m  p r z e w a ż a  m o ­
ty w  ta k  u lu b io n y  p rz e z  C o n r a d a :  m i­
ło ść  o jc a  d o  c ó rk i ,  w F a n ta z j i  A lm a 
y e ra  s ię g a ją c e j  n ie s a m o w i ty c h  p łęb  n 
d u sz y  lu d z k ie j ,  o s z o ło m io n e j  t r o p ik a l  
n y m  k l im a te m .  J a k  w e w sz y s tk ic h  in 
ny ch ,  n a u k o w a ,  c h ło d n a  i n ie u b ła g a ­
na a n a l iz a  u c z u ć  lu d z k ic h  a n a t o m i ­
czn ie  r o z k ła d a  k a ż d e  w łó k n o  c ie rp ie ń  
i k a ż d y  o d r u c h  z e w n ę t r z n y ,  o d p o w ia ­
d a ją c y  w e w n ę t r z n e m u  f a lo w a n iu  psy 
c h ik i  c z ło w ie k a ,  z g u b io n e g o  na  b e z ­
m ia r a c h  o c e a n ó w  rab w  g o rących ,  
p a r n y c h  d ż u n g la c h .  C iężki to  k l im a t  
i p r z e c iw s ta w io n y  p o d m u c h o m  m o rs  
Yiego w ic h r u ,  tw o r z y  p o tę ż n ą ,  p o r y ­
w a ją c ą  s y m fo n ię ,  k t ó r ą  C o n r a d  ta k  u 
n ia ł  w j  ś p ie w ać ,  j a k  n ik t  inny .

Hel. Bom er.

W  ttedo  piogramow m „Pusik.J 
G jio s "  w ychod.ąc z *u<o<.fea.a „ku»u- 
ra.i.o-naclt>i»ai..ej je d n -ś- i ca.<-ga i.a- I 
io u russkiego ", p .-g i»e  pouadzać  
i >ai f  ludiiości „russKia, do działalno- 
ści na ws*yśikich p o Lch  żyda spo.e- 
c Ł.i .g c , s^c.e^omą op e„ą ctuczać 
spra.vy organiz<>cyjr>e i ;e..g .jne ceik- 
wi -)raaos.„^ . ej, izKOśnici..a „rusia.e- I 
go", prawa gospodarcze i polityczne 
ludności „russk.ej". Odróżu.a.ąc „na­
ród od regime'u pragnie o.gan Sta- 
rerus nów krzewić ideę pożytyw.iego, 
lojalnego stosunku luanośd do pa„st- 
we I np'odu polskiego przy równocze 
snej dbałości o interesy swego spo­
łeczeństwa.

W  sprawach aktualnie konkretnych 
„Russkij G otos" rozwija us.l/.ą rkcję  za 
masowym ud-lzłem  swych zwolenni­
ków vr wyborach semorządowych. W  
kwesf.l Rusi Z a k ;rpackiej występ. > 
p rsmo gwałtownie przeciw tyranii ob­
cych agentur’ w tym kraju.

K O R ZY ŚC I D LA  R O L N IC T W A

„ D z ie n n ik  P o z n a ń s k i"  z a s ta n a w ia  
się, j a k i e  korzyśc i  d la  ro ln ic tw a  p o l ­
skiego p rz y n o s i  u m o w a  h a n d lo w a  poi 
sk o -n iem iec k a  i, d o ch o d z i  do  w n io s ­
ków p uzy tyw nyc l i .

I strona polska i strona n.em ecke 
ze w zględów dewizowych dążą do ak­
tywnych bilansów handlowych. Polsko- 
niem eekie obroty dlatego kształtu,ą 
-ię w stosunku 1:1. Ponieważ jea n ak 
strona polska sprzedaje za gotówkę a 
ze względu na cnarakter swego impor 
tu korzysta z kredytu, powstają zazwy­
czaj bierne salda na naszą niekorzyść. 
Polska sprzedaje Niemcom surowce 
I półsurowce, przeważnie, gdyż w 70 
proc. płody rolne, a nabywa wysoko- 
wartościowe fabrykaty. Korzyść w wy­
mianie Jest dwustronna. Sprzedajemy 
płody ro'ne po cenie zazwyczaj prze­
kraczającej ceny światowe, a Niemcy 
sprzedają towary, w których mieści s.ę 
bardzo dużo pracy ludzkiej, jak i 
szyny, narzędzia, szczególnie po .iteb-  
ne ’ okresie Inwestycyjnym. Wzrost 
obrotów leży więc w interesie obu 
pannerow. Niemcy niewątpi.wie zmu­
szone są nabywać środki spożywcze, 
dla nas jest korzystny eksport artyku­
łów rolniczych, zwłaszcza jeśli go mo­
żemy dokonywać bez premii I dopłat, 
na które w budżecie n^dm'ernvch 
środków nie mamy. Na odwrót i my 
bez aty dewiz importujemy te ma­
szyny i narzędzia, które dla rozbudo­
wy gospodarczej kraju są nieodzowne. 
Nieste ty ,  jeżeli ch o d z i  o Z iemie 

W s c h o d n ie ,  to  b ie rn o ś ć  ro ln ik ó w  
i p o ś re d n ic tw o  s p e k u la n tó w  osłab ia  
d o d a tn ie  d z ia ła n ie  u m o w y .

ł.
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W k ró tc e  w yd>.ie  z d r u k u  §
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WIECZORYNKA
2 o b r a z e k  ludow y  w 3  o d s ło n a c h
a Tropaganda na rzecz świetlic i domow 
^ ludowych)
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Nowmkt radiowe

Doo..o a rocznicy
P  saliśmy już  w swoim czasie o bogatym 

p rogram ie  uroczystość.  20 lecia W yzwolenia  
W ilna,  o rgan izow anych  przez Rozgłośnię W  
leńską. Pisaliśmy o części historycznej,  słu 
ctiowiskacli itd. Teraz  pozostaje  jeszcze ,ed 
na  s t ro n a  do omówienia.

In tenc je  o rgan iza to rów  idą po linii uni 
kania  nudy, szablonu i patosu.  Jest  to unen  
cja  słuszna. Dzięki temu znajdzie  się miej 
sce podczas uroczystości kwie tn iowych i na 
h u m o r  żołnierski.  H um ozu  tego p o w in n j  być 
sporo. Aulorzy radiowi i kandydaci  na auio 
rów  m ają  duże pole do działania.  Oczy wiś 
cie hum or,  o k tó rym  mowa, powinien mieć 
związek his toryczny z przeżyciami w kw;eł 
niu 1919 t . Radosne uroczystości nie u, .gą 
bowiem nosić cech sm ętnych. Nawe* ofiary 
z życia nie poszły przecież na ma 'ne.

W całym  obchodzie  kwie tn iowym  p ow in ­
na dom inow ać  nuta  t r ium fu  i r a d o ś ć .  Było 
by rzeczą b. pożądaną, gdyby n u ta  'a  siała  
się wogóle p ierw ias tk iem  sk ładow ym  naszych 
roczn ic  i obchodów. 1.

aa

Pół żartem pół serfo

M ó t u r z
Trzy zwrotki o maturze z „Knrjera W ar­

szawskiego"
W yszło rozporządzenie, które 
Nastroić m oże wesolutko,
Że wolno zdawać jest maturę 
Sto razy w kółko, aż do skutku.

A więc uareszeie zobaczycie,
U czniów, zdających egzam iny.
Od dziccna poprzez całe życie.
Aż do siw izny i łysiny.

I zdadzą już zupełnie starzy —
Ach! Śliczne to rozporządzenie:
Może, kto trzema, z dygnitarzy 
Też uzupełni wyksz ałcenle.

Kurp

Dygnitarze nie skorzystają z ułatwień. — 
Nie zechcą się  przyznać do niepos.s. Jania ma 
tury...

d ie a n ?  p óa 
zamiast crtfsrti*

ł V I. K. C. czytam y:
W wojsku chińskim  najulubteószym  po 

darkiem jest wieczne pióru, choćby ule było 
ze szczerego złota, i to tak dalece, że zamiast 
odznak otrzym ują żołnierze w ieczne piorą  
tó m  rałow ie chińscy poszli jeszeze dalej i na 
dają zasłużonym  i dzielnym  w ojow nikom  
p ó ra , zam iast orderów wojskowych.

W zależności od wartości nad a\\an y;h  
piór mówi się  w Chinach o bronzowym  pió 
rza zasługi, o srebrnym piórze zasługi I 
w resz. e  — o złotym  piórze zasrugi...

ISKu itr  Powszechny"
„ K u r je r  P o w szechny- znany  z udzielam® 

rad H itlerowi,  Mussoliuńemu, C h a m b e r la in o ­
wi i gen. Żeligowskiemu — zają ł  się rostat-  
ftio rozdzielaniem.., nom inacyj.

W czora j  płk. Dohaczew skiego np. m iano  
wał generałem  Proszę:

Gen. Dobaczewski na czele w ileńskiego ze 
społu parlam entarnego.

Cieszylibyśmy się tylk„ z tego, gdyby p. 
płk. Dobaczewski został  generałem.. .

Zaznaczyć jednak  m usimy, że nie będzie 
to zależeć od „K u r je ra  Powszechnego

W Kaw ami woefiS i ĝ
W  p o p u la rn e j  kaw iarn i  Rudnickiego przy 

ul. Mickiewicza w prow adzono  zwyczaj,  pole 
gający na wysławianiu  przez ke lne iów  r a ­
c h unku  za każdą, naw et n a jm n ie jszą  konsum 
PCję.

Pom ył  — niew ątpliw ie  b iu rokra tyczny .
Słyszeliśmy, że g rupka  s tuden tów  ma za 

m ia r  odwiedzać, k a w ia rn ię  i żądać  wysławia  
nia ra ch u n k ó w  za dw ugrorzow e kon su m p c­
je.

Koszt k a r te k  wyniesie więcej niż zysk.
Jeśli  istotnie ma to się stać,  odnosimy 

wrażeme, że „k ar tk o w y  zwyczaj" znikrne.

OLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH

L C  I I M A  K A R M E L K I  
t Ł I  | EKÓ1RAKT

Do nabycia w aptekach i drogeilach

Z po!sxiej v .y T r a w y  badzwezsj a a  Afryki Środkowej

Z i'nicjatywv Polskiego Towarzystwa W y p ra w  Badawczych w yjechała  d o  Afryki 
ś rodkow ej (Kenya i U ganda)  polska w yp raw a  b adaw cza ,  w któ.ej udział biorą: 
prot.  d r  Loth, dr G orzuchowski,  dr Berna dzikiewlcz i mgr. Pawłowski. N ad es łan e  
zrbęcie  p rzez  uczestników tei w /p ia w y ,  a p  zedsłuwiające p a n o ram ę  wypływu Nilu 
Z Vicforii wraz z wi-dokiem na mosf ko le iow y  i d .c g o w y  na Nilu rep ro du ku jem y

pow yżej.

U l a  f r a n ś a ę i i i  i & .  W s c h o d u

Blokada w yb rze ża  poł.-chmsKiego
T O K IO  (Pa t) .  K o m u n ik a ty  szfa lm  

d o n o s z ą  o o -s ta tm ch w a lk a c h  w C hi­
n ac h  n a s tę p u ją c e  szczegóły :

P o d  S aie iczen  (p ó łn o c n a  część p ro  
w incj i  H o n a n )  w o jsk a  j a p o ń s k ie  ści 
g ja ą  o d d z ia ł  6000 C h iń c z y k ó w  W a ik i  
t r w a ją .

L o tn ic tw o  ja p o ń s k o i  sk u te c z n ie  
b o m b a r d o w a ło  linię k o le jo w ą  C zekan  
traz  N a n c z a n g ,  u d a r e m n ia j ą c  dos ta  
wy d ia  w o jsk  c h iń sk ic h .

T O K I O  (Pa l) .  P rz e d s ta w ic ie l  m i ­

n i s t e r s tw a  m a r y n a r k i  a d m i r a ł  K a n a  
z a w a  z a w ia d o m ił ,  że w o js k a  j a p o ń ­
sk ie  za ję ły  w y sp ę  W a isz o u  w Z a to ce  
T o n g k in s k ic j  ce le m  w z m o c n ie n ia  b lo  
k a d y  w y b rz eż a  p o łu d n io w o  - c h iń s k ie  
go o ra z  ce lem  z a p o b ie ż e n ia  p r z e m y to  
wi b r o n i  i m a te r i a łu  w o jen n e g o .

U p o rc z y w ie  la n s o w a n e  p rz e z  ź r ó d  
ła c h iń s k ie  w ia d o m o śc i  o r z e k o m y m  
z a m ie rz ę  J a p o ń c z y k ó w  o b s a d z e n ia  
H a m a n  n ie z o s ta ły  p rze z  a d m i r a ł a  Ka  
n a z a w ę  p o tw ie rd z o n e .
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ś w j g / g  f c g t o f e c e g g  -

t M r r a s f s if c s y  f K s a ! r * 3 ! w ia
, a r  ̂ s 'ę  p o g lą d ,  że f e m in is tk a ,  
^  o so b a  płci ż e ń sk ie j ,  zażarc ie  

s (łi^ ca s ło w e m , p ism e m  i ca ły m  
V i m  ży c ie m  z o s o b n ik a m i  płci od- 

j" n n e J> w ty m  w y p a d k u  m ę sk ie j .  
_ ’ e są m o ż e  t e o re ty c z n e  zalożcMiia, 
>Wodzące się je szcze  od  s ła w n y c h  

'a ż > s te k  ang ie lsk ic l i ,  c h o c ia ż  i one  
ęsL0 dziś je szcze  c z a r u ją c e  i w y tw o  
e s ta ru szk i  tw ie rd z ą ,  że w a lczy ły  o 

p r a w a  r a m ię  w r a m ię  ze sw y- 
. d °  dziś m ę ż a m i ,  w s p ó ł ju b i l a t a m i  

J e d n o k ro tn ie  b r y l a n t o w y c h  godów 
1 -eń sk ic h .  e F m in i s tk a ,  z a s la n a w ia  

s 'ę  g łęb ie j  n a d  d y s p r o p o r c ja m i  
a > a m a ją c a  p rz y  tern p o cz u c ie

P r «\i ieaJiwości,  n ie  będz ie  be  z k r y t y - 
: J e d n o s t r o n n ą  o b r o ń c z y n ią  tv !ko  

kob iecych .
^Niejednokrotn ie  on a ,  ta  o f ic ja ln a  

n ic l l n ' ^ a , kbźre j  n ic  co Judzk ie
jest  obce ,  u jm ie  się i za k r z y w d ą  

n -zy z n y i zw ła sz cza  ta k ieg o ,  k tó re -  
Wojn a  z r u jn o w a ła  zd ro w ie  fizycz 

• * psynshiczne. W  ta k ic h  s y tu a c j a c h
a Ze częs to  ro la  ko b ie t ,  odżegnyw  u- 

^ te j e b  isę od  w sze lk iego  f e m in iz m u ,  
^Uj sa.mym od w sp ó łc z u c ia  lu d z k ie  

j y ’, r ° żnf s*ę n a  n ie k o rz y ś ć  od  r o c  
k tó r e  p ię tn u je  się  p o g a r d l iw y m  

„ f e m in i s t k a 11, zw ła sz cza  jeśli 
sw ym  p r a c o w i ty m  ż j c i u  nie zn a la z  
Czasu  n a  sw e s p r a w y  osob is te ,  np  

3 ^ ' J * e i e  za m ąż.
i f e m in i s tk a  z a m ę ż n a ,  k tó r e j  

zy świec a id e a ł  ł a d u  i h a r m o n i i  n a j  
w i^Clej d k ł a d a  sw e  s p r a w y  życ io w e  

' lslę p u ją c e j  k o le jn o śc i  f a k tó w :  —
cin Z-ePl10’ mt\2 > 3) a  n a  P ia n ie  t rze  

Jej s p r a w y  z a w o d o w e  czy z a m iło  
^ at?la , k tó r y c h  sęi j e d n a k  n ie  w y rz e  

un iie  g o d z ić  te  p o z o rn ie  „ in co m - 

f o /  ^ ' u Potl'zef)a b y ło  az r e-
i\v -m , i i l l e r a  n a  ty m  o d c in k u ,  aby  u 
eł  l a d ° m ić  k o m e to m  n a t u r a l n ą  h ie r a r  

n tc ż y c io w y c h  e ta p ó w  b o ć  p rze c ie  
! m y staruszeczJci,  k o ń c z ą c e  dziś  SU 

zycia,  k tó r e  b ę d ą c  d o b r y m i  
5w . anai i ż o n a m i  n ie  w y rz e k a ły  się 
r r 1C '^m iło w an y c h  z a w o d ó w  czy 

s.P°łecznej .  Do t a k ic h  fe ra in is -  
tiam °  f  T  zgodzie  ży ły  z m ężczyz-  
sk d • eźała  J ó z e f in a  lJu l le r ,  ang ie l  
k , a*a c z k a .  m a t k a  t r z e c h  sy n ó w ,  

a *la i k o c h a j ą c a  żo n a ,  k tó r a  w 
a ' a t h  1870-tych  w lczy ła  o ta k  n i c D O  

P u la rn e  w ó w c z a s  w  E u r o p i e  idee  a- 
' - i c io n is ty c z n e ,  a ą i ą c e  d o  je d n a k ie j  

[n ' r a lnośc i  d la k o b ie t  i m ężczyzn  
,^z s ła w n e j  J ó z e f in y  B u t le r ,  a u to r -  

.M ojego p o c h o d u  k r z y ż o w e g o "  *), 
SlŁlzki p r z e t łu m a c z o n e j  n a  w szy s tk ie  

a '  ję z y k i  św ia ta ,  ż e g n a ł  s w o ją  żo- 
wy je ż d z a ją c ą  z L o n d y n u  n a  m ię

gi i n a m a s z c z e n ia  s ło w a m i1 „ Id ź  i nie 
c h a j  B óg cię p ro w a d z i " .

A tm o s fe ra  lego  z g ra n e g o  id e o w o  
d o m u  w y c is n ę ła  n ie z a ta r t e  p ię tn o  w 
d z ie ja c h  k u l tu r y  Anglii, w  d r u g ie j  po  
łow ię  d z ie w ię tn a s te g o  w iek u .  M imo 
p o d a tn ie j s z g o  g r u n tu ,  j a k i  p r z e d s ta ­
w ia ła  ó w e z a s n a  Anglia  o d  in n y c h  
p a ń s tw  E u r o p y  d la  p r z e n ik a n ia  idei 
a b c l ic io n is ty c z n y c h ,  j e d n a k  n ie  była 
to ła tw a  w a lk a  s k o r o  n a z w a ła  j ą  J ó ­
ze f in a  B u t le r  p o c h o d e m  k r z y ż o w y m .  
N a jw ię k s z y m  s u k c e s e m  je j  życ ia  był 
k o n g re s  w G enew ie  w r. 1877, na  k t ó ­
ry m  w y p r a c o w a n o  z r ą b  p o d s ta w  do  
w a łk i  z n ie rz ą d e m  bez  k r z y w d z ą c e g o  
n a s ta w ie n ia  w s to s u n k u  d o  kob ie t ,  a 
z p o d k r e ś le n ie m  je d n a k ie j  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i  za u p r a w ia n ie  n ie r z ą d u  ta k
co d o  m ę ż c z y z n  j a k  i kob ie t .  S e k c ja  ! sp ra w y .

A u tłfELrJA  • C Z A R U JĄ C A

p r a w n a  te g o  k o n g r e s u  sp rze d  p rz e sz  
ło sz eśćdz ie s ięc iu  la tv  g łow R a się czy 
by n ie  w p ro w a d z ić  p r a w a  p o sz u k iw a  
n ia  o jc o s tw a .  W ś ró d  delega tów  te g o  
k o n g r e s u  b y ły  r e p r e z e n to w a n e  w szy ­
s tk ie  n i e m a l  n a r o d y  św ia ta ,  a je d n a k  
nie ro z g ry z ły  tego  t r u d n e g o  o s ta tn ie ­
go p r o b le m u .

P ro b le m  ten ,  j a k  w iele  s p r a w  po ­
zo rn ie  n i e .d o  r o z w ią z a n ia ,  zo s ta n ie  
n ie w ą tp l iw ie  u ję ty  k iedyś  w ja k ie ś  
p r a w n e  p a r a g r a f y .  S p r a w ą  tą  i n h r e  
su je  się w iele  u c z c iw y c h  m ężc zy z n  
p r a g n ą c y c h  z r e f o m o w a  p e w n e  n ie d o ­
c iąg n ię c ia  d z is ie jszego  p r a w o d a w s t ­
wa i m oże  w p rzy sz ło śc i  ja k ie ś  s k u te  
cz n ie jsze  od r e f e r a tó w  spraw ' k o b ie ­
cych  r e f e r a ty ,  sp raw  m ę sk ic h ,  u n o r ­
m u ją  te  n ie w y ja ś n io n e  do te j p o ry

J .  if ltiznłowska.

1939

| • / ? ar0{f ° w e k o n g re s y ,  o ile  je j  oso

&zaw

nic  to w a rz y s z y ł ,  p e łn y m i  p o w a

' Butler. Mój pochód krzyżowy W ar- 
a IbOi. B iblio teka Abolicjonistyezna.

Sprawozdanie
z prrry Wikns .. a u zw. Pań Dunu

w  t O k

p rzy b y ło
n ieste ty

d ru g ie

I z n o w u  r o k  m in ą ł  
n a m  sp o ro  d b św ia d c z c m a  
j e a n a  w io sn a  więcej. J e d n o  i 
m a  tę  d o b r ą  s tronę ,  że s ta jem y  się co 
ra z  b a rd z ie j  w y m a g a ją c e  w s to s u n k u  
do  sw o je j  p r a c y  i, s t a r a j ą c  się r o z s z e ­
rz a ć  je j  r a m y  n a  co raz  n o w e  d z ied z i­
n y ,  u r o z m a ic a m y  je d n o cz eśn ie  i u d o ­
s k o n a la m y  n a  te re n a c h  raz  ju ż  o b ję ­
tych .  W  św ie tle  p o w y ż sz y c h  re f leks j i  
p r z y s tę p u je m y  do  o b r a c h u n k u  nasze  
go d o r o b k u  tegorocznego .

Jeże li  chodz i o cy fry ,  i lu s t ru jąc e  
ilość w y g ło sz o n y ch  w r o k u  o b ec n y m  
o d cz y tó w  i p j g a d a n e k  lub  też ilość 
p r z e p ro w a d z o n y c h  p o k az ó w ,  to nie 
o d b ie g a ją  o n e  od  o d p o w ie d n ic h  cyt;  
w r  1937, a więc: o d cz y tó w  8, p o g a ­
d a n e k  19, p o k a z ó w  10. T o  sa m o  tyczy

f i ?  s u m o  T
A w P o lsce  i d u sz n o  i c .a sno ,  
h o r y z o n t  c h m u r a m i  się p la m i  
czyż g w iaz d y  n o m  w sz y s tk ie  p o g a s n ą  
n a d  c h m u r n ą  g r a n ic ą  z W ę g r a m i?

R a k ie tą  w y s t r z e la  k a r n a w a ł  
n ad  z b ę d n y m  lu k s u s e m  w  sto licy , 
a  k łę b i  się  g ro ź n ie  c h m u r  n a w a ł  
n a d  w iz ją  w ę g ie r sk ie j  g ra n ic y .

*r-

Książka w legacji
w („bluszcz" Nr 4).

' vyda\vnie-twie „Anns de la  Pologue" 
G  s ię w prZekladzie  f rancusk im , ilu- 

">iHa fo tografiam i,  k siążka  Elżbiety z Za 
1 b M ożynsk ie j :  „Na osta tn ie j  placów 

r-ad książką tą od chwi4i jej  ukazania  
Przeszło już  lat kilkanaście.  ZblaJty  

1 m ienia  bolszewickiej rewolucji ,  wslrzą 
w s" ' ia Jec tw a  ludzkiego okruc ieństw a ;

»owe pokolenie, już n iepomne ani 
vvQ. ( a n i wojny. Skondensowania państwo

uk

Ce"
si1,

czh P°lska odsunęła  się od swoich h istory  
y CliaQ. granie, a w umyśle współczesnych zo

•hdniajg wjej s pravv, ktÓTe ku  końcowi
byty 

'Ozf J *
'"Uron

/'•rów
jeszcze żywymi ideałami. Akt 

pozostawił bowiem na wschodzie
iła|t k ^  " ‘e*k ' slnec, którego zacieki biegły 

ośrodek, wzęhia-],. . Poza etnograficzny 
s; <“ i ^ a  Dn .epr i Dżwinę, z d rad za jąc  za 
'b' s 'i ‘<1J żałoby i polskiego trwania .  Sla-
c Zabl iźiuły się i pokryły  bu jn y m  ży- 

h e \ \ „ l IICj a rosyjska wypaliła je do ko 
r°zżiirzonyni żelazem, czas zaś zaciera

'zeiią
IV Pami

Ji.
Sęi obrazy pełne barwy, rozm achu  i

Oh e l łum aczom ks ążki 
" 'skr

nie chodziło  o lo 
UPj ^rzesić k a r tę  przeszłości przed oczy- 

ani zapoznać  go z 
myśl była inna. „Ami-s

z Zachodu
de SClą 5tra!y. Ich la p  ,i „ 
lc . , t i o gne w yda ją  się koiii lynualorami
u f  a 'ności,  k ió ra  w wieku niewoli sp -iSŁjMsci,
c r; a’ słusznie‘‘''żalm zauważył  — rolę nie
"ńn IJ <iulb;lsa(Jy strąconego pańslw a .  Nie 

rowie we frakach  i orderach, lecz tra
cy j cn“ d nci,  w.etcy poeci, wielcy muzy 

nę k a n 'Ci Cn' ’ "  s "-vca w yU riych  surdu lach ,  
heę z- * 'ę sknulą ,  reprezentowali  wo-

Wo]211 C'V n '1Ilzll' szcza ' n 9. upar tą  i żywo 
°  <* na rodu ,  zdobywali  wśród ludówEd

a c ta*)"p0S|0jUMf W ' seku-ndaiitów. „Amis 
'ń ra te -  <>“lle spóźniona okspozy

' iae- ost>a°tnrU'!nantVC2'1U,&6 C°’rpS d;Plolnali
śri Przeci ( ł a !all0fl obl '°'ńc('nv. k tó ry pię 

rc .wstawm  ducha, k tó ry  heroizm w,-'vjesza Za godło pańsl wowe, a w sile chnrak

terów widzi w ys ta rcza jącą  rac ję  is-tnienia.
Dzisiaj Polska  jest  m ocarstwem , jak  in ­

ne Mimo to ni-e wolno lekceważyć p rzy ja  
tiół.  Amis oe la Poiogine pozostali  wierni da 
wnym sz tanda rom .  W epoce m iędzynarodo  
wych ins tryg  i oszustw głuszą d a le j  czystość 
polskich m tencyj,  b a r t  wewnętrzny, posłan ­
nictwo kultury .

D os ta rcza ją  dom um entów. T ak im  doku 
m enlem  jesr właśnie książka p. Dorożyńskiej  
ów dobrze  n am  znany  dz ienn ik  m łodej  pan 
ny, k tó ra  po w ybuchu rewolucji  sam a  je d ­
na pozostała  w swym  wiejsk.im dworze na 
Podolu, ażeby —  ja k  m arzyła ,  Polsce oddać 
w ręce- ów k aw ał  własnej, k resowej ziemi. 
Zakładała  i prowadziła ’ szkoły Macierzy, le­
czyła swoich i wrogów, czyniła „dobrze lym, 
k tórzy p r z e ś l a d u ją 1, głęboko przekonana  o 
konieczności takiej,  a  nie innej podstawy, 
wśród głodu i chłodu, upokorzeń  i grozy 
tmierci.

W  doskonałej  przedm owie  do francuskie  
go t łum aczenia  Rosa 15 a id I y jasno  zaznacza 
swój cel i s tanowisko:  oto chce „pzredstow :ć 
jedną z tvch boha te rsk ich  Polek, k tó re  sw ą 
misję cywilizacyjną spe łn ia ją  w najgorszych 
w arunkach" .

Zapyluję,  jak  to się stało, że p an u a  Zaleś 
ka m c-um aT ła  z sam ej rozpaczy na widok 
zagłady tego świata, z k tó rym  wszystko ją 
łączyło — i odpow iada  sam a sobie: „ponie 
waż była Polką.  Okazała  się równie nieznisz 
czalna jak  jej rasa. Z aw ro tne  m nóstwo prób  
podnosiło  tylko stopień  je j  m ęs tw “.

Misję cywilizacy jną  pan i  Dorożyńska 
spełnia dalej,  u g ranic  Tosji Sow :eck 'e j  bu ­
dując  wespół z innymi i według dawnvch 
świeiiych tradycy j  polską  k u l tu rę  kresową. 
Zaś sz lakiem dawnych poselstw idzie teraz 
na zachód je j  książka, a chociaż Iegacja ta 
nie gubi tym razem  złotych podków, ani roz 
rzuca pospólstwu garściami czerń ieńee, ale 
niesie w obce k ra je  qennc wzory polskiej  od 
wagi, miłośni i nieugi-ęlej siły.

Zofia Konczcwska.

i  1  S l i lU
się ilości zeuraf i  k lu b o w y c h  i to w a ­
rzy sk ic h  P r z y j r z y jm y  się j e d n a k  n a ­
sz em u  d o ro b k o w i z inne j  s t rony .  O tóż 
—  z a r ó w n o  d o b ó r  te m a tó w  w y g ła s z a ­
n y c h  odczytów  ja k  i c h a r a k te r  p o ­
g a d a n e k  m a ją  zd e cy d o w a n ie  w y r a ź ­
ny  cel —  cel, d la  k tó reg o  is tn ie je  Zw 
P a n  D o m u , a więc p odn ie s ien ie  rodzi  
ny  i u ła tw ien ie  życia s to jące j  n a  je j  
czele kobiecie. A więc ja k o  żony  i m a t  
ki m ia ły śm y  o m a w ia n e  w p o g a d a n ­
kach  ta k ie  te m a ty  j a k :  „z ła  i d o b ra  
r o d z in a 11, k o le ż e ń s k ie  s to su n k i  n a s z e j  
m ło d z ie ży " ,  „ d o k ą d  p o je c h a ć  na  la­
to ? " ,  „ m ło d z ie ż  n a  " w a k a c ja c h " ,  „n ie  
d ro g ie  a  g u s to w n e  u b io ry  le tn ie  al 
bo też tak ie ,  u ła tw ia j ą c e  n a m  or .cn .

- i -» -
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WspGmniema z Porubanka
W  cieniu tych jarzęD ineK I brzózek drobniutkich 
Dojrzewały spokojnie młodości marzenia.
Rok za rontem tu choazu, zasiał chwastem ogródk 
Jarzęb.nki i brzózki w duże drzewa pozn.ieniał.
O dy je  dzisiaj odwiedzam , chodzę w cien.u I szumie,
Na dach ganku starego kwiat z jabłoni opada.
Nad stawem wisi słońce, woda scichia w zadumie...
Płaczę! Płaczę I twarzę w bujnę trawę upadami

Jakie byty te lata w spróchniałym domu przeżyte!
Ani zle , ani dobre, wyżłcb.or.ym  płynęły kutylem.
Smęciły r.ę jes.tn .ę  od dopza.ych ,dii.ęo.n cietWw..e,
A  wiosnę przez sęki rozlegle d iw ięczaty radośc.ę jak dzwonem. 
Patrzał dom na zachody, dużymi szybami s.ę m.en t,
Nad garu.em  drobne jaskótki chybotaiy, szczeb.olały w zieleni.
Nie liczyło s.ę godz.n —  dni kropiźmi się sęczyły jak wad»...
Dziś wiem- to me była nuda, to była życia uroda.

W ieczorami białe ingły s.ę czołgały po łękach 
I pachniało w.lgoinę trawę I św.eżo polanym ogrodem.
A  rankami w polnych różach przy dróżce frzir.Iel brzęczęcy s ;
I słońce na dom i na brrozy Kapało m.odem.
Ctiodzil.śmy wtedy do stawu po łękach, po zboczach,
Bóg się słońcem przegiędał w naszych szczęśliwych ocząt,.

Do lasu droga wiodła koto starej opuszczonej cegielni;
Jakieś p>y tam szczekały, broniły ruin dzielnie.
Przy drodze rosły rum.anki, sztywne krwawniki i dzwonki,
Spłoszone żaby skakały przez mokre łęsi.
A  w lesie czarny cnłód leżał na mcłiu pod drzewami 
I bieliły się rowy poziomkowymi kw a kami.
Tam przez lyie jes.eni, przez tyle wiosen 
Kołysało się serce w szumie spokojnych sosen.
Na koronkach paproci tozwieszało pajęczo  
Swe uśm.echy i smutki matowane tęczę.
0  te świerki srebrzyste i brzozy dr.ew częce  
Tyie razy zmęczone op.erały się ręce
1 tyie przeszto leśnych i.e .onycn  gwuz.n
W  marzeniach na niziutkich krzaczkach jagoozin.

O bcy teraz ludzie chodzę po tych samych pokojach,
G d zie  przez tyie lat biło serce twoje i serce moje.
Oknem, przed którym brzoza rozsypała gaięzki lekkie.
O bce oczy teraz patrzę na łęki dalekie.
Byłam tam. Pozostały na ścianach cb .cia  te same 
I ten sam w drzwiach od ganku hak żelazny I w.ejski zam ;.
Star.ę>am w sieni I tęsknota na mn.e jak kamień spadła... 
f-ewno dziwili się obcy ludzie, czemum pobladła.

K ob ita  jafto czynnik mezoędny 
w  akcji odbudowy gosuodarkr kraju

Fahlem o-gólnie znanym jest,  że  ży je ­
my w e p o c e  p rze łom ow ej p o d  każaym 
w zg lęd em . Cechę znamien.ię tej epoki 
jest go rączko w e  szukanie now ych form 
organ.za-cji zycia sp o łe c z n e g o  —  form 
opariych na zasadach spiawiedtiwosci 
spo łeczne j,  w spó ip .aey ,  w sp j io d p - .w .e -  
dzialności, kooperacji.  Lecz j a k i e  wiele 
bolesnych do św iadczeń  p rzeżyć  musi 
ludzkość, zannn zrozumie d o  g .ę b i  słu­
szność łych za»ad jako jedy ną  a r - g ę  d o  
szczęścia i d o b ro b y tu  wszystkich i k ażde  
go  człowieka J a k o  cząstki wielkiej spól- 
noly-lu-dzkości.

W śród  wielu nowych form organiza­
cji życia s p o łe c z n e g o  na łych now ych za 
sadach, najpew nie jszą  d ro g ą  a o  zreaiizo 
wa-nia ich jest spótazi-elczość.

Idea spótdzieiczości, juko idea  jedn o  
czenia się we wspólnym dążen iu  d o  p .z e  
iworzenia warunków bytu zrodziła  się w 
'e rcach  i umysłach iudr: którzy osia­
dali w sob ie  cechy charakteru umożliwia­
jące im d o sk o na lą  realizację -de, sp ó ł­
dzielczej —  idei w spółpracy  i w s p ó ło d ­
powiedzia lności. I tylko .ea.nostki posia­
d a jąc e  te  cechy zdo lne  są d z ia tać  w myśi 
idei spółdzie lczej i iworzyć d o sk o n a le  
placówki spó łdzielcze.

W  praktyce życ .ow tj  widzimy wiele 
n iep o w o d z eń  idei spółdzie lczej ,  wiele 
krachów i za łam ań p iaców ek  spóldz.e-l- 
cz /ch ,  wiele n ieporozum ień  częsfo nawei 
wś-ód p  acow  ników spótdz.elczości.  Dzie 
je się fo d la teg o ,  ze  placcwki sp ó ldz  ei 
cze  op ano w u ją  n-ajczęsciaj lu a z !e  o  e g o -  
islycznym nastawieniu życ ow ym, ludzie 
dbający  najbardziej o  własny interes, a 
nieraz i ludzie złej wOii.

Lecz są przecież  w Polsce ludzie ucz­
ciwi, ideowi —  ludzie pos adający  w Deł 
ni o w e  n ow e cechy no w eg o  czto-wieka. 
— W ierzym y że  ludzie ci przyjdą i m*= 
pozw o:ą  wypaczyć idei spó łdzielczej,  
zmarnować wysiłków tych obyw ateli kra 
ju, kió .zy już tyie zrobili dla sorawy o d ­
budow y g ospodarcze!  Państwa Polskieao. 
Trzeba tylko d o k tad n ie  zdać  sob ie  sp:a- 
wę z te g o  jakie n ieporozum ienia  trzeba 
usunąć, z jakimi trudnościami trzeba  wal 
czyć ażeby  rozwój spółdzielczości przy­
śpieszyć.

P rzede  wszyslkim więc trzeba  zdać 
sobie  jasno sprawę, że  spółdzie ln ia  to  nie

tyko sklep.k, lecz p laców ka kulturalna. 
Spóldzieinm musi być  p iacow ką h a n u  o- 
wą, czy przem ysłow ą, lecz p odstaw ą jej 
isiniema jest idea  kuliuramo-oświaiowa. 
Ceie-m w spó ip iacy  w spółdzieln i me test 
jedynie  interes, lecz se rd eczne  wspuzy- 
cie w d ź ie d z i r .e  zycia kuuurainego ,  o p ro  
mienione wspólnym seiOeczny-m wysił­
kiem i dążen iem  d o  p od n o szen ia  poz .o -  
mu te g o  życia, rów noleg le  z p o d m e s  e -  
niem poz.o-mu stopy życ.owej w dziedz .-  
nie życia g o sp o d a rc z e g o .

N awołujemy d o  spcfdzie-iczości p rze  
d e  wszystk.m kobiety . Kobiety pow .nny 
zrozumieć, że maty okręt poszczególne j 
rodz.-ny, k ierowany p izez  kobie tę-gospo- 
dynię  dom u, jest częścią wielkiej hotylli 
państwow ej.  I jeśli k ierowany jest żle — 
zakłóca  harm onię  całości i przyczynia się 
d o  zamieszania i u pad ku  o g ó m e g o  d o o ro  
byiu kraju.

P od  w zg lędem  g o spo darczy m  jesteś 
my, niestety, krajem, który się budzi d o ­
piero , klóry za le dw o  otwiera oczy na 
rzeczywistość u po ś led zen ia  g o sp o d a rcze ­
go  w łasn ego  państwa. Mamy w p ra w d 2 e 
wielu znanych teore tyków , uczonych ek o .  
nomistów, mamy obsze rn ą  li teraturę trak­
tującą o po ło żen iu  ekonom  cznym Polski, 
mamy ro zb u do w an y  apara t  handlow y, ma­
my przemysł, lecz jakże m ało  o tym

rom owych p rzez  zas tosow an ie  idei spó ł­
dzielczej w życiu go sp o d a ic zy m , p . ^ p a -  
g an d a  tej idei wśród spo łeczeńsiw a ,  p o ­
p i e r a n e  p ro p a g o w a n ie  wytwórczości 
La-kiadow produkcji spó łdzie lczej,  a p rze  
d e  wszysikim p o m o c  wzajemna w spra-  
Wie oświa.y go sp od arcze j  wsrod k o - ie ł .

Dia os .ągn.ęc ia  teg o  celu L.ga K o cp e  
ratystek p o d e jm u je  ca-ty szereg  jorac wy 
szo .egó lr , ,o iy ch  w Stałucie, jak to:

a) organ izu je  kursy, w ykłady, o d c z y  
ly .ip., kształtując kobie iy  społecznie ,  
spó łdzie lczo  i g o sp od arczo .

b) p o d e jm u je  w szelk iego rodzaju  wy 
daw m etw a w zakresie  ce .ów  i zadań  
Ligi,

c) zw ołu je  kongresy , zia-zdy i konfe­
rencje, p o św ięco n e  zo g a d n ie r io m  spół- 
dzielczo-społecznym ,

d) o rgan izu je  w /c ieczk i dla zaznajo­
mienia swych członkiń z warunkami i m e­
todam i p. acy oraz d orobk iem  różnych 
organizacji spntdzte lczych i ,nnych sp o ­
łecz n o -g o sp o d a rczy ch  w kraju i za gra­
nicą,

e) b ie rze  udział i inicjuje p ro p a g a n d ę  
spólćz ie lczą ,

0  p ro p a g u je  d e ję  oszczędzania  oraz 
składan a oszczędności w instytucjach 
spółdzielczych,

g) p ro p a g u je  i p row adzi akcję o d ­
ciążenia kobie t  w pracy d o m o w e j  p rzez

i udoskona leń

wszystkim wiemy my kobie ty  obywatelki 
jak m ato  się tą stroną życia n a szego  In- s tosow anie  wynalazków
feresujemy, jak mały wpływ  na b .eę  technicznych,
spraw  gosp od arczych  mieć pra-gniemy. A 
jednak  p -z e d e  wszystkim kobiety , jako 
realizato ki d o b ro b y tu  g o sp o d a rc z e g o  
kraju p rzez  troskę o d o b ro b y t  rodziny, 
pow inny znać d o  g łę b i  te  rzeczy, pow in­
ny zab rać  silny a zd ecyd ow an y  gfos w 
regulow aniu  spraw  go spodarczych .  Nie 
zaprzeczy  chyba tem u nikt.

Lecz wysiłki o d o so b n io n e  m ało  -nam 
m o gą  p o m ó c  w d o k ład ny m  zorien tow a­
niu się w  tych sprawach. Po trzebna jest 
organizacja .  Istnieją też  różne organiza­
cje k o b iece  p o d e im u jące  p r a c ę  oświaty 
o o sb o d r rc z e j  wś ó d  kobiet .  Jed ną  z nich 
jest Liga Kooo&ratvs!ek,

Liga K oopera tys lek  w Polsce pracuje  
w ścisłym kontakcie  ze wszystkimi organi­
zacjami spółdzielczym i i społecznym i. Ce 
lem Ligi K ooperałys tek  jesł zo-rg-anizowa 
ny wysiłek podn ies ien ia  go spodars tw a

h) p row adzi  w szelkiego rodz-ajp kolo­
nie w ypoczynkow e,

i) ułatwia zb liżenie  i u trzymanie kon­
taktu z pokrew nym i organizacjam i krajo­
wymi i zagranicznymi.

L.ga Kooperatyslek  więc ,ako o -g a -  
nizacja spó łdzie lcza  d a je  możność każde, 
ob yw ate lce  kraju wzięcia czynnego  udzia 
ku w p racy  spółdzie lcze j zg o d n ie  z linią 
w ias iych  zain teresow ań ideow ych  i p rak ­
tycznych, a więc udziału jak ■ na jbardzie j 
tworczo czynnego

biga K ooperatys tek  .na naszym te ren ie  
pracuje w  ścisłym kontakcie  z W ileńską 
R adą O k rę g o w ą ,  rep rezen tu jącą  ruch 
sdc łdzielczy zrzeszony w Związku Spół­
dzielni S pożyw ców  RP „S o o łem "  i za  
wszystkimi organizacjam i kobiecym i, inta 
resującym. się rucnem spółdzielczym.

St. Radziuszowa.
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Przemysł gorzelniany
na ziemiach pótaocnc-wscnodiich
P rzed  wojną na te ren ie  dzisiejszych 

cz te rech  pó łn o cn o -w sch o d n ich  w oje- 
w ó d z lw  b y to  czynnych trzysta g o  zelni, 
czyli n iem al 13 p -ocenf  gorzeln i całej 
Polski. W o jn a  zdew as tow a ła  do szczę tn ie  
n a sze  gorzeln ic tw o, tak, że  z ow ych trzy­
stu gorzeln i  zniszczeniu nie u leg ła  tylko 
i=*dna gorzeln ia  Po odzyskaniu  n i e p o d ­
ległości trzeb a  b y ło  zaczynać o d  nowa. 
Liczba czynnych gorzeln i rolniczych w 
roku 1937 w ynosiła  d la  cz te rech p ó łn o c ­
no -w schodn ich  w o jew ód z tw  93 gorzelnie,'k 
a więc z gó rą  trzykrotnie mniej niż p rzed  
woiiią. Ten stan rzeczy jest nienormalny 
leśli się zważy, że  ilość k o n su m o w a n e g o  
s p ;ry łu s j  na Zitaniach P ó łn o c n o -W sc h o d ­
nich jesł s  70 p ro c en t  wyższa, niż wynosi 
p rod uk c ja  łych ziem.

G o rze ln ie  na naszych ziemiach o d g ry ­
w ają  donios łą  -otę w p sdnoszeniu  g o s ­
p o d a rs tw  rolnych, k tóre  dzięki nim zoczy, 
rf&ją p ro a u k o w a ć  w większej ilości ziem­
niak!, dalej przyczyniają się d o  p o w .ę k -  
szenia p o g ło w ia  b y d ła  ro g a ie g o ,  do

zwiększenia zużycia n aw o zó w  rolniczych. 
D latego  również u b o c zn e  korzyści p rze ­
mysłu g o rz e ln ia n e g o  mają dla naszych 
ziem d u ż e  znaczenie .  O b e c n ie  konsumcja 
spirytusu w Polsce zaczyna się zwiększać 
dzięki rozwojowi motoryzacji i coraz więk 
szemu zużycid spirytusu jako dom ieszki 
d o  benzyny . Poza tym na te ren ie  C O P-u  
w  Dębicy pow sta ła  fabryka sz tucznego  
kauczuku, przy k tó rego  w y rób ,e  spirytus 
jest jednym  z najważniejszych surowców. 
W szystko to  zwiększa konsum cję sp  ry- 
tusu na ce le  p rzem y słow e  i kom unika­
cyjne.

Rząd postanow ił  z uwagi na nową sy­
tuac ję  przystąpić  d o  ro zbu do w y  w kraju 
przem ysłu  g o ize ln iczeg o .  7osfa ły  przyzna 
ne  spec ja lne  kredyty, na naszych ziemiach 
pow sta ją  now e gorzeln ie  p ryw atne  i spó ł 
dz ielcze. D o p ro w ad zen ie  wytwórczości 
gorze lń  na Ziemiach W schodn ich  przy­
najmniej d o  stanu p rz e d w o je n n e g o  sta­
nowi to minimum, które naszym ziemiom 
się należy.

; jm . c i S K a s s a a i

P rz e l zawodami F. I. S. w Z a o p sn e m

Nagroda Lasów Państwowych na F. I. S. „Żubr z czarnego d ę b u " , ‘ d ł u t a  arfysły
rzeźb iarza  Stanisława S ;kory.

y a g - i Ł ^ -  'fiTfr......

g ę  ś u J l a i a  k o b i e c e g o

sprawozdanie
pracy W ileńskiego Oddziału Zw. r .  ń Domu w roku 1938
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ta c ję  o d c z y ty  j a k :  „ n a s z e  u z d r o w is k a  
tub „ n a jc z ę s ts z e  z a f a ł s z o w a n ia  p r o d u k  
tó w  ż y w n o ś c io w y c h  i  ic h  w y k r y w a ­
n ie " .  W  n a s z y m  z a w o d z ie  g o sp o d y n i  
i  p a n i  d e m u  k sz ta łc i ły  n a s  ta k ie  p o ­
g a d a n k i  j a k :  —  „ p o d z ia ł  c z a s u  p a n i  
d o m u “ , „ p r a k t y c z n e  s p o so b y  w y r o b u  
m o sz c z ó w " ,  „ z a o p a t r y w a n ie  sp iż a rń :  
i  p iw n ic y  n a  z im ę “ , „ d z ie ń  o sz c z ę d n o ­
śc i" ,  r a c jo n a ln y  sposób  z a ła tw ia n ia  
s p r a w u n k ó w ,  a  ta k ż e  b a r d z o  c iek a w e  
i w y c z e r p u ją c o  o p r a c o w a n e  od cz y ty ,  
j a k :  „ n a jn o w s z e  k ie ru n k i  w  d z ied z i­
n ie  o d ż y w ia n ia "  lu b  też „ n a jn o w s z e  
sp o so b y  w y w a b ia n ia  p la m .  T e m u  s a ­
m e m u  ce lo w i s łu ż y ły  p o k a z y ,  a 
w ięc :  z a w sze  a k t u a ln y  p o k a z  p r z y g o ­
to w a n i a  ciast ,  da le j  ta k ie  p o k a z y ,  j a k :  
„co  m o ż n a  z ro b ić  z c ’e l ę c h iy ? “ , lub  
też  „co  się d a  z rob ić  z p o m a r a ń c z ? " ,  
a lb o  te ż  p o k a z  p r z y s t a w e k  z ja rz y n  
se z o n o w y c h ,  w reszc ie ,  c ieszący  .się ol 
b r z y m i m  p o w o d z e n ie m ,  p o k a z  p r z e ­
b i e r a n i a  k a n a p e k  p a s ta m i .

D r u g im  b a r d z o  w a ż n j m  n i o m i n -  
te m  p r a c y ,  te g o ro c zn e j  by ło  o d z n a c z ę  
n ie  sz e reg u  p o m o c n ic  d o m o w y c h  za 
w i e r n ą  i d łu g o t r w a łą  s łużbę.  W i ln o  
d o ty c h c z a s  tego  n ie  m ia ło  i m o ż e m y  
b y ć  d u m n e  z tego, że w ła ś n ie  nasza  
o r g a n iz a c ja  z a p o c z ą tk o w a ła  t a k  w a ż ­
ne ,  a  o p a r te  p rzecież  n a  sp raw ie d l i -  
woSci sp o łe cz n e j  w y ró ż n ie n ie  ty c h  ta k  
częs to  z a c n y c h  i o d d a n y c h ,  a  p rzec ież  
n a j s k ro m n ie j s z y c h ,  k o b ie t  p rac o w n ic .

D o  n a s z e g o  d o r o b k u  n a  z e w n ą t r z  
n a le ż y  też  15 p o g a d a n e k  r a d io w y c h ,  
w y g ło s z o n y c h  w  r o z m a i ty m  czas ie  
p i  zez Z P D , a  t a k ż e  k o n t a k t  n a w ią z a ­
n y  p rz e z  n a s z ą  o r g a n iz c a ję  ze Z w ią z ­
k ie m  Z ie m ia n e k ,  T o w .  S p ó łd z ie lc z y m  
„ S p o łe m " ,  z o d d z ia łe m  W i le ń s k im  
T o w .  P r z y s p o s o b i e ń :a  K o b ie t  do  O b­
r o n y  K r a ju  i L ic e u m  G o s p o d a r c z y m  
Z PO K .

R e a s u m u ją c  to  w sz y s tk o  p r z y c h o ­
d z im y  do  w n io s k u ,  że w y n ik i  n a s z e j  
p r a c y  są  c a łk ie m  p o k a ź n e ,  że z y s k a ła  
o n a  p r z y  ty m  n a  w y r a ź n y m  s k u p ie ­
n iu  i u k s z t a ł t o w a n iu  a  p rz e z  to  i zna  
c z n y m  w y ro b ie n iu .

P a m i ę t a m y  d o b r z e  z j a k i m  lęk iem  
p r z y s tę p o w a ły ś m y  w r. ub. d o  p r z e ­
p r o w a d z e n ia  1 2 -Iekc jow ego  k u r s u  dla 
k o b ie t  ze s f e r  r z e in ie ś tn ic z o - ro b o tn i -  
czycli,  n a s tę p n y  2 1 - le k c jo w y  k u r s  dla 
p o m o c n ic  d o m o w y c h  p o sz e d ł  już  ła t  
w iej ,  a  o s ta tn io  3 2 - le k c jo w y  k u r s

p r z y s p o s o b ie n ia  w  g o s p o d a r s tw ie  r o ­
d z i n n y m  —  o ca łe  n ie b o  sp rę ż y ś c ie j  i 
p r ę d z e j  d a ło  się u sk u te c z n ić .

J a k  t a k  d a le j  p ó jd z ie ,  to  ju ż  c h y ­
b a  p o p r o s im y  o k a t e d r ę  s z tu k i  k u l i ­
n a r n e j  w D n i w e r s y  tecie

W N IO S K I NA W A LN Y M  ZE B R A N IU  
Z P .D . w  j 'J39  r.

1) W a ln e  Z e b r a n ie  w z y w a  c z ło n k i  
n ie  do  z a p o z n a w a n ia  się w m ia r ę  m o  
żn o śc i  z g o s p o d a r k ą  s a m o r z ą d o w ą ,  
z w ła sz c z a  w d z ie d z in a c h ,  k tó r e  p r z e ­
d e  w s z y s tk im  in t e r e s u j ą  k o b ie ty ,  o ra z  
d o  u d z i a łu  w  w y b o r a c h  d o  R a d y  M iej 
sk ie j  m. W i ln a ,  k tó r e  są  p r z e w i d y w a ­
n e  w  r o k u  b ie ż ą c y m .

2) W a ln e  Z e b r a n ie  w z y w a  cz ło n k i  
n ie  d o  k o r z y s ta n ia  z k u r s ó w ,  o r g a n i ­
z o w a n y c h  p rz e z  K o m ite t  P r z y s p o s o ­
b ie n ia  K ob ie t  do  O b r o n y  K ra ju .

3) P o n ie w a ż  p o ję c ie  d o b r e j  p a n i  
d o m u  je s t  r ó w n o z n a c z n e  z p o ję c ie m  
d o b r e j  żo n y ,  d o b r e j  m a tk i  i d o b r e j  go 
s p o d y n i ,  W a ln e  Z e b r a n ie  z w r a c a  u w a  
gę s w y c h  c z ło n k iń  n a  w ie lk ą  ro tę  c ią  
ż ą c y c h  n a  n ic ti o b o w ią z k ó w ,  w ś ró d  
k tó r y c h  za n a jw a ż n ie j s z e  u w a ż a :  1) 
w y tw o rz e n ie  czys te j ,  u czc iw e j ,  p r y w a  
tr .e j a t m o s f e r y  d o m o w e j ;  2) p o d n o sz ę  
n ie  k u l t u r y  c o d z ie n n e g o  ż y c ia  n ie  tyl 
k o  yv z n a c z e n iu  f iz y c z n y m  a le  i d u ­
c h o w y m  3) h a rm o n iz o y v a n ie  cz y n ó w  
z g ło sz o n y m i z a s a d a m i ,  4) zyvalczanie 
e g o iz m u  i b r a k u  ry c e rsk o śc i ,  k tó r e  
ta k  częs to  w y s tę p u ją  w e  w s p ó łc z e s ­
n y m  sp o łe cz eń s tw ie .

4) Ze w z g lę d u  n a  w ie lk ie  z n a c z e ­
n ie  t r a d y c j i  w w y c h o w a n iu ,  W a l c e  
Z e b r a n ie  w z y w a  c z ło n k in ie ,  by  n ie  od 
rz u c a ły  w  c o d z ie n n y m  ży c iu  zw j  cza 
jó w , d o  k tó r y c h  b y ły  s a m e  p rz e z  
s w y c h  r o d z ic ó w  p r z y z w y c z a jo n e ,  j a k  
ny. s p ę d z a n ie  św ią t  w d o m u  a n ie  w 
p e n s j  m a ta c h ,  u r z ą d z a n ie  w s p ó ln e j  
r o d z in n e j  w iec ze rz y  w igili jne j,  śu  ię- 
co n ego ,  c h o in k i ,  o b c h o d ó w  ro c z n ie  ro  
d z in n y c h  ś p ie w a n ie  k o le n d ,  w s p ó ln e ­
go c z y ta n ia ,  b r a n i a  u d z ia łu  w  z a b a ­
w a c h  m ło d z ie ż y  itp.

5) p o n ie w a ż  ś w ia d o m o ś ć  o b o w ią z ­
k u  p o p ie r a n i a  j e d y n ie  h a n d l u  i r ze ­
m io s ła  p o lsk ie g o  n ie  je s t  p o w s z e c h n a ,  
w ięc  W a ln e  Z e b r a n i e  u w aż a  za p o ­
t r z e b n e  p r z y p o m n i e ć  sw o im  c z ło n k i ­
n io m  i z o b o w ią z a ć  je  do  b e z w a r u n k o  
w ego  c z y n ie n ia  z a k u p ó w  w y łą c z n ie  u 
c h r z e ś c i j a n .

Współpraca Zw. N a u c z y c ie l i  Polsktejo 
z mc. em spo.dzięlciyoi

W ileńska R ada O k rę g o w a  Związku 
Spółdzie ln i Spożyw ców  „ S p o łe m "  przy 
w spó łu dz ia le  Zw. Nauczycielstwa Poiskie 
g o  zo rgan izow ała  w W i.e jce  Powiatowej 
29, 30, 3 l  s tyczn;a rb. kurs d la  o ig an iza -  
to rów  spótctziel ii. Na kurs zap isa ło  się 
p o n a d  40 o s ó b  z e  spo łeczeńs tw a  W uejki 
i okolicznych wsi (nauczyciele ,  ch łop i ,  ro 
boinicy, tn to d z te i  zo rgan izow ana ,  u rzęd­
nicy, wojsko). Stronę o rgan izacy jną  kursu 
k ierował O d c u ia ł  Powiatowy Z. N. P. w 
W ilejce , kierownikiem zaś kursu byt 
M ucha Piotr, w iceprezes  te g o ż  O d d z ia łu .  
Na otwarciu  sursu byt o b e c n y  prezes 
Wileńskiej Rady O k ręg o w e j  „S p o tem "  
inż. Jensz Henryk, k.óry scharakteryzow ał 
w e w stępne j p-elekcji stan spółdzie lczości 
w  Polsce. Owczynnik Bronisfaw, p rz e w o d ­
niczący W ydz ia łu  Pracy S po łeczn e j  O k ­
ręgu ZNP omaw iał na kursie „Rolę spó ł­
dzielczości w o d ro d z en iu  go sp o d arczy m  
Polski"  oraz „Z asady  spó łdzie lczości" ;  
dyr. Namiec ński mówił o  „P odstaw ach  
ideow ych  i g o spo darczych  spó łaz ie lczo -  

„Strukturze spó łdzieczości na wsi"
oraz  „Jak za łożyć spó łdz ie ln ię  spożyw ­
ców?" W  trzecim dniu trwania kmsu 
Zalewski, lustrator Związku „S p o łe m "  
p rzeprow adzi!  w ykłady z dziedziny ra­
chunkowości sp ó td :  ielczej z o d p o w ie d n i­
mi ćw 'czeniami praktycznymi.

C elem  kursu b y to  z o r ien tow an ie  słu­
chaczów  w ideo log ii  spó łdz ie lcze j,  jej 
zasadach  i zadaniach  oraz  p rz y g o to w an ie

gruntu  d o  za łożen ia  Spółdzie ln i Spożyw ­
ców  w W ilejce. t

S łuchaczom ro z d a  io b e z p ła tn ie  caty 
sze reg  d ruków  i pism p ro p ag an d o w y ch ,  
jak: agz, „S po ln o ty ” , „S p rzed aw cy  spó ł­
d z ie lc z e g o " ,  „ M ło d e g o  spó łdz ie lcy" ,  b ro  
szur „C o  to  jest spó łdzie lczość?" i t. d . 
Poza łym ro zs p rz e d a n o  w śród  słuchaczy 
kilkanaście e g z .  większych w ydawnictw  
spółdzielczych.

W  dniach  12, 13, 14 lu tego  p o d o o n y  
kurs dla o rgan iza to rów  spółdzie ln i p raw - 
d o o o o o b n ie  b ę d z ie  uruchom iony w Osz­
ukanie ,  O rganizac ją  kursu zajm uje się 
O d d z ia ł  Powiatowy ZNP w O szm ianie

Przed kilku dniami o d b y ło  się W a ln e  
Z eb ran ie  Spółdzieln i Spożyw ców  w  Za- 
naroczu, pow . p os taw sk iego .  Na zebraniu  
d o  Rady N adzorczej w ybrano  3 nauczy­
cieli: Szweda Juliana, Jastrzębskiego Z e ­
nona i Szwarcewicza Franciszka. Poza 
tym d o  R. N. weszli: NaSjerowskt W itold  
—  osadnik, Śmietanko —  rolr.ik, Żuk —  
rolnik. Na W alnym Zebran iu  Spółdzielń- 
w Zanaroczu  za ła tw iono  caty szereg  
spraw  organizacyjnych. Z ramienia Rody 
O k ręg o w e j  „ S p o te m "  w zebran iu  uczest­
niczył Owczynnik Bronisław —  w icep re ­
zes Rady.

W sp ó łp raca  nauczyciesfwa z ruchem 
spółdzielczym  jest ro zb u do w y w an a  wszerz 
i w g tą b ,  a celem jej jest o d b u d o w a  ży­
cie g o sp o d a rc z e g o  na naszych ziemiach.

J. P.

Pracowmy umysśowi walczą o poprawę by u
29 stycznia w lokalu Z w ,ą z k u  Pracow­

ników  Skarbow ych o d b y to  się nadzw y­
czajne  zeb ran ie  O k ręg o w e j  Komisji Po­
rozum iew awczej Związków Pracow ników  
Państwowych. S an io iządow ych i P i /w a t -  
nych Umysłowych łącznie  z przedstaw ic ie  
lami Z arządów , p o św ię co n e  w związku 
z toczącymi się ob rad am i Sejm owej Ko­
misji B udże tow ej sprawie  p o p ra w y  bytu. 
Pnset Rudnicki w w yczerpującym  sprawoz 
dan iu  zobrazo w ał stan akcji w kierunku

realizacji postu la tów  pracowniczych.
Z ab ieg i  C entranej Komisji Porozu­

m iewaw czej i p os łó w  i o b e c n ie  zmierzają 
ku p rzep ro w ad zen iu  p rzez  Sejm tak zwa 
nej matej reformy up osażen iow ej ,  która 
ż ą d a :  1) zniei ienia sp ec ja lnego  p o d a tk u  
o d  p o b o ró w  s łużbow ych  d o  50 zł mie­
sięcznie, 2) w prow adzen ia  d o d a tk ó w  ro­
d z im y c h ,  3) zwrotu o p ła t  szkolnych w 
Szkotach pryw atnych  i 4) rozszerzenia  p o ­
mocy lekarskiej.

Król / nglii zm a rtw ił... 
fryzjerów wileńskich

Jak pomysłowy pouoroda rhtia ł wyem.giowaC ao Anglii
Skromny fryzjer wileński B 'och, za­

trudniony  w zak ła dz ie  fryzjerskim Ch.
Griinsztejna p-zy ul. Zawainej 36, z d o b y ł
n ieoczek iw an ie  ró zg .o s  wśród fryzjerów 
wileńskich i stał się nag le ,  p o  swojem u, 
sławny.

Fryzjerzy bow iem  do w .edz ie l i  się, że  
p racow nik  Griinsztejna k o re sp o n d o w a ł  
o sob iśc ie  z J. E. królem angielskim i im­
p e ra to rem  Wielkiej Brytanii  Jerzym V.

Sprawa przeds taw ia  się, jak nas iępu je ;  
Błoch miał przyjaciela  z m todych  lat, k tó  
ry w yem ig row ał  p rzed  k.lkoma la ty  d o  
Anglii, urządził się w Londynie,  g d z ie  
p ro w ad z i ło  mu się, sądząc  z relacyj matki 
em igran ta  —  całkiem do b rze .

Błoch ookry jom u zazdrościł przyjacie  
łowi i postanow ił  również starać się o 
p raw o  w jazdu d o  Anglii.

W  tym celu p rz e d  Nowym Rokiem 
w ystosow ał list d o  króla Je rze g o  V, w 
którym wyraził , z okazji N o w eg o  Roku, 
sw oje najse rdeczn ie jsze  zyczenia d la  n ie­
go. j e g o  imperium i narodu  angie lsk iego , 
p rosząc  je d n o c z eśn ie  o  p raw o wjazdu d o  
Anglii.

L żyt a Z P O K
W  trzecim  Bata l ion ie  Saperów 

dnia  2 lutego 1939 ro k u  Świetlica Z. P. O. K. 
wystawiła  sz tukę  (obrazek ludowy) „W erbel  
d om ow y '1 —  Gregorowicza, w k ló re j  bra ły 
udzia ł osoby: P io t r  Bąbała  —  gospodarz  a 
(lawuy żołnierz Bąbalina,  jego żona — pet- 
n tupetu,  pospolicie zw ana  „werb lem  d o m o ­
wym". Basia — ich córka.  U rban  — sta ry  
kawaler ,  bogaty  m łynarz  —  k o n k u re n t  Basi. 
Jan ek  —  m łody f lisak — ukoch an y  Basi. Jó 
zetek  — wyros tek  wiejski,  p up i l  ISąbaly. 
V l isacy, Fl isaczki  —  statyści.  Obrazek ludo 
wy z czasów pow ojennych ,  o d m alow ujący  
piękno ziemi k rakow sk ie j ,  p rzep la tan y  przy 
śpiewkami

Publiczność,  złożona przew ażnie  z żołnie 
rzy 3 ba ta l ionu ,  młodzieży świetlicy nie b io ­
rącej udz ia łu  w p rzedstaw ien iu  i członkiń  
ZPOK, częstymi ok laskam i d aw ała  wyraz 
swego zadowolenai  z występów m łodoc ia ­
nych a r ty s tó w  wśród k tó rych  wybijała  się do 
ik o n a łą  g rą  posiać  Józefka  wsiowego s ie ro ­
ty nas tępn ie  urocze j  Basi i pom ysłow o ucha 
rak te ryzow anego  Urbana.

Sekcja  E m ig ra cy jn a  ZPOK z o rg an izo w a ­
ła w dn iu  3 lutego odczyt Badcy MSZ p. Mt- 
ahała Swierzbińskiego, byłego konsu la  RP w 
Użhorodzie, „O Rusi P rzy k a rp ack ie j" .  Po od 
ezyćie odbyła  się dyskusja .  Szczegółowe spra  
wozdanie p o d am y  w nas tęone j  Kolumnie.

Wileński fryzjer napisał,  ż e  zna jdu je  
się w c ężkim p o ło że n iu  materialnym i 
Dosiadając w Anglii przyjaciela z lat d z ie  
cinnych, ma w szelk ie  w idoki na d o b r e  
u rządzen ie  się.

Po up ływ ie  miesiąca, skromny fryzjer 
wileński otrzymał w łasnoręczną  o d p o ­
w iedź  króla n a jp o tężn ie jszego  imper.um 
świata.

Król Anglii d z ięk u je  fryz je rów  wileń­
skiemu za n a d e s ła n e  życzenia ,  lecz z przy 
krością komunikuje  mu, że  na razie p roś­
by  !ego  o wizę d o  Anglii a i e  m o że  uw­
zględnić .  W ie  bow iem , że w Londynie ,  
mimo zn a n e g o  przyzw yczajenia  Angiików 
d o  c o d z ie n n e g o  go len ia  się, jest wielu 
b ez ro b o tn y c h  fryzjerów i król n ie  wierzy, 
b y  Błoch, jako fryzjer, miał szanse  uzy­
skania pracy.

Błoch d o  L ondynu nie pojedizie. Na 
p o c ieszen ie  ma jed n ak  w łasn o ręczne  pis­
m o  króla Wielkiej Brytanii. (c)
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Książka kształci, bawi, rozwija

> Czytelnia N m śtf
W ilno, ul. Św. Jerzego 3

OSTATNIE NOWOŚCI 

Lektura szkolna — Beletrystyka —  
Naukowe — Wysyłka na prowincję 

Czynna od 11 do 18.
Kaucja 3 zł. Abonament 1.50 zt

Cinroby zakiźne 
na WttensKzyźri e
W ykaz zachorow ań  i zgonów na  choro  

by zak aźn e  i inne, w ys tępujące  nagm innie  
na  terenie  woj wileńskiego w okresie  od 22 
do 23 stycznia  1939 r.

Grypa — 231 w ypadków, jaglica  — 23, 
gruźlica — 16 (zgonów — 5), od ra  — 11, 
błonica  — 10, zapalenie  opon mózgowych — 
6, d u r  b rzuszny  — 6, płonica  — 5, róża - — 
5, k rz tus .ee  — 5 (zgonów — 1), d u r  p lami 
sty — 4, zakażen ie  połogowe — 3, p okąsa  
nie przez zwierzęta  — 2, wścieklizna — 1, 
św inka  — 1, ospów ka — 1.

ddpfiwiedzl Redakcji
P p. M icliak W . w N alibokach i 

Ant. G. w  Ł ugom ow iczach: r ę k o p i s y  
z w r a c a m y  p o c z tą .

Prenre P. K. 0.
Dnie i stycznia 19?9 i odbyto się w PKO 

15 p.'DMczne p iem io>anie  ks ążeczek o j  
szczęanośćtowych premiowanych sera M

W premiowaniu brały udział ks ązecz.d, 
na kt ire wniesiono wszystkie wktam i za 
ubiegły kwartał w terminie do dnia 2 stycz­
nia t9 9 r.

Premie po zt. 1.00C padiy na nr.nr.: 152 934 
15V'C4. 183.C25, i 89.314, 203.802. 223.74U 
236.913.

Premie p- 2 ł 500 padły na nr nr.: 150.527, 
152.155, 154.374, 164.2 8, 167.780 169.374, 

172.769,
188 212,
U 4.9 9,
216.744,
.31X49,

169./41, 
174 6 b, 
193 630 
16. 9 -, 

222X04, 
242.5 9,

17i. 03, 
164x11, 
195.270, 
2 8 *23, 
2-3 670, 
246.194.

173.8-0 
183 -82, 
*01.424, 
, 2 .2 .0, 

2-4.663

174.4 <5, 
192 1-51, 
295 235, 
>20 .62, 
239 181,

i-rerr ie po zł 25 l radly  na ńUt r.:15 .514 
151.125 151 417. 151 7on 151738, 15 ',r,2, 

154.774, ■“
159.150 
163 5*9.
169.885.
17 .355,
179.3 3,

153.405, 
156.93 , 
lbi.733, 
166X95, 
17 69/, 
1 7 /7S i, 
,81.848, 
l a b h .6 ,
1 69*88 j 
146.4 0, 
201 218, 
207.668,
2 2 ó2S, 
224.627, 
_3J.5 9, 
z37.U4, 
243.546, 
230.6/6,

>53 852, 
157.504 
162.193, 
163.383, 
1 4.321, 
1 7 x 6 7 ,  
18 .678, 
188.493, 
190.97 i, 
19/.699, 

2 j .696, 
209.673, 
210X28, 
z23.757, 
232 17<t, 
217.883, 
244.7c7,

155.338, 156. 49, 
159.637 i6l.230, 

i65,o33, 
17 -352, 
175.83', 
161.790,

183 39~, 185.69?, 187.3 9, 
179 188 
1 3 -21. 
199.986, 
2*6., 98, 
212 .202,

165 9 6, 
170.190, 
175.314 
18 .624,

188 - 0, 
193.6:£ 
198 792, 
2 4.873, 
212 127,
221X13. 224.381 
228 811, 229,7 9,

1 8 692,
193103,
198 4 6,
202. 02,
210.277,
219.352,
226.573,
232.827,
140.387,
24o 883,

23U.9.6, 23J  200.
Poza tym padio 52opremij lOO-zfotowych. 
Po raz drugi paały  p emic na nas tępu­

jące książeczki;
5(0 na nr.nr.: 193.6:0. 216 491. -

233 649, 
240.-80,

23x799, 
242 678,

248x90, 248.736,

zł. 250 na nr.nr.: 156.932, 177.794 180 624
189 c85, 197.899, 212.8Z9. 224.627,’ 233 649;
234.799, 234 883 244.707

151'847 15Ł-5 ’6’ 155 883,164 810. 165.303. 165.896, 167.539 17 838,
189 557,
210.307,
224.084.

181.848, 
205.316, 
219.272, 
243 749,

192.180 196.728, 
210.320, 210 992, 

225.686, 236.345

premia zt. 250 na,

premij na ląceną

właściciele

185.307,
207 688,
223.753,
158.322.

Po laz tizeci Dadla 
książeczkę m. 151.417.

Ogółem paaio 464 
kwotę zł. 80.600-

O wylosowanych premiach 
są powiadomieni listownie.

R a k  j  zaznaczyć, że zasadą wkładów 
oszczędnościowych premiowanych serii ill-aj 
jest stały wz.ost liczby premij w miaię 
wzrastania wkładów na książeczce, przy 
czym po otrzymaniu piemij książeczki nie 
trać* swej wartość, lecz nadal u.orą udział 
“  następnych p.emlowaniach. pod waiun-
kiem reg u ł im eg o  opłacania dalszych wkładek 

Książeczki serii lil-ej, na  które padły 
premie w poprzednich pren.towaniach, do ­
tychczas me poujęte:

zł. 1 000 na nr. 185.449.
Z., 250 na nr.nr. 16/922, 201 263, 201.354 

207.778, 235 967, 2,"yb26.
zt. 100 ia m.nr.. 150 404, 15&588, 161 449. 

f6 1.460, io i 5 y l ,  163.826, 165 720, 171 855
1/2.0*18, 189 995, 198.066 203 770. 204 729,
220 390, 227.906 2Ś8 058, 243 56r

H O T E L
„ST. GE0RGES“

w W I i  N I B
Plerwkzonędny —  Ceny przystępne 

Telefony r pokojach

i

Okiem reportera

SiuKante mieszkania.*»

Nigdzie n ie  na leży  do  rzeczy ła tw ych  ani 
też p rzy jem nych

YV Wiilrue szukan ie  m ieszkan ia ,  czy te i  
choćby pokoju ,  m a sw oje  spec ja lne  „u rok i" .

O m ieszkan iach  d o w iad u jem y  się z k a r  
tek roz lep ionych  na  s łu p acn  i p a rk an a ch .  Na 
ka r tce  stoi np. ja k  wół wypisane :  „ p o aó j  * 
Wygodami"...

D obra  naszal  D ra łu jem y  w po szu k iw a­
niu tego p o k o ju  z wygodami.  D ra łu jem y  d łu­
go, zmęczyliśmy się  nawet.  Jes t  wreszcie ten 
pokój. W ygody?  Py ta m y  o łazienkę...  Nie 
ma. Py ta m y  o locum ba rdz ie j  dyskre tne .  Też 
nio ma Denerw ujem y się: więc gdzież, u li- 
cna, zapow iedziane  wygody?

„Są, są "  —  brzm i odpowiedź, „ e lek lry c i  
ne oświetlenie jest, jest  l ino leum  w kuchn i" .

W  sum ie typowy p rzyk ład  w p ro w ad z a ­
nia w btąd.

Jeszcze jeden przyk ład .  K a r tk a  deklaruje  
dwa pokoje  do wynajęcia .  Znowu gonim y — 
już z wywieszonym  językiem  — pod wska 
t a n y  adres.  Owszem, d w .. p o k o je  do w yna­
jęcia. a le  dopiero  za miesiąc.. . Na ka r tce  jed 
nak właścic ie lka m ieszkan ia  nie raczy ła  te­
go zaznaczyć!

Mieć ad res  oferow anego  mieszkania ,  to 
jeszcze nie powód do pewności,  że się e od 
najdzie.

W  b ra m a ch  wileńskich, owszem, wiszą 
tablice z w ykazam i m ieszkań  i lokatorów...  
Ale wiszą gdzieś pod obłokam i,  u sam ego 
szczytu b ram y. Chcąc tak ą  tablicę odczytać,  
trzeba mieć ze sobą  d rab in ę  i la ta rn ię .  Be* 
tego, n a jbys trze jszy  w zrok  nie uchwyci 
k.-iztattu liter.  P ow sta je  sk ro m n e  pytanie ,  jg 
ki sens m ają  p odobne  tablice?

Odoowiedzi na  to py tan ie  znaleźć  nie po 
Sejm ujem y się.

Daje się także do tk liw ie  odczuć b rak  ta b ­
liczek z nu m eram i,  oznacza jącym i poszcze­
gólne m ieszkania .

Zwłaszcza na  przedm ieśc iach  w ileńs­
kich, m ieszkania  coraz  częściej są n ieo z n a ­
czone cyframi. ..  Zgadu j  więc, człowieku! A 
j a k  nie zgadniesz^ toś s tracony ,  bo i odnal* 
zienie m ieszkan ia  dozorcy —  u k tó rego  mo 
żna by było się p o in fo rm ow ać  też nie ła t ­
we.

Siowem — sam e „udogodn ien ia" .  jwnfc
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„KURJER" (4 /11J.

Dzii: flns ;a r e jo  i Andrzeja 
Jutro: hgaty P, M.

Wschód s łońca  — g. 7 m. 07 
Zachód Slonca — o. 3 m. 59

iłc  c n a  Zakładu Meteoróło i 013 
W *  C '  3.H 19 >3 r.

Ciśnienie 765
T em p era tu ra  średnia  — 1
T em pera tu ra  na jw yższa  0 
J ‘Urperatura na ju izszr  —  8 

. :P p ad :  0,7 
^■Ą^jalr: zachodni 

'"Tenu,;n ;a. spadek
*  t ,: pocn inurno ,  śniyg

KRONIKA HISTORYCZNA.
jj)05. Urodził sie Mikołaj Rey z N ag ło w c .  
•ii,- Pogrzeb Z ygm unta  111 w Krakowie 
' W a f c  rosy jsko  - ni an s  na  M a/ i ach,

w i l e ń s k a

—'  dyżury ap*ek: Dziś w nocy dyżurują 
nas^ P ujące a p ie k i :  S ok o łow sk ieg o  (Ty- 
pe hhauzowska 1); C hom iczew skiego  (W. 

blanka 255: M ie icka  (W ileń sk a  23 ’.:h u la n k a  25); Miejska (Wileńska 23),
‘Wg.eia .

^ ' e l k a  3).
(Niemiecka 15); W iwuiskiego

(A 0 n a d *° stale dyżurują ap tek i :  Paki
i ^*°k°lska 42); Szanlyra (Legionów  

i^czkowskiego (W iło ldow a 22).

. W ydział kultury I 
dłie M,e)S„ ~

M IK J ń I.A  
sztuki w Zarżą-

i

rezydent m asła dr Maleszewski p o -  
ł wił zr&urganizować wydział kultu- 

łe  l' J~Ł4Wl£itowy Magistratu. Z wydziału  
3' slwo.zo.ne zostają dw a o d . ę b n e  dzia
• °śWiaf0Wy na cze ie  z do tychczasowym  
erovvn|wiem wydziału  p. Romaziewiczo- 
9 oraz wycZiBł sztuki i kultury. K a ro w -  
lclwo te g 0 wydziału  p ow ie rzo n e  będz>a 
P ialnie zaang ażow anem u  urzędnikowi,

sH ItAW A NZ,kOLN4s
dyrekcja kursów  Maturalnych Sekcji 

? * “lttki:»a średniego Z. N. I* w W ‘lnie z.
q 1 ainia że z dniem 1 lutego został zorga 
^ t tW an y  kurs dla repetenlów z zakresu o» 
|y 1 śwsy. is tn j^p  również kurs z zakre-ju 

aSy. Zapisy codz eunie w godz. 17— 18, 
awalna 21 Gimn. Zw. Osadników.

Z L  I S T O W A R Z Y S Z E Ń

p, W ileńskie Eolskiego Tow.
łi-CZrtepo zawiadam ia, iż 4 lu tego

• o g o a z  18 w  lokalu .Seminarium Ar- 
Ĉ p’' o g i i  Klasycznej USB (Zamkowa 11) 
°dC ędz .e  się zeb ran ie  naukow e z refe- 
fatem Wp. Kustosza M ikołaja  Dzikowskie- 
^ 0: „Napis ęrrecki z I w, po  Chr. w Mu- 
*^urn Tow. P>-zy). Nanuk". W stęp  w o h y ,

7  I t l iA M A  I OfcHZY t Y 
„ W y m i e r a n ie  gatunków w św ie t le  

4 Paleontologicznych". W sobo.ę 
y 1 3-0 b r , o goaz  .20 w sali wykładowej

fcadań

d ^ . at^u B.ologii USB (Ż akie tow a ,23) od- 
go ZlC Sl^ P o s 'ed zen !e  n auk ow e  Pblskie- 
]̂ jC ' w 4 Przyrodników im. Kopernika, na 
^ 0rVńi p  p 0 | d r  Edward P assendo .łe r  
l^yrlosi ooczy t pt.  „W ym ieran ie  ga łun-  
n w ś w ie f e  b a d a ń  pa leon to loy icz -  

'  ' ' - t ę p  wolny.
Ws k Z CylwU wyk,adów °  rozwoju ziem
Wa zorgan izow anych  przez To-

J^ys łw o Rozwoju Złem W schodnich  Ok

lęgu  W :'eń>kieąo  w e sp ó ł  z akademickimi 
stowarzyszeniami naukowymi i regional­
nymi, o d b y t  się w dniu  3 lu tego  wy.Ond 
nacz. inż. A. Zubelew icza  na tem at ,R o z ­
wój k cm uiikac j i  na W ileńszczyźnie".

N astępny z kolei w ykład  b ę d z ie  p  oł. 
W. St&niewicza na tem at: „Rozwój g o s ­
po darczy  ziemi wileńskiej i n o w o g ró d z ­
kiej" w dniu 6 lu tego  w sali 9 G m achu  
G łó w n e g o  USB.

Z A B A W Y
—  „Czarna ka«a Prawników" odbę- 

Oizie się w  n .edz ie lę  5 bm. o  g o a z .  21 
w salonach Klubu Prawników, Mickiewi­
cza 2ó, z łaskawym udzia łem  Janiny Kul­
czyckiej,  Barbary Kalmirskiej, Karola W yr 
w icz-W ichrow skiego i A n ton ieg o  Iżykow- 
skiego. W stę p  za zaproszeniami. O .k ie -  
stra C ze rw o n eg o  Szłialla,

—  Zrzeszenie Absolwentów Kursów  
O PLG  przy O bw odzie Miejskim LOPP  
urządza w dniu 4.II rb. w sali Policyjnego 
Klubu S p o r to w ego  przy ul. Żeligowskie­
g o  4 za b a w ę  karnaw ałow ą. Fraki nie  o d o -  

w ązują. W stęp  dla cz łonków  LOPP 
1 zl 50 gr, dla  n iecz łonnów  2 zł. Dochód 
i  zabaw y abso lw enci przeznaczyli na za- 
;up  samolotu m. Wilna.

— L h i ia '4  lutego 1‘JJłł roku w sa lonach  
Związku Oliccrów Rezerwy przy ul.cy Orze 
zkowej Nr 11 odbędzie się  dancing k a rn aw a  

„iwy zo rgan izow any s ta ran iem  Zarządu O 
piekl Rodzicielskiej przy Pańs tw ow ym  Zeń 
skini O im nazjum  Krawieckm im E. D m o­
chowskiej w Wilnie.

Całkowity dochód z zabawy przeznacza  
się na dożywianie n iezam ożnych uczenie. 
Wstęp 0,9t) gr  i \ M  zł za zaproszeniam i,  kló 
re nabyw ać  można w lokalu G im nazjum  u) 
h ró lew saa  Nr 8 od godziny 10—12 i w dniu 
zabawy od godz. 20 przy  kasie.

R ulet obfitv. Orkiestra  jazz 6 p p. Leg.
—  Sekcja Żeg,arska Wder.sk.e g o  T wa 

Wioślarskiego urządza  danc .ng ,  kiory o d ­
b ęd z ie  się w so b o tę ,  dn. 4.11 1939 r. w 
cukierni „Z ie lo n eg o  Sztralla" (ul. M ickie­
wicza 22). Począ .ek  o g od z .  23. W stęp 
1 ztoty, V? groszy za zap oszen.ami.

^ O W U u h G d ż i y A

—  Zebram e gmirsne O zN  w Nowe- 
gródczyźn.e. N a ie rem e  O k ręgu  N ow o­
g ró d zk ieg o  O LN  o d b y w a ją  s,ę kolejno 
w różnych miejacowościacb zeb ran ia  grn.n 
ne członków  OZN. •»“> &

Oslatnidiji ócćL,yJ.y ■ ię trzy lak  e_-zebra-, 
nia: 22 bm. w W e re n o w ie  i 25 bm. w Ł e -  
licy pov. .atu l idzk i tgo ,  oraz 23 bm. w Ao 
ludku pow . szczuczyńskiego.

Naj.cziiiajsze by ło  zeb ran ie  w Were- 
nowie, b o  p .z y b y lo  na nie o ko io  1.0d0 
cz łonków  i s /m p a ty k ó w  OZN. Przew odni­
czył zebraniu  p. Bułharowski, p rzew odni 
czący m iejscow ego O d d z ia łu  OZN. Prze­
mawiali na tem aty  aktualne  ze  specjalnym 
uw zg.ędn ien iem  miejscowych spraw g o ­
spodarczych  p o se ł  Lucjan Brylski i p rzed  
stawicie! O k ręgu  OZN p. Tadeusz Jackie­
wicz. Po DTiemówieniach o d b y ła  się o b ­
szerna dyskusja, w czasie kiórej uczestni­
cy zabran ia  międizy innym poruszyli sze­
reg  bo lączek miejscowych. Na z a g a d t ie -  
nia puruiszane w dyskusji obsze rn ie  o d ­
pow iadali  p o se ł  Brylski i p. Jackiewicz.

* * *

W Ż ołudku  na zeb ran ie  gm inne  przy 
Dyło około 300 cz łonków  0 7 N .  Przema-

Z e  s p o r t u  s i O ł - C j o w e p o i *  &  s- - ^  u  
m v -v

W Katowicach został zc gan zowany mecz hoke jow y  między drużynami „D ąb"  (Ka­
towice) a „Z ao lz .e"  (Trzyniec), zak oń czon y  wynikiem 5:2, na korzyść „D ębu",  

Na za jęc iu  —  m om ent gry p rze d  bram ką „Z aolzia" .

A D I ©

wiali ne lematy aktualne  i o dpow iada l i  
na zagadn ien ia  p o d n ie s io n e  w dyskusji 
J e !eg a t  O k ręgu  p. Tadeusz Jackiewicz 
i p. Zienkiewicz z N ow ogródka, Przewo­
dniczył zebraniu  p. O noszko  w iceprze- 
w o dr  lezący m ie jscow ego  O ddzia łu  OZN. 

* * *
W Bielicy w zebran iu  wzięło udział 

200 oaób. Przew odniczył p. Kaczanowski, 
p rzew odniczący  miejsce v eg o  O d d z ia ,u  
OZN, P .zem sw lał na tem aty  akutałne d e ­
legat O kręg u  p. Jackiewicz.

W e  wszystkich tych zebraniach w ^ ę l i  
b e rd r o  liczny udziat radni g rc m = d r cy.

L I O Z K A
— Spółka autobusowa „Lul/ianku“ w

Li.dizie, przez dowództwo DOK III została 
nagrodzona  kw otą  łi,5UU zł. za wzorowe u t ­
rzym anie  taboru  sam ochodowego. Prem  a 
la p rzyznana  zoslała  podczas przedstawię  
ma do przeglądu wojskowego 5 au tobusów  
spóiiki Należy zaznaczać,  iz^ jes t  to pierw 
szy wypadek w Nowogródezyżnie. aby b.o 
rące udział w przeg lą iu ie  ta Loru meebaniez 
uego spółki au tobusow e  otrzym ały  nagrodę  
za-‘ wszystkie wozy. Po n ad to  wypada nadm .e  
nić, że spółka a u to b u so w a  „Lidz a ltka" ofia
rowała  pew ną  kwotę  na pom nik  imienia 
Ludwika  N arbut ta ,  . 's tawian* przez  pułk
strzelców lidizkicb w Gródnił .  „

L. r

BAKA^O W IKK A
—  M i z c_ j i  negioua*i|e w Laranuwiczaełi 

pozostaje bez o,„em. Muzeum Regionalne w 
barai iow .ezueb pomunio tegu, że posiada wie 
le cennych eksponatów , aolycbczas me ma 
należy tej opieki w formie zapew nionej  sub 
wencji i obsługi.  Nie negujemy, oczywiście 
pisząc to, zasług p. prof. Turskiego, który 
opiekuje  się m uzeum  z am a lo rs tw a ,  aie wif 
my, że pozatem  Muzeum R egjuna lnym  nie 
za jm uje  się więcej n ki W praw dz ie  W ydz ał
Powiatowy w B a r a n o w i c z a c h  da je  ki lka  s*“ 
złotych roczn ie  na  u l r z y m anię  lokalu,  ale 
przy tej subwencji  Muzeum może tylko za 
ledwie wegetować. Nic leż dziwnego, że Wy 
dział Pow ia towy zwrócił  się d o  Zarządu  
Miasta z p ropozycją  prz; jęcia  Muzeum Re­
gionalnego w Baranowiczach pod opiekę 
miasta. Zarząd Miasta jednakże  nie zgoilz ł 
się Muzeum przyjąć,  t łum acząc  się, że jcsl 
to p lacówka d e f i c y t o w a .

W I L E J S K A

—  Czy saino trąbienie w ystarczy?  Od­
dział s traży  pożarne j  w Wiiejce o trzym ał 
da r  od PZWU w postaci e lek trycznej  syre  
uy pożarowej,  wartości 1J0G zł

Odtąd  s trażaków  i resztę mieszkańców 
Witejiki z aa la rm u je  się — w w ypadku  ja 
kiejś KlęsKi — si lnym głosem nowej sy re ­
ny, ale gorzej będzie z gaszeń em pożaru.

Jeżeli np. zapali  się jak iś  dom w re jo ­
nie szkoły powszechnej  (mieści się też w og 
rom nias tym  gm achu  d rew nianym ) wtedy 
donośny  głos syreny, będzie głosem woła ją  
cym na puszczy.

Jest  tam  wprawdzie  duży zb arnik na 
wodę tylko — ja k  się okazuje  — n este'y... 
pusty.

Go na to władze miejskie  — czy samo 
trąbienie  wystarczy?

— Piękny  przyk ład .  Prezes oadziału  Zw. 
Strzeleckiego w Rudsławiu p. Radwan Oku 
szko o f ia row a ł  radio  wartości 200 zl pod 
oddziałowi w Kom arąwie .

Hojny ten d a r  otrzym ali  strzelcy do swo 
jej świetlicy za na jba rdz ie j  in tensyw ną pra 
cę ze wszystkich okolicznych jednostek ,  wy 
mienionej  organizacji.

— W ieczornica  w świetlicy Z. P. O. K. 
W ieczorem  szukamy świetlicy ZPOK na ul. 
Chołopowskiej.  T ru d n o  znaleźć. W  załej tej 
na jm nie j  zam ożnej  dzielnicy w Wiłcjce chat 
k  są  do siebie podobne  ja k  krople  wody.

Pytam y w jed n y m  sklepiku, drugim...  
nareszcie  trafil iśmy. Świetlica zewnątrz  n ’ 
czym nie różni się od innych budynków , ale 
jakże inaczej jest  w środku. Ile tam  gwaru, 
śmiechów, ruchu....

Norm alna  rzecz. Zebrało się dużo kobiet.  
Jest  ich około 50. W iększość to młode dziew 
częla. Przyszło też k ilka matek. O n e . także 
są członkiniami,  a właściwie p o ds taw ą  Z. P. 
0  K. wilcjskiego, bo od nich rozpoczął  się 
werbunek  do organizacji.

— Zbieramy się dwa razy na tydzień, 
jest zawsze tak  licznie — objaśn ia  prezeska,  
p Hałiua  Henszelowa.

—  Nic dziwnego — m yślę  — że dziew 
częita tak chętn ie  przychodzą.  Jes t  czysto, 
jasno i ciepło. W  kącie  na  s to l iku  u lokowa 
no radio.

W ieczór wypełniły śpiewy, d ek lam ac je  . 
tańce. P raw dz iw ą  n iespodzianką  były insce 
nizacje pieśni ze Sląśka Zaolzańskiego.

SOBOTA, dn a 4 lutego 1939 r.

b.57 P ieśń  por. 7.00 Dziennik  poranny .  
7.15 TTS — „Dzisia j  w Z akopanem  ‘ 7.20 Mu 
zyka (płyty Syrena-Elektro).  8.00 Audycja  
dla szkół . 8.10 P ro g ra m  „a  dzisiaj.  8.15 Mu 
zyka po ran n a .  8.50 Czyianki wiejskie. 9 00 
Przerw a.  11.00 Audycja dla szkół: Sp :ewaj 
my piosenki.  11.25 In lerinezza i serenady. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Audycja 
południow a.  13.00 W iadom ości  z miasta i 
prowincji .  13.05 Małą skrzyneczkę  pi n , ;dz : 
Ciocia Hala. 13 20 Utwory for tepianow e.  14 00 
Przerw a.  15.00 Audycja dla dzieci. 15 3'J Mu 
zyka obiadow a.  16.00 Dzienni1' popułmlii o 
wy. 10.08 W iadom ości  gospodarcze.  15.20 l im  
n.ika l iteracka 16.35 J j n  Sebast ian  H :Clii 
17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w W51 
nie. Kazanie  po nabożeństw ie  wygłosi ks. pra  
łat d r  Tadeusz Jach im ow ski.  18 00 W ileńskie  
wiadomości sportowe. 18 05 Sobótka u spea 
kera  — zapow iada  Karol W yrwie* W ichrów  
ski. 18.30 Audycja dla Po laków  za g ran icą:  
l Gawęda. 2 „Mowa sk a rb em  naszym " aud. 
słowno muzyczna 19 00 FIS  — T ran sm is ja  1 
łyżwiarskich m istrzostw świala Z a k o p a ­
nem. 19.20 Koncert  rozryw kow y. 20 35 Au­
dycje inform acyjne .  Dziennik wieczorny.
Wiadom ości  meteorologiczne. W iadom ości  
sportow e z Zakopanego. 21.00 „Przy  sobocie, 
po robocie".  Wielki koncer t  rozryw kow y. 
Transmisja z sali YM Ć W przery. o go 

dżinie 22.15 Muzyka taneczna (T ransm isja  do 
Szwecji) 22.55 Rez rwa p rog ram ow a.  23 00 
Osłainei wiadomości z iennika wieczornego
i k o m unika ty .  23.03 O - l i tn ie  wiadomości
spo rtow e  z Zakopanego. 2.„05 Zakończenie  
p rogram u

Miłe gospodynie  nie lylko ka rm iły  nas 
s traw ą duchową,  aie poczęstowały herDatą, 
c iaslkam  i piwem. Przeważnie  wszystko 
własnego wyrobu.

J a k  zwykle w takich w ypadkach  nie obe 
szło się  bez przem ówień. Przem aw ia ł  p. sta 
rosta powia tow y i inni

i i Ł » N - h
—  Handel włóknem konopnym. Istnie­

jąca w Krzemieńcu rolniczo handlow a 
spółdzieln ia  p ro d u ce n tó w  rornych o d  lat 
pdru zapoczakow aia  hande l w ło k ie m  ko 
nopnym, przys tępując d o  przetwórstwa 
lego  wtokna, p. z ezn ac zo n e g o  na er.spori 
za granicę, o ,az  wewnątrz kraju. D odać 
należy, ii  pow . krzem.er.iec-ki m asow o 
uprawi? k o a cp ie .  S półdzie lń ,a  zarr erza 
w roku b ieżącym  uruchomić spec ja lne  na 
w.ększą skalę zakro jone  warsztaty p r z e ­
twórstwa w łókna k o n o p n e g o  oraz nabyć 
25 t rzepaków  mechanicznych, maszynę 
d o  w yrobu  pakui i kolonizacji , tzw. pa- 
kularkę oraz maszynę d o  prze.ÓDki słomy 
k onopne j  w stanie su ro w /m  na wtókno, 
fzw. dekurtifikator M aszyny t e g o  rodzdju 
są w Polsce jeszcze b. rzadkie  —  2— 3

i maszyny w całym kraju.
— Ru(łi«HHlbiarnik dla szkoły powszech­

nej w Sierniewie ofiarowało  gro-no oficerów 
i podoficerów  KOP, zak w a te ro w an y ch  w Żv 
tyniu, pow. rówieńskiego Przekazan ie  Ja ru  
odnyło się ba rdzo  uroczyście.

— Związek Osadników b u d u je  szkoły, 
domy ludowe i spółdzie lnie . W wyniku pro 
wadzonej przez Związek O sadników  na Wo 
tyciu akcji  budowy obiektów  użyteczności 
publicznej — w ybudow ano 50 dom ów  lu 
dowych, 30 szkół powszechnych,  oraz  106 
spółdzielń.,  częściowo ad m in is t ro w a n y ch  
przeć osadników. Ogólna w artość  tych obielr 
tów wynosi obecnie ponad  2 yniliomy zł.

W C Ł O Ź Y N S K A
—  Kurs dla kierowników szkól. Sta­

raniem Inspektoratu S zko lnego  w W o ło -  
ż y i i e  zoslał zorgan izow any i p rz e p ro w a ­
dzo ny  kurs dla  k ierowników szkół z i t r e n u  
pow . w o ło ż y ń sk ieg c .

nagrocPzoriai Srar d Prśx tiu Rom„n 
0’Av-ntures 1 S i 7 j

Przekład autoryzowany % francuskiego.

Ilia Po p o k o ju  m a c h a j ą c  r ę k a m i  d la  rozg rza -

^ az je d e n  m n ie  ju ż  ta k  zaw io d ły .  Z u p e łn ie  t a k  
się w te d y  z a c h o w y w a ły .  J e d n a k  nie w idzę m oż- 

c^ c p o d o b n e g o  r o z w ią z a n ia  d la  z a g a d n ie n ia  ów- 
! ^*>ego i dzisie jszego. S z u k a łe m ,  oczyw iśc ie ,  zag in io-  

^ s y  w raca ły  z u p o re m  do d o m u ,  gdzie ś la d y  u ry -  
pjU y si<; nagle. Z d a w a ło  się, że ły p  r o z p a d ł  się, roz-  
^ y t t ą ł ,  że 1)rzppadł pc n jm  WSZt ik j  ś lad ,  W g ru n c ie  
^ bGzy .— tak  w łaśn ie  hyło . W y p a d k ie m  u d a ło  m i się 
I  ̂ Jsnić lę sp raw ę .  M o rd e rc a m i  byli is to tn ie  ntiesz- 
j llcy ow ego d o m u .  P o  z a b ic iu  o f ia ry  spalili  u b r a n ie  
.  ̂ ‘s taw h j  t r u p a  w  w a n n ie  n a p e łn io n e j  n iew iem  ju ż  
ln !m  - ' " a s e m  przez  szereg dn i,  z a n im  n a d a r z y ła  się
ps; - ś ć  p o g rz e b a n ia  go. N iec h cą cy  o sz u k a l i  m o je

~  U j je ie  spokó j,  m ro w ie  m n ie  p rze sz ło  —  I le im  
s Jz ą sn ą l  się g w ałto w n ie .  —  W e d łu g  w as  za tem , on 

llp zyjeV °
1 ak  sądzę.

d ac l iT  ^  pfzccież  nie m a ż a d n y c h  w an ie n  w tycli bu -

p lz Ąni k a łu ży  w sąs iedz tw ie  kuźn i ,  an i  s ludn i ,
. ^ z a je ż d z ie ;  V szysłko sp ra w d z i łe m ,  

n ie p o d o b n a
° s U l ‘U e lap  S-tiefeLu ?

ozn.tczt ć d o k ła d n ie ,  j a k i  był

Jcj4 f m  Ipk'° ow szem  —  z a p e w n i ł  S cbm ił .  —
pew ien. że okonezył u ks iędza .  J a  z n a m  m o je

psy . W r a c a ły  t a m  trzy  razy  z p e w n o ś c ią  i z a p a łe m ,  
k tó r e  m n ie  o m y l ić  n ie m o g ą  W łożę  za  to  r ę k ę  w ogień. 
Go m yśl ic ie  o ty m  ks ię d zu ?

—  f i r n . . .
—  T a k ,  p r a w d a ?  Z rob i ł  n a  m n ie  w ra że n ie .  T y p  

z w o jen  re l ig i jn y ch .  M ogę go sobie  ła lw ,e j  w y o b ra z ić  
n a  czele k o m p a n i i  S enega iczykow , nU  ja k o  p r z e w o d ­
n ik a  d u c h o w n e g o  b o g o b o jn e j  p a ra l i i .

—  T a k  —  rzetił  f fe itn ,  z g rz y ta ją c  zę bam i.  —  Ale 
m u  to n a  su c h o  nie ujdzie. Nie w a r to  go inw ig i low ać ,  
je s t  u p tz e d z o u y  j będz ie  się w ystrzegał .  J e d y n a  s z a n ­
sa d la  nas  to z a a re s z to w a ć  go n a ty c h m ia s t  i w y m a lo ­
w a ć  odp o w ied n io .  M acie ja k iś  p o m y s ł?

Nchm idl w zn iós ł  ręce w górę.
—  Nic, P o łożen ie  bez w y jśc ia  1 N iczego  n ie  w y d o ­

b ę d z ie m y  z tego k lechy . P rę d ze j  p r z e m ó w i łb y  p o są g  
a d m i r a ł a  n a  r y n k u .

—  Z m ęczen i  jesteście . S ch m id t .  Idźc ie  spać. Z m ie ­
n ię  w a r tę  p rz y  m ie s z k a n iu  Stiefe ia  i k aż ę  z a b r a ć  jego  
rzeczy , k ló re  szczegółow o p r z e j r z y m y  ju t ro .

—  Nie z n a jd z ie m y  go j ' t ż  —  w e s tc h n ą ł  p o d p o ­
ruczn ik .

W y p a d k i  w k ró tc e  z a d a ły  k ła m  jego s łow om .

R o z d z i a ł  V.

P O L IC JA  N IE M IE C K A .

( P o n i e d z i a ł e k , 1 7  m a j a  1 9 1 5  r . ) .

—  Czy d ługo  k s ią d z  się będz ie  u p ie ra ł  w ty m  m il ­
cz en iu ?  —  w śc iek a ł  się l le im .  —  Czy nie z d a je  ksiądz 
sob ie  s p ra w y ,  na  co się n a r a ż a ?  ,

Ksiądz G ail la rd  p o p a t r z } ł  na n iego z u śm iec h em  
i m ilcza ł  w d a lszy m  ciągu . P r z y b r a n y  by ł w ko m ż ę  
i s tułę,  K lórych u ro cz y s ty  c h a r a k t e r  w n ę d z n e j  roz-  

; m ów nicy  w ięz ien ia  w St. y u o r e n t i u  w y w ie ra ł  w s t rzą  
sa jąc e  w rażen ie .  N iem cy u d a w a l i  z p o c z ą tk u ,  że b a w i  
ich  to z a c h o w a n ie  się, że go nie ro z u m ie ją  i su ro w o  
sądzą .  W  rzeczyw is tośc i  bu d z i ło  o n o  w n ic h  c ie k a w y  
o d r u c h  k o m p le k s u  niższośc i i g łu c h e  za że n o w an ie ,

p r z e r a d z a j ą c e  się w n e z s im ą  zlusć.
Z a a re s z to w a n o  k s ię u z a  we c z w a r te k  r a n o ,  13 m a ­

ja ,  gdy  o d p r a w iw s z y  n iszę  św. w róc i ł  do  z a k ry s t i i  k a ­
te d ra ln e j .  N ie c h c ia ł  z a j ą ć  k o m ż y ,  a  ż a n d a r m i  śp ie ­
szy li  się i m e  p rz e w id z ie u  s k u tk ó w  tej o u m o w y .  P ie r ­
w sz y m  z n ic h  b y ła  ko n ie cz n o ść  b a d a n ia  k s iędza  
w  w ięz ien iu  i lo z a ra z  n a z a ju t r z .  R az je d e n  p r z e p r o ­
w a d z o n o  go do  K o m e n d a n tu r y ,  p o  d rodze ,  gdy  p r z e ­
chodz ił ,  kob ie ty  żegnały  się wiele z n ic h  k lęka ło ,  
dziec i p ła k a ły ,  m ę żc zy ź n i  za c isk a l i  p ięści d ła w ią c  
p r z e k le n s tw a ,  n a w e t  żo łn ie rze  e s k o r ty  upuśc ili  g ło w y  
z n ie ja s n y m  uczuc iem , że p o p e łn ia j ą  św ię to k ra d z tw o .

H eim , Który od  cz te rech  d n i  nie o p u sz c z a ł  w ię­
zien ia ,  d o s ta w a ł  n a p a d ó w  szału .

—  T o  z u c h w a ło ś ć  n ie s ły c h a n a ,  n ie do  z n ie s ie n ia ! 
—  k rz y c z a ł  w a lą c  s z p ic ru tą  w o lb rz y m i  s ió ł dębow y .  
S f r u n ę ła  na  z iem .ę  leżąca  n a  stole od  d w ó c h  gud/.in  
m e p o K a ia n ie  b ia ła  ć w ia t tk a  p a p ie ru ,  k tó re j  p is a rz  —  
p o d o f ic e r  p r z y g lą d a ł  się z p rz y g n ę b ie n ie m ,  p r z e c h o ­
d z ą c y m  s topnm wm  w rez y g n ac ję ,  a w reszc ie  w  o b o ­
ję tność .

Z a ś c ia n ą  k toś  w ył w r ó w n y c h  o d s tę p a c h  czasu,  
i k rz y k  ten  t łu m i ł  o h y d n y ,  g łu c h y  udgłos raz ó w  s p a ­
d a j ą c y c h  na  żyw e  ciało, i zg rzy t  p o d k u ty c h  b u ló w ,  
d e p c z ą c y c h  k a m ie n n a  p o s a d z k ę  celi gdy  szło o n a ­
b r a n i e  ro z m a c h u  i p o ś f izgu jących  się g d y  r o z m a c h  źle 
b y ł  wzięty. Row-oli k iz y k i  s ła b ły  i p rzesz ły  w je d n o  
c iąg łe  rzężenie .  K a to w a n y  człowdek w idoczn ie  p rz e s ta ł  
c ierp ieć ,  t r a c i ł  czucie.

—  N a tu ra ln ie ,  to p a ń s k i  A nglik  —  z a ś m ia ł  się 
H e im .  —  W b r e w  oczyw is tośc i  tw ie rd z i  u p o rcz y w ie ,  że 
k s ię d za  n ie , 'z n a .  O tóż  trze j  p o d o f ice ro w ie  n iem ieccy  
godn i z a u fa n ia ,  k tó rz y  od t rze ch  m ies ięcy  p r a c u 'ą  
w p o d w ó rz u  tej p a n i  Lesage,  te j  s ta re j ,  co to  p r z y g a r ­
n ę ła  p a ń s k ie g o  s p rz y m ie rz e ń c a ,  zeznali ,  że w c h o d z i ł  
ksiąd ;  io  n iej cz te ry  raz y ,  a  z a u w a ż y l i  k s ię d z a  szcze­
gólnie., t l  m a ja - ł j i ie c h  że się k s ią d z  p r z y z n a

K siądz w z ru sz y ł  r a m io n a m i .
(D. c. n .).



8 „KUPJER" (4711 f-

TE W  I MUZYKA
TEATR M IEJSKI N A P O H U LA N C E.

—  „Jej syn" z gościnnym  występem  N u- 
ny M loiiziejnwsidej - Szi z.irkiewJeżowej!
Dziś, w sobolę, dn ia  4 'u tego przedstawieni* 
wieczorowe o godz 20 w T ea trze  na Pohu 
lance wypełni psychoJo-giczna sz tuka  W ale r  
tyny Alexandrowicz „ Je j  sy n “. Ceny p o p u ­
larne

— Ju t ro ,  w niedzielę  dnia 5 lulego o 
godz 20 Je j  s y n “.

—  „W  perfum erii44 — i.hjbPżozą prem ie­
rą Teatru M iejskiego! Już  w przyszłym  tygod 
niu wchodzi na  afisz T ea tru  Mieiskiego św ;eł 
na  kom edia  węgierskiego a u to ra  Michała 
Laszló „W  PE R F U M E R II"  w reżyserii  Dyr. 
Kielanowskiego. Dow cipna  sz tuka  o in te resu  
jącej i wesołej treści — będzie miłym uroz 
m aiceniem dni k a rn aw a ło w y c h  d la  ja k  n a j ­
szerszej w ars tw y  publiczności.  Cieszyła się 
ona o lb rzym im  powodzeniem  na wszystkich 
niemal scenach polskich,  a w T ea trze  Malic 
kiej szła przez szereg miesięcy. W sz tuce tej 
zn a jd ą  pole do popisu  arlyści tea t ru  na  Po 
hulance, s tw a rza jąc  sz e r tg  p ierw szorzędnyzh  
kreacji .  Akcja sz tuki rozgryw a się w sklepie  
p e rfu m e ry jn y m  wielkiego miasta  i pokaże  wi 
dzowi świelne typy k u p u jący ch  i sp rzed a ją  
cych. O p raw ę  d e k o ra c y jn ą  p rzy g o to w u ją  — 
Jan i Kamila  Golusowie.

TEATR M U Z Y C Z N Y  „LUTN IA ".
—  W ystępy Janiny Kulczyckiej. l!oxy 1 

jej drużyna. Dziś wchodzi na r e p e r tu a r  ory 
ginalna operetka .  O p e re tk ą  tą  jest „Roxy 
l jej drużyna" z m u zy k ą  słynnego Pawła 
Abraham a,  zaś jej  t reścią  są wyczyny pew 
nej p ensjonark i .  Sport,  mecze, zawody m v  
strzostwa, oto m odne  hasła, .  w k tó re  zapo 
wiedziana opere tka  obfituje.  Nowość tę w p T O  

w adza ją  na  scenę reżyser  K. W yrwiaę  Wi 
chrowski i kapelm is trz  M. Kochanowski.  
Tańce i ewolucje  J. Ciesielskiego. O praw a  
sceniczna M. Grajewskiego.

—  N iedzielna pop„ludiiiów ka, W n edzie 
lę o godz. 4 min. 15 po :enacli p ro p ag an d o  
n y r h  grana  będzie operetka  S*billa.

—  Uwaga dzieci! Ju t ro  w niedzielę g rane  
jędzie  wielkie w idowisko ze śpiewami i tań 
cami: Hajduczek, według powieści II. Sien­
kiewicza „ P a n  W ołodyjow ski" .  W idow isko 
lo jest odpow iednie  dla dzieci s ta rszych.

—  Opera w ,,Lutn.i‘. W  czw artek  9 lute-

kończyn oraz przy rankach od 
odmrożenia stosuje się ory-i 
ginalnę maść G q se c lc le g uMKOm

go, jako  w  se tną  rocznicę  urodzin  wielkie 
go kom p o zy to ra  f rancusk iego  Bizeta, grana  
będzie z udziafem  Karwowskiego, Mossakow 
skiego i Popław skiego  opera  „Poław iacze  pe 

*reł“.

Wiadomości radiowi
W SPÓŁLOKATORZY CZŁOWIEKA.
W  popu la rn o  przy rodn icze j  pogadance ra 

d iowej pod tym  ty tu łem  mgr. I rena  Wołko- 
wicka om ówi rozm aite  pasożyty ,  k tó re  nęka 
ją  człowieka i jego mieszkanie.  Są to rozma 
ite owady, jak  ka raczany ,  pluskwy, prusak 
iitp.

Poga fa n k a  zostanie  n a d an a  w niedzielę, 
5 lutego o godz. 14,40.

BITWA POD KRAŚNEM.
31 stycznia 1918 r, 5 pułk II Dywizji 

strzelców I Korpusu  polskiego stoczył m or 
de rczą  w alkę  pod Uszą - KraSnein i został  
pTzez bolszewików rozbity  i wzięty do nie 
woli. O tej t ragicznej  karcie  walk  Korpusu 
gen. D ow bora  - Muśtickiego mówić będzie 
przed m ik ro fonem  wileńskim dnia 5 lutego 
o godz. 15,20 prof. Ryszard M.ienicki. Będzie 
to o fezy t z cyklu „Echa przeszłości" .

WIECZORYNKA „KASKADY".
W ieczorynki rad iow e „K askady"  m ają  u 

s ta loną  renomę. Najbliższa z nich — p. t. 
„E j  dola ty niedola ',  p ió ra  Andrzeja  Djato 
wicza i Mieczysława Zaręby zostanie  nada  
na w niedzielę  5 lutego o godz. 19.30.

w  p o n ie d z ia łe k

ANTONINA
Wg Stefana Zweiga. 
Reż. W. S. Van Dykę

NORMA
W roi. gł.

TYRONE

SHHARER P0WE3
NAJWIĘKSZY FILM 

JAKI KIEDYKOLWIEK ZREALIZOWANO

Dzieje m iłości, która przeszła ao historii

P A _ N J  Psiątek o g. 2.— Tjlko śifś 1 jutro

n u l

R O D Z I C E
R O Z W O D Z Ą  S I Ę

Maria Antonina |W p oniedzia łek  6 lu tego
Maiwiększy tilm jaki 
k iedykolwiek  z rea lizow ano

W roi. gł. Norma SHEfiRER i Tyrone POWER

i  e l d a  z b o ź o w o - t o w a r c w a  

i  i n i a r s s a  w  W i l n i e
z dnia 3 lutego 1939 r.

Ceny za 'owar standartowy lub średnie1 
iakości za 100 kg w handlu  hurtowym, pa- 
ryiet wagon st. Wilno. (Len za 1000 Kg f-co 
wagon st. zalakowania).  Dostawa bieżąca 
norm alna  taiyfa przewozowa.
Zyto 1 s tanaart  14.— 14.10

II .  13.-5 1 4 .-
Pszemca jara jednolita I st, 19.— 19.50

„ zbierana II „ 18.25 ltJ.75
jęczmień I s tanaart  — —

II ,  15.75 .6.25
ID .  1525 15 /n

Owies I „ 13.75 14.25
II « 12 75 13.50

Gryka I .  18.50 19 -
11 ,  18.— 18. 0

Mąka żytnia wyciąg. 0— 30% 29 25 29. '5 
.  . fl 0—55% 3 6 — 25.75

„ ,  razowa 0 —95% 1 9 /0  .0.50
Mąka pszen. gat. t 0—50% 37 — 37.50

.  I-H 0—65% 3 j 75 36.25
.  II 5 0 -6 0 %  28.75 29.50
.  II 60 —65% 23. >0 2 4 . -
.  III 65—70% 18 75 19.-5

.  ,  pastewna 15. -  15.50
Mąi<a ziemniacz. „Superior" 33.— 33 50 

.  .  ,P r lm a “ — —
Otręby żytnie przem. stand. 9.50 10.-

,  przen. śred. przem. st. 1 1 — 11.50 
Wyka 16.75 17.25
Lubin niebieski 10.75 11.25
S.emię lniane bez worka 53.— 54.—

Len niestandaryzowany:
Len trzepany Horodziej 2C60.— 2100 — 

,  ,  Wołożyn 17/.0.— 1760 —
Traby -  —
Miory 1320.— 1360.—

Len czesany Horodziej 2240— 2;80.— 
Kądziel horodziejska 1600,— 1640.—

,  grodz-eńska 1340,— 1380.—
Targanier moczony 680.— 720.—

WoiO/yi, t  680.— 9r0

C e n y  ż y w c a  i m ię s a
w v« Unie

Notowania Tymczas. Komisji Notowań Cen 
Cena loco Targowisko i Rzeźnia w dn. 

1 3-lt. 1939 r. w ziotycn ew. groszach 
Ź y w I e o za 1 kg źvwe| wagi.

I gat. II gat. Ili gat.
Stadniki 0.50—0.55 0 .45-0 .50 —
Krowy — — —
Cielęta 0 65—0.75 — —
Owce — — —
Trzoda chi. 0.95— 1 00 O 90 -0.95 0.75-C.80

Mi ęao w nurcie mieiacowege ubo|u:
I gat. II gat. III gat.

Wołowina 0 .8 5 - 0  95 0.8 —0.85 —
Cielęcina 0 .85-0 .95  —
Aieorzow. 1.15—1.20 1.10—1.15 —
Baranina — — —

S k ó r y  surowe:
Bydlęce za 1 kg 0.70—0.80
Cielęce za 1 sztukę 3.50—4 .5 )
Owcze _ —

Obwieszczanie
o  L I C Y T A C J I

W  myśl par.  83 rozpoTządzema Rady Mi 
n is trów  z dnia  25 czerwca 1932 r. o pnstę  
powaniu  władz skarbow ych  (Dz. U, B P  Nr 
62, poz. 580), poda je  się do ogólnej wiado 
mości, że dnia  16 lutego 1939 r. o godz. 10 
w lokalu sk ładn icy  Urzędu przy  ul. Narul 
wicza 73 celem uregulow ania  należność* 
S ka rbu  P a ń s tw a  Nr tył. 84/1/39 T aw ry c k i  
fl inda,  U łańska  3 odbędzie się spTzedaż z li­
cytacji niżej w ym ienionych ruchomości:  

Opony sam ochodow e 5 szt. — 750 zł 
Zajęte p rzedm io ty  można oglądać w dniu 

licytacji  od godz, 10 w lokalu s k a ln ic y  urzę  
du.

Za Naczelnika Urzędu Skarbowego 

Stanisław Rr tomski
Kierownik  Działii Egzekucyjnego 

Dnia 1 lutego 1939 r.

Dziś pocz. o 2 t j .
Film dla wszystkich, i

T a j w i ę k s z y  f i lm  e g z o ty c z nC A S j j j O J

99M
€ m u st€ 3 aw t b i e s i  i R e n e  Hadpr,.- d o d atk i

s^iLKłam ętw n
f i lm u  p o lsk ie g o .  ■  S 2 I  B i l  W  W  W I

1 AT A  m a b a  a  m Wzruszający współczesny d.amat miłosny
ra* B rn a  C  ■ M  f f j  . wg. powieści S. Kiedrzyńskiego

J * 1 | | i j f  „ U z ie ń  u p r a g n io n y "
E. BftRUZ^ZE >•. S ó f l ,  1. ŁLIWlNiKI, (. WIKLIŃoKB, JU N  -  Ś l f t -  S i LjPO .. 6r\I, B.SF.MBOrc KI, 
M_ ZNICZ i inni oraz L. HrTLfiMh w tańcu „Lambeih Walu". — Hon. bil. i uigi nieważne

M A R S Dziś poci. o 2 4 3 o j r # s  K o r / o f ł
w najnowszej i najlepszej kreacji świata

S M A R ' L A V A  I *
Niesamowity  film o  lekarzu,Którego m iłość  pch n ę ła  na  d .o g ę  występku.

Temat który zachwyci wszystkich. Piękny kolorowy dodatek  i aktualia

Chrześcijańskie kino Szczytowe arcydzieło kinematografii Światowe, w kolor natur.

s w i a t o w i d j  P r z y g o d y  K o b i n  H o o d a
W rolach głównych: Errol Flynn Ollvfa de Hawllland.

Początki seansów o gólz .  4, w święta o g. 1

OgjjBSRO l DiIś Dr«sm&t z?a fcutls cyrku

W rolach głównych: Annabełla, Jean Gąbin, Fernand Gravey
N a d p r o g r a m  U R O ZM A IC O N E  O O O A IK L  I’ - , ■■>,. <■ 4-ej . w nirtlz.. i św, o 2 frj.

K I N O  Dziś Film, który przez swój cieką vy, ze smakiem u :ęty temat, do-
Rodziny Kolejowej borową obsadę i tło — święci triumfy na większego powodzenia pf.

z n i c z  „SZESNASTOLATKA"
Wiwulskiego 2 9 9W rolach główn.: LIL DAGO&E^, Sabina Poters i Geraldine Katt

N a d p r o g r a m :  DOuM TKl H c o ą e c  c o d ^ .  o  i. * w *w u  o. I  pp

iUAiAAiAiUJ

K i n o  „ A P O L L O 11
w Pa anow.czach

Dziś. Wielki podwó ny program:

Ii. 1) Dramat moiski

/ t l o r m
2) Wielki polski  epos lotniczy

i Dzetfcsyiia stUt.a miośc!

POKOJE
T A N IŁ  C7YSTE I CICHE 

W H O T E L U  R O Y A L
W a r t t i w t  C h m ie ln a  VI

Ola pp. etfinlnlko Kuriera Wlleńsk.* 
15% ^ h a lo

Obwieszczanie
o  L I C Y T A C J I

W  myśl par.  83 rozpo iządzen ia  Rady Mi 
n fstrów z dn ia  25 czerwca 1932 r. o postępu 
w anit  egzekucyjinym wfadz skarbow ych  (Dz. 
U. R. P. Nr 62, poz. 580), p oda je  się  do ogól 
nej wiadomości,  że dnia 23 lutego 1939 r. j  
g«dz. fO w maj. Sielawicze, gm. Darew, pow. 
l^aranowiczc celem uregulow ania  należności 
Urząd Skarbowego  w Baranowiczach,  Zarżą 
du Gminy w Darewie, 'Jbezp. Sp w B arano  
w icza jh  P. Z. U. Wz. w Baranowiczach,  Za 
k ładu  Ub. Społ. w W arszaw ie  na lcżnyrh  od 
Rduiiowskiego Stefana wedfug Nr. ty t  939, 
2736, 468, 785, 2106, 2018, 28323, 1058? 30851, 
30440, 12849, 9359, 12229, 12330, 12228 odbę 
dzie się sprzedaż  z licytacji  niżej wymienia 
nych ruchom ości:

24 k ro w y  różnej  maści — 3000 zl.
4 jałówki różnej  maści — 400 zł.
5 cieląt różnej  maści — 100 zł.
Zajęte  p rzedm io ty  można oglądać dn ia 23 

lu tego 1939 r.  od godz. 8 do godz. 10 w m aj 
Sielawicze.

Dnia  1 lutego 1939 r.
Naczelnik Urzędu Skarbowegr 

H. L am p ry ch t

L E K A R Z E
D O K  1 O l

Z e i d o w i c z
horoby SKórne, weneryczne, syfilis, narzq 

dów moczowycli  od godz. .  t i 5— 8 w.
D O K T O R

Z e l n u w i C Z b w a
' oroby kol ,ece, skórne, weneryczne, narzą- 

)ów moczowych od godz, 12— 2 i 4—7, uL 
W ileńska Nr 28 m. 3. lei. ‘*75.

DOKTOR B iE im .Y N Y

ii- L )  m u  j e r
# Choroby weneryczne, syfil is,  skórne  

i moczoplciowe 
ul. M ickiewicza 12 (róg Tatarskiej),  tel. 15 61 

P rzy jm u je  oa godz. 8—2 i 5 —8,

DR MED. JANINA

Piotrow icz JurczenKo w c
ordyuator szpitala Saw.cz.

Choroby saorut, weneryczne i kobiece 
ul. Jagiellońską 18 un 8, tel. 18 66. 

Przyjm uje od 6 do 7 wiecz

DOKTOR MEI).
Z y g m u n t  K u d r e w ic z

choroby wet!ery zne. skórne m oczoplciow e  
uu Zamkowa i 5. teL 19 60 Przyjm uje w „odz. 

oa 8— 1 i od 3 -

"i i  K  J  £  Z  E  R  K I  "
VTiTTTTTWTTHi f THT » >r ł m n r n >n y,iyTi

O i H i t l l k A
t ^ a r i u  i o k n e r o w a

przyjmuje od godz. rano do godz. 7 wiecz. 
— ui. Jakuba Jasibskiego J a —* róg uL

3 -gc Ma |a obok Sądu.

H  U V  i  E  k  K /
W. b r z e z i n a

m asaż Iec^L,~zy i elektryza^jr. Ui. G iodi.
ka Nr. 27 iZwic-rzyniec).

’ s K l l s Z E R B z
& m i a ( o w s k a

O a uab net iwosnielyczny. oum ładzanls 
o  ry,  usuw anie zmarszcŁelr, wągrów, pie­
gów. brodawek, łupieżu. usuwan<e tłuszczu  
z bioder i brzuclia, kremy udjuł [zające, 
wenny elektryczne, eiektryzacja. Ceur przy. 
stępne Porady bezpłatne. W ielka 4-

H a n d e l  I P r z e m y ś l
R E W E I . A r  i v !! 

SUKNIE balowe 
„ wizytowe
„ wełniane

Szlafroczki 
Swelcrki

. 28 51) 
26.80 
18.50

6.90
5.90

W. NOWICKI, Wilno, Wielka 30.

l o k a l e
TTTTyTTTTTTTTTTTTTTTTTTrTTTTTTTTTTTTTTTyyy

2 SKLEPY, jwiefl garaż  Jo w ynajęr .a  M.c 
kiewi :za 24. In fo rm ac je :  Te:. 13-27 (» dz, 
11— 14).

 jp“ R 43. c l
TT T Vf V ’  ^ ^ T T T f t fT T ?  f f  TT fT f

POSZPKiJJl  posady  woźnego lub dozor 
cy, m am  lat 33, posiadam  b. dobre  śwla 
dectwa z  o s ta tn ie j  pracy ,  adres poczts 
Szum sk k. Wilna,  wieś Po lank i  Jó ze f  Nar 
wojsz.

Tl N  £
n i

SZKOŁA „Źródło P racy"  T-wa Pan  Miłn 
sierdzia św. W incentego ń Pau lo  p rzy jm u je  
do szycia bieliznę, suknie, okrycia  damsk. 
Lrykotarze ręczne i maszynowe. Ceny bardzo 
niskie, w ykonan ie  s ta ranne .

Zarząd.

BULDOGA (sukę) oddam  w dobre  ręce  
Wilno, Stalowa 3—1

PRZYBŁĄKAŁ SIE PIES duży brązowy. 
Odebrać,  Stalowa 3— 1.

RETA KT0.72Y DZIAŁÓW  i W ła d y s ła w  A b ra m o w ic z  —  sp ra w y  kul tu ra lne  l i tewskie  i w iadom ości  z  m. Lidy; M a r la  A ie k s a n d r o w ic z o w a  — wiadomości t  Wołynia; Z b ig n ie w  C ieś lik  — kron ika  zamiejscowa; W ło d z im ie rz  
H o łu b o w ic z  — sprawozdania  sądow e i reportaż  „specja lnego wysłannika*; W ito ld  K iszk is  — wiad. g ospodarcze  I polityczne  (depeszow e I teief.j; E u g e r i a  M a s ie je w s k a - K o b y l iń s k a  — dział p. t. „Ze świata kobiecego*; 
K a z im ie rz  Ł ę c z y c k i  — przegląd prasyi Jó z e f  M aślińsk i  —  lecenzje  teatralne; A nato l  M iku łko  — felieton literacki,  hum or,  sprawy kulturalne; J a r o s ł a w  N iec ieck i  — sport;  t f e l e n a  R o m e r  —  recenzje książek; E u g en iu sz

S w la n le w tc z  — kronika w ileńska;  J ó z e t  Św ię c ic k i  — arty k u ły  po l i tyczne ,  spo łeczne  1 gospodarcze.

REDAK CJA i ADMINISTRACJA 

Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 

C e n t r a l a .  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja; tel. 79. G odz iny  przyjęć 1—3 po południu  
Adminis tracja:'  tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 

Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O J d z i a ły :  N o w o g r ó d e k ,  Bazyliańska 35, tel. 169; 
L ida .  ul.  Zamkowr 4/7, tel. 73; B a r a n o w tc z e ,  

Ułańska 11; Ł uck ,  W ojewódzka 5. 
P r z e d s t a w i c i e l s t w a ;  Nieśwież, Kłeck, SłonPn, 

Stołpce, Szczuczyn, Wołożyn. Wilejka, G łębo­
kie,  Grodno, P ińsk ,  W ołkowysk, Brześć n/B.

CENA PRENUMFRMY
m ies ięczn ie . z odnoszen iem  do 
domu w kraju — 3 zł., za grani­
cą 6 zł., z odbiorem w admini­
stracji zł. 2,50. na wsi, w miej­
scowościach, gdzie  nie ma urzędu 
pocztowego ani agencji  żf. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr,  przed tekstem 75 g r.  w tekście 60 gr.. n  tekstem 
30 gi, drobne  10 gr za wyraz, Najmniesze ogłoszenie  drobne liczymy za 10 słów. W yrazy 
tłus tym  drukiem liL,.vmy poaw ojn ie .  Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych* nie przyjmujemy 
P rzydz ia ł  ogłoszeń do odpow iednich  rubryk zależny jest ty lko  od Adminis tracji .  Kronik) 
redaitc. i komunikaty 6 0 gr za w e r sz  jednoszpaltowy. Do tych cen dolicza się za ogłosze­
nia cyfrowe tabelaryczne 50% . Układ ogłoszeń w tekście 5-tamowy. za tekstem 10-łamowj 
Za rreść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane"  redakcja nie o d p o w iad a .  Administracjazastrzegi 
sobie prawo zmiany terminu druku o ' ł o s z e ń  i nie przyjmuje  zastrzeżeń miejsca. Ogłosze­

nia są przyjm owań '  w godz. 9.30 — 16 30 i 17 — 20.

Wydawnictwo „Kurjer Wileński* Sp. z o. o. Druk. „Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40 uoc* u e. Koti.«xr«kteeo, wiuask* u


